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m n i k i e m  ?
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J ed n y m  z n a y w a ż m e y s ż y ć h  środków, do o-  
siagnienia celu w r o l n i c t w i e ,  j e s t  p r a c a .  M ą d r e  
p r z y r o d z e n i e ,  o b d a r z a ją c  człowieka »fami d u -  
L y ' i  c i a ła ,  n a y o c z e w iś c i e y  zdaje się m u  w s k a -  
7Vw a ć  potrzebę u ż y c ia  władz udzielonych,
< ^k  d la  z a b e z p ie c z e n ia  b y t u  p o m y ś ln e g o  w  ż y ­
ciu , i a k o te ź  p o w ię k s z e n ia  i  z a p e w n ie n ia  
w  n ie m  r o z k o s z y .  P r a c a  w ię c ,  t a k  f iz y c z n a ,  
| a k  u m y  s ł o w a , w  k a ż d ć m  p o ło ż e n iu  , w  k a ­
ż d y m  s ta n ie  ż y c ia  c z ł o w i e k a , n ie o d b ic ie  m u  
j e s t  p o t r z e b n ą .  B e z c z y n n o ś ć  , b ę d ą c  p r z e ­
c iw n a  n a t u r z e  r o z u m e m  o b d a r z o n e g o  s tw o ­
r z e n i a  , k a ż ą c  i  w y w r a c a j ą c  n a t u r a l n y  p o ­
r z ą d e k  r z e c z y  , z a w s z e  b y w a  n a y p i e r w s z c m  
i r z ó d ł e m  o k r o p n y c h  n ie s z c z ę ś ć  w  s p o łe c z e ń ­
stwie L e c z  , je ż e l i  w  i n n y c h  s t a n a c h  ,  p r a ­
c a  n ie o d b ic ie  j e s t  p o t r z e b n ą , w  s t a n i e  r o l ­
n i c z y m ,  b e z  w ą t p i e n i a ,  n a y i s to tn i e y s z y m  j e s t  
W a r u n k ie m  p o m y ś ln e g o  b y tu  r o ln ik ą .  N ie  

j j z. m ień. T. I. N . 5. 1818. 3
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dosyć jednak jest na tćm  , żeby rolnik praco­
w a ł  : trzeba  jeszcze , żeby m a czysty rozum , 
ciągle w  jego zatrudnieniach  to warzysz ył- 
zeby pochodnia nauki oświecała drope po­
s tę p o w an ia ,  i w yw racała  le przesądy ' £ pod

tórem i częstokroć jęczy skrępow ane ro ln i­
ctwo- Uwaga robocizny ro ln ic z e y , jćy po­
działu  i umiejętnego w ykonania  , jest iednvm  
z nayw ażnieyszych  p rzedm io tów  rozum ow a­
nego ro ln ic tw a , i s tanow i udzielną gałąź tey  
umiejętności. Nie zamierzając o nićy m ó -  
\v/r w  powszedniości, przedsiębierzem y w  tem  
nueyscu  zastanowić się nad rozw iązan iem  
ego zagadnienia : „czy  pożyteczniey jest dla 

Właściciela , mając wzgląd na c z a s , dobroć 
i cenę rob o c izn y ,  zw yczayne za trudn ien ia  
gospodarskie W ykonywać poddanymi dziedzi­
cznymi , czy też  wolnymi lu d ź m i,  to jest: 
pąnszczyz.ią  czy najem nikam i dziennymi, je­
żeliby się ci ostatni na każde zawołanie znay- 
dować mogli ? « W a żn e  to w  gospodarstwie 
zagadnienie , p rzez Ekonom iczne P e te r sb u r ­
skie to w a rz y s tw o , 17 stycznia  18112 roku, do 
rozw iązan ia  podane, rozs trzygnął z zupe łna  
dokładnością P . M erkel, stosu jnc je do gospo­
da rs tw a  inllantsktego. S tarać "się za tem  bę­
dziem y, naprzód: wyłożyć treść  pom ienioney 
ro zp ra w y  P. M erkeła  ;• powtóre : p rzyłączyć 
nasze  własne uwagi, na  doświadczeniu opar­
te  , i do gospodarstwa krajowego przystoso­
wane.

/ e b y s m y  w  łańcuchu naszego rozum ow a­
n ia  mogli bydź zr o z um i a lsz y m i , i  uniknąć 
tych  pozornych  przeciwności , jakieby m niey
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baczna uwaga nastręczyć m og ła , staray - 
lny się rozróżnić pozor od p raw d y , i w śle­
dzeniu iey ostatniey postępować drogą czy- 
.stego i dalekiego od uprzedzeń rozsądku. 
‘Nie mieszaymy wyobrażeń z sobą niezgo­
dnych w. porów nywandi robocizny gospodar­
skiej’, przez wolnych ludzi i poddanych viy- 
konyw aney, tak w e względzie jey czasu, ja­
ko leż i dobroci wykonania ; ponieważ na­
przód : dobroć :i prędsze lpb powplnieysze
.szczególnych robót gospodarskich w ykonanie, 
zależy od wielu ubocznych okoliczności, k tó­
re  żadnego zw iązku z wolnością lub poddań­
stw em  robotników nie mają, jako to : np. od 
m ocy i sposobności koni i b y d lą t, dobroci 
narzędzi , zdarzających się odmian w porach 
ro k u , od szczególnych własności grun tu  i t. cl. 
Nadto między 'wolnym i lu d źm i, są leniw i, 
słabi i niezdatni do robo ty ; i przeciw uie 
między poddanymi znaydować się mogą p ra­
cow ici, mocni i zdatn i; ci więc ostatni w ię- 
cey i poźyteczńiey dla właściciela pracować 
inogą, niż p ie rw s i, i przeciwnie.

W ziąwszy atoli pod uwagę w yżey wspo­
mnienie okoliczności; rozważm y naprzód: 
czy wolność robotników" w pływ a na stan ro ­
bocizny gospoda) śkiey, we względzie iey cza­
su i dobroci wykonania , i pod jakim w żgle- 
dem w pływ  takowy uważać należy ?

Zwracając się do pierwszego zap y tan ia .—- 
Czy wolni robo tn icy , to jest c i ,  k tórzy  za u - 
mówioną p fa tę , dla kogo chcą , pracują: lub 
też pauszezyznicy,, to jest poddan i, którzy 
zą część gruntu  sobie do życia udzieloną, p ra -

3 *
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cować dla dziedzica koiiiecznie m u sza  Czy
mówię , wolni lob poddani jedne i tę z same 
robociznę, n a p o lu , nie do nich, lecz do w ła­
ściciela natęż ącem , prędzey i doskonaley wy­
konają / Rzecz jest oczewista , i z na tu ry  
skłonności człpwieka w ynikająca, ze przy 
row ney zdolności i s i le , ci prędzey i lepiey 
W ykonają, k tó r /y  dzięjnieysze do tego po­
budki mięć będą. K iddy zaś to bydż może 
ła tw o Się każdy domyśla. Stan życia i sto­
sunki poddanego ch łopa, określone i ozna­
czone są praw am i poddaństwa 1 jego urodze­
niem. Poddany pracuje tylko dla te g o , że 
jest przym uszony. Całą pobudką dla''’niego 
jest obawa kary  , jaką ściąga na siebie za n- 
chybienie. Prędkie zatem ' lub powolne , do­
bre lub złe wykonanie robocizny, źadney 
odmiany w  jego bycie nie sprawuje. Niepo­
dobna więc od niego poświęcenia się i do- 
brow olney ochoty wymagać ; jakoż dzień ka­
żdy nayszczęśłiwszym jest dla n iego , M 'któ­
rym  od pańszczyzny wolnym bydż może. 
W olny  robotnik przeciwnie z całym swoim 
bytem  od tego zależy', żeby sobie robotę 
mógł znaleść ; każdy albowiem dzień , w  k tó­
rym  próżnuje, jest dla niego dniem nieszczę­
ścia 5 zawsze zatem tyle i tak  dobrze praco ­
w ać musi , żeby swoiey pracy stateczną , i, 
ile bydż może , naywyższą zabezpieczył p ła - ' 
tę . Z tąd się już zatem  pokazuje : że wolni 
robotnicy więcey i lepiey pracować mogą, niż 
poddani.

Rzecz takoż jest pew na., ż e , jeżeli tylko 
podług w aru n k u , kturyśm y sobie założyli,



w o ln i ro b o tn ic y  nu  k ażd e  z a w o la n ie ^ n a o ^ o -
w ać  się m o g ą , w łaśc ic ie l b ęd z ie  m  *
o tw a r te  po le  do w y szu k a n ia  i  w y b o ru  zd a - 
tn ie y s z y c li ,  m oęn ieyszych  i  p iln iey szy c  i i 
p rz e c iw n ie  do o d d a len ia  m m ey  sposobnycm  
T e h  zaś , k tó ry  w i , n iem i p o d d an y m i gv 1111 c 
gwóy z a rab ia , m usi się .obchodzić tak im i, ]h- 
k icb  m u  los w  jego m a ją tk u  n a d a rz y ł. V> p ra ­
w d z ie  m oże ze sw ojego p o d d a ń s tw a  w y b ie -  ■ 
r a ć -posobiiieyszy  ch  i m o cm ey ssy ch  do ro b o ­
cizny d w o rn e y , 'u io ż e  ch o ro w ity c h  u su w ać ; 
lecz  żeby  w y b ó r c z y n ić , i p o w sta jące  z tąd  
w a d y  w  V- b o ciżn ie  d o p e łn ia ć , w ię te y  m 
w m  i p o d d an y c h ; a z a te m  w ięk sz ą  ich  l ic z b y  
Żyw ić an iże li do sw o ich  ro b ó t p o trze b o w ać  
W z i e !  U w ażając  za tć m  bez zaóney  p rz e ­
sady m iędzy" p o d d an y m i częsc c z w ą itą  le n i­
w y c h ,  s ła h y c h , n ie z d a tn y c h  i ch o ro w ity c h , 
w'v p ad a  : ze w łaśc ic ie l, do jfd n e y  i te y z e  sa­
pm y robocizny  , k tó rą b y  trz y d z ie s tą  w o ln y ­
m i n a jem n ik am i m ógł y v y k o u ac , m u s ia łb y  
m ieć  n a  p o g o to w iu  w  sw oim  m a ją tk u  c z te r ­
d z ie s tu  p o d d an y ch  ro b o tn ik u  w .

R o z w a ż y w sz y  ro b o c iz n ę , w e  w zg lęd z ie  
iey  dob ro c i i p ręd k o śc i w y k o n a n ia , zastanów ­
my się nad  jey o szacow an iem .

T u  n a  p ie rw sz y  r z u t  oka ca ły  pożytek , 
z d a j e  się p rz e c h y la ć 'n a  s tro n ę  teg o  w ła śc i­
c ie la  k tó ry  sw óy  m a ją tek  p o d d an y m i z a ia -
bia. G dyż m ó w ią  p o spo lic ie  n asi gosp o d a-

e"« W łaśc ic ie l za rab ia ją cy  p o d d an y ń ii. ż a ­
d n y ch  szczegó lnych  w y d a tk ó w  n a  ro b o c izn ę  
n ie  ponosi : bo ch łop i , k tó rz y  ja  s p e łn ia ­
ją  , p ra c a  się  r ą k  w ła sn y c h  ż y w ią .“
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Bliższe zastanowienie się nad rzec?a prze­
konywa nas , ■ żfe to mniemanie jest błędne. 
Bo chofciaz to pewna,, że dziedzic z a każdą 
W szczególności robotę nie płdci, ani żadnych- 
Szczególnych wydatków nie ponosi, poniosł 
iednak one w  ogólności w opłacie summy, 
ku-cą on sam , lub jego poprzednik zaliczył 
nad wartość gruntów dw ornych , za chłopów 
do niego należących. Idzie zatem : naprzód: 
ze procent od rzeczoney ppzew yżki, coro­
cznie na rachunek wydatków robocizny li­
czony bydż powinien.

N adto : chociaż tc  jest p ew n a ,  że chłopi 
pracą rąk własnych wszystkie swoje potrze­
by zaspokajają., zaspokoićby jednak ich n i e  
m ogli, gdyby nic mieli g runtu  sbliie od pa­
lia udzielonego. A zatem właściciel ze swu- 
jego majątku odstępuje dla nich surowy ma- 
t c r y a ł , to jest g r u n t , który wyrabiając, po- 
zywność dla siebie z niego wydobywają ; a 
k tó ry  g ru n t ,  jeżeliby pię wolni robotnicy na 
każde_ zawołanie znaydować mogli, wlaści- 
ciel sam dla siebie zarobić lub drugiemu 
mógłby wyprzedać. Widoczna zatem powtó- 
re, że gospodarowanie w  jego m ają tku , w ię- 
cey procentem tey summy kosztuje, którą na 
nabycie gruntów chłopskich wyłożył.

Nie kładąc w rachubę summy kupney, za- 
trudm ymy się tylko rozwiązaniem następnego 
zapytania :

Czy wartość takowego, chłopom od pana 
udzielonego majątku, większą jest., czy też 
mnie.vsza, aniźęli summa gotowych wydatków 
>v Lakiem zdarzeniu, gdyby majętność wolny-
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* ifi
m i ro b o tn ik am i w łaśc ic ie lo w i za rab iać  pv*y- 
szło ?

W ia d o m o  , że w  k aż d ey  p ro w in c y i ,  w  ka*- 
ic łym  ro k u  , w  k ażd y m  n a w e t  m iesiącu , o p ła ­
t a  d n ia  roboczego  jest ró ż n a  i o d m ien n a  , i  
w  ty m  ty lk o  jes t  j e d n o s t a jn a ,  że w  p ro s ty c h  
i  żadnego' k u n s z tu  r i iew ym agających  z a t r u ­
dn ien iach  ro ln iczych ,  zaw sze  jes t  w  p ro s ty m  
s to s u n k u  ceńy  p ro d u k tó w  do zaspoko jen ia  
p ie rw sz y c h  .po trzeb  życia  cz łow ieka  i s to tn ie  
p o t rz e b n y c h .  G ilzie  z a te m  zboże i odzien ie  
bed z ie  d ro ż s z y ,  t a m  i z a p ła ta  d n ia  roboczego  
w y ż sz a ,  i p rz ec iw n ie .  K a ż d y  zaś w olny  robo­
tn ik  , ty le  sobie zarobić m u s i , ile m u  p o t r z e ­
b a  do zu p e łn eg o  siebie w y k a rm ie n ia  , do o- 
d z ia n ia s ię  p rzy zw o iteg o ,  do  o p łacen ia  p o d a t ­
k ó w  k r a j o w y c h ;  rtakoriieć pozostać  m u  się 
jeszcze  p o w in n a  r e s z ta  z a r o b k u , p o t r z e b a  
do życ ia  w  dńiacli  ś w ią te c z n y c h ,  i d o .u t r z y ­
m a n ia  tey  f a m i l i i , k t ó r a  n a  chleb i odz ien ie  
z a rolii ć d la  siebie n ie  jest w  stan ie .

T a k o w a  r e s z ta  m a łą  b y d z  m o że  i z tego 
w z g lę d u ,  gdy w o ln i  ro b o tn icy  n ieżo n ac i ,  ża -  
t lney  fam ilii  do w y k a rm ie n ia  n i e m a j a c y , a  
z a te m  m niey , p o t r z e b u ją c y , ż a  ta ń s z ą  p ła tę  
p ra c o w a ć  m ogą. O sz a c u y m y  jed n ak  t a k o w ą  
p o z o s t a ł o ś ć  jak n a y w y ż e y  , a  dla u n ik u ie rn a  
w sze lk ic h  z a r z u tó w  p r z y p u ś ć m y , że cz ło w iek  
do  w y k a rm ie n ia  siebie i o d z ian ia  się , ty lk o  
t rz e c ie y  części , a d la  o p łacen ia  p o d a tk ó w  

,  k r a j o w y c h , szó s tey  ty lk o  części tego p o t r z e ­
b u je  co, jako w o ln y  ro b o tn ik ,  w  g o sp o d ars tw ie  
z a ro b ić  może. N a d to  p rz y p u ś ć m y ,  że p o d ­
d an y  n ic  w ięcey  od swojego p a n a  w  o d s tąp io -
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t iym  m u  g ru n c ie  n ie  dos ta je  , jak  tylko tę  do
u t r z y m a n ia  życ ia  n ieodbicie  p o t rz e b n a  L f ó  
trzecią  i do zap łacen ia  p o d a tk ó w  część “szó sta ■

tvK“T ,bM m dzicd ih£^ty  ko  ty le  w  d z ień  od p a n a  sw ego dosta je  
ze b y  W d n iu  n a s tę p n y m  p ra co w ać  b y ł  w s t a ­
n ie  (i). N ad to  rzecz  jes t  o cz ew is ta  na p rzó d ;  źe 
Wolny ro b o tn ik  o t rz y m u ję  sw pję w y so k ą  p ł a -  
t ę  w  ty ch  d n iach  ty lko  , w  k tó ry c h  d la  yfła-

s S  od 1n Cn )e 5 1>0ddar^  ZaŚ P rz e c iw n ie  d o -  
<■) p a n a  swoję n ieodb ic ie  p o t rz e b n a

trzec ią  1 szóstą  część J g n in c i  z i t 6 ? e g o l y je% 
d „ s ta ,e „  codziennie  „ f  £  '
P o w to re  w iad o m o  , źę  g o sp o d ars tw o  k a ż d e /o  
m a ją tk u  sk łada się  z ro z łn a i ty c h  rodzajów 
ro b o c iz n y  k tó re  się m ięd zy  sobą ró ż n ią  i od-  
m ie n n e y  l iczby ro b o tn ik ó w  w y m aga ją .  K t o  
z a te m  w o ln y m i  ro b o tn ik am i gospodarzy ,  t a -  
k i e y  ty lko  ich l iczby  w  każd y m  tygodniu  ro k u  
u ży je ,  ile  ich  do każdego p rz e d m io tu  w  szcze­
gólności p o t rz e b o w a ć  będzie.' K t o  zaś sw ó y  
m a ją te k  p o d d an y m i za rab ia ,  ty le  w łaśn ie  ich  
pos iadać  , a  za tem  p rzez  rok  ca ły  u t r z y m y  
Wac będz ie  m u s i a ł ,  ile ich  t ą  ro b o c izn a  w y ­
m a g a ,  do k to re y  n a y w ię c e y  ludzi użyć  p o -

N n n  p rz y s tą p im y  do styvierdzenia r a c h n n -  
krem  naszego m n i e m a n i a , z ą  rzecz  p o t r z e ­
b n ą  sądz im y  d la c z y te ln ik ó w  te  jeszcze  z r o -

( l )  k a ż d y  dobrze  m y iaący  dziedzic , lu b  za takiego nrzir.
uchodzić pragnący , 'słusznie si? sp rzec iw i 

tem u m niem aniu. L ecz  w te m  w łaśnie bodzie silnie v- 
szy  dowód na poparcie  naszego zdania. ‘
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bić uwagę , że w rachunku rzecz będzie zu­
pełnie jednostajna, czy wysoką, czy też nizką 
cenę dnją roboczego w pieniądzach nazna­
czymy. Bp jak tylko to jest pewna, że ta­
k o w a  cena. stosuje się do wartości naypier- 
wszych potrzeb człowieka, i ze poddanemu 
trzecia część tego , co otrzymuje wolny ro­
botnik, do utrzymania jego życia, a szósta 
do opłacenia podatkóty nieodbicie jest potrze­
bną : wypadek zatem jeden i ten sam bydź 
niusi, czy cenę dnia roboczego naznaczymy 
kopiejek 10, czy rubli lp. Dla pniknienia je­
dnak błędu , jakiby z \yartości m onet, w je- 
dney prowincyi, wyższey, w drugiey, niiszey, 
mógł wyniknąć : nazywać będziemy na wzór 
Thaera (GrundsftCze der rationellęn Land- 
Avirthschaft) zmyślontey monety.Litera Ą w y r a ­
żać będzie śrzednią płatę dnia jednego , którą 
męższczyzna zarobić może.

Pierwszy przykład wezmiymy z gospo­
darstwa małego folwarku, 1 tak :

Dni ieńs. dni męz.
, Do opatrywania trzody i 

innych żywiołów domowych 
przez rok cały potrzeba dwóch 
kobiet:te ponieważ i w dni świą­
teczne pracują, zarabiają zatem 
w roku -  -  1 _ 750

Przez sześć zim owych m ie­
sięcy , do Avozenia drew, m łó­
cenia w a lcem , i tvytviezienia 
produktoAV, potrzeba trzech lu­
dzi. Na półrocze, po odciąguie- 
niu dni świątecznych, racłm - i



jemy dni i§o, przez które ci D. Aeń. D. męz 
ti'7.ey ludzie zarabiają - - 45o

Przez ośmnąście tygodni le­
tnich , do orania, bronowania,
Ary wozu gnojow i innych gospo- v
darskich robot, potrzeba Czte­
rech , mężczyzn ; 18 tygodni
mają w sobie 108 dni robo­
czych; w tym czasie 4ch Judzi \
zarabia - ’- -  45s

Przez trzy tygodnie potrze­
ba 8 żniw iarzy, i 8 żniwia­
rek : w ogóle zarabiają - -  i 44 . i 44

Przez piec tygodni do zbie­
rania siana i otawy potrzeba 15 
mężczyzn i i 5 kobiet 5 w o- 
góle zarabiają - - ' 45o . 45o

Cale zatem gospodarstwo 
potrzebuje dni żeńskich - i >5s4m .i,476

Przypuściwszy, że lit. A. wy­
raża płatę dnia roboczegomę- 
zkiego : f  tegoż A  wyrażać bę- 

’ dą płatę dnia roboczego żeń­
skiego; a zatem dni męzkie 
kosztować będą - 1 /176^

żeńskie - 88 ̂ A
całe gospodarstwo 2,558^  

Zarabiając poddanymi, Irzebaby 
było przez rok ca ły , taką liczbę 
zdatnych do roboty ludzi utrzymy­
wać , jakiey naywiększa robocizna 
np. sianokos potrzebuje,tojest, ludzi 
3 o. Rachując ich utrzymanie (męź- * i
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cr.vtii i kobiet przez ogół) podług 
wyższych jprzypuszczeń na j dnia 
roboczego, a żalem na » A  3o ludzi 
kosztować będą na dzień io  A, na 
rok  cały - 3 ,65o ^
rachując podatki i 5 mężczyzn co 
dz ienna  -,:A  te  na dzień wyniosą 
y  albo si A-, na rok zatem -  91 z A
cale zatem gospodarstwo kosztow ać

będzie - -  4,5()2 A
To jest prawie dwa razy Więcey , ile za­

robienie wolnymi robotnikami. Jedyny zarzut, 
któryby tu zrobić można by ło , je s t :  jeżeli 
piata dnia kobiecego naznacza si§ mnieysza 
od płaty dnip m ęźkiego, niesprawiedliwie 
byłoby koszta utrzymania zarówno ce- 

, nić. P o m i m o  to jednak , że różnica mię­
dzy ł o ż o n y m  kosztem na utrzymanie mężczy­
zny i kobiety jest bardzo mała : gdybyśmy 
jednak i chcieli piąte dnia roboczego, wolimy 
kobiety cokolwiek podwyższyć , małeby na­
der ztąd było uchybienie., które byłoby 1 li­
czeni , kiedy'sobie przypomnimy że :

1) P jwypuściliśmy , iż do zarobienia ja­
kiego folwarku tyle tylko potrzeba poddanych, 
ile wolnych ludzi, chociaż na początku na- 
szey ’ rozprawy dowiedliśmy , że pierwszych 
przynaymniey o i więcey po trzeby

2) Że w  oszacowaniu kosztów robocizny 
poddanych , ceniliśmy tylko utrzymanie ludzi 
foboćzych, n i e  rachując kosztówr utrzym ania 
dzieci,  k a lek ,  starych i t. d., które jednak 
dziedzic ponosić musi 5 kiedy wolny robotnik
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pozostałością p łaty , całą swoję familią u trzy­
muje.-- f

5) Żeśmy nie um ieścili w  rachunku pro­
centu od sum m y, którą dziedzic na kupno 
poddanych zaliczył,

Inne zarzuty , jakoto, ze się w  kraju w ol­
ni robotnicy nie znaydują ; ze w łaściciel przy 
niedostatku tak ow ych , gospodarstwaby pro­
wadzić n ię m ć g ł;  że, chcąc chłopskie grunta 
Wyprzedać, nie znalazłby na nich kupca ; te  I 
juówię zarzuty , m ieysea tu mieć niemogą, 
jeżeli tylko przypomnimy w arunek , ktory- 
śmy sobie na początku założyli, że tam tylko  
nasze mniemanie m ieysce mieć m oże, gdzie się
wqlni robotnicy znaydują.

T e jasne i gruntowne m yśli,‘rzucone przez 
P. M erkęla , dały mi poęhop do głębszego ich 
rozważania. Lubo się zawsze w  rozum owa­
niach te o r y i, znayduje zaród pożytecznych  
wynalazków: bo um ysł ludzki wsparty grun- . 
tow ną znajomością rzeczy, w  ciagłćm  paśmie 
uwag , nayzdolnieyszym  jest trafiać na nowe  
piyśli 5 w  nauce jed n ak  rolnictwa , tak rozli­
czne przedmioty obeymującey , w  talc wielką, 
liczbę trudności nieskończony cli odmian m iey­
sca, klimatu , a nawet zw yczajów i skłonności ' 
ludzi uw ikłaney , trzeba wszystko doświad- . 
czeniem  stwierdzać. Rozum owania w  rol­
nictw ie , nie zawsze są, jak ow e m atem aty­
czne p ra w d y , których rozległe u ż y c ie , na 
w szystk ie przedmioty , do których się stosuje, 
rzuca nayżyw sze św iatło ; jest to raczey czę­
stokroć rachunęk dobrze objętych m ieysco- 
•yvych okoliczności , lecz nie zawsze się i nie

I
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wszędzie dobrze przystosować dający. Prze- 
fety dachem tego przekonania, postanowi­
łem dóświadczyć; azali światła teo rya l . M er- 
kela da się przystosować do naszego gospo- 
rlnratwT Do wykonania zaś moich zamysłów 

» i  okoliczność ,
yy dobrach Renowie na Zmuclzi , w  po­

wiecie telszewskim leżących, niegdyś z fol­
warków krescencyyiiych złożonych, przed 
kilkunastu hity pokassowano folwarki * u - 
woiniono “chłopów od wszelkiej powiunośći 
dworney , i wszystkie grunta włościanom, na 
czynsz oddano. Po kilku latach tak uskute­
cznionej reformy, niektórzy włościanie przfcż 
zły doz or mieyscowego komissarza , poczęli 
się zadłużać dokassy dziedzica; inni zaś, ja­
ko wolni, przenieśli się do sąsiedzkich m"iją- 
■ik Ó W . M a j ą c  s o b i e  por uczony ster ogólnych 
i n t e r e s s ó w teraźniejszego tych dóbr dziedzica;
i o b o w ią z a n y m  będąc szCzególmey czuwać 
nad polepszeniem stanu ekonomiki w jego m a ­
jątkach , gdym przybył do Reriowa , znala­
złem nieco zmnieyszoną i utratę przez zosta­
wienie kilku pustoszy włościańskich w t e m  
m ie jscu , gdzie'dawniey był jedep i  folwar­
ków krescencyynych. Uważając zmniejszenie 
intraty z jedney strony , a zadłużenie się Wło­
ścian z drugiey, wypadało folwarki kresfcen- 
cyyne i'powinność dworną przywrócić. Lecz 
te no uskutecznić nie mogłem; i) Że terazniey- 
szy dzied/ic , szanując święcie ustanowienia 
swojego czci godnego poprzednika , żądał in- 
teress własny z interessem włościan swoich 
połączyć. 2) ’ Ze założenie wszystkich folwar-



ków razem , wymagałoby niezmiernie wiel­
kich kosztów. 5) Nakoniec, znaczna cześć 
lnicszkającey szlachty,na pełnienie powinności 
dworacy zgodzić się me chciała,. Chcąc za­
tem, ile możności, interes dziedzica ż ińteręs- 
sera włościan pogodzić, in tratę majątku w.ea- 
łey swojey sile utrzymać, i w łościan po woli 
y. i enianentów wyprowadzić , takiego użyłem 
środka.

ISa czterech pustoszach Irzeclrwłocznych 
(2), zajmujących zmiany dawniejszego iol- 
w arku , założyłem nowy folwark, i postano­
wiłem go‘zarąbiać najemnikiem, Ustanawia­
jąc zaś cenę dnia roboczego w tamtych oko­
licach zwyczajną t pozwoliłem wszystkim 
włościanom nji rachunek czynszów, przez ka­
żdego do d woru opłacać się mających , odby ­
wać dworną robociznę : uręczając , iż przy 
końcu roku , tyle każdemu z czynszów potrą­
cono będzie , ile dni robocizny odbył.

W  pierwszym ro k u ,  ci tylko robociznę 
dobrowolnie odbywali, . którzy dawniey do 
powinności, i 11 wen Lars ki ey należeli. Szlachta 
zaś ,  szanując swoje przywileje i dawne bul* 
taystwo , warunków tych przyjąć nie chciała. 
Lecz w roku drugim i następnych * wszyscy 
naychęlniey za umówioną plate dworowi słu­
żyli 1 dotąd służą.

Wyciąg <lni roboczych z regestrów eko­
nomicznych , którego w Lem mieyscu dla roz-

* 'S :
(2 ). w  K ojio\yifł, iw yw ieksza  cześć c liło p o w  m ają  po 3 w ło k i 

ffi tuiLu ? żad en  zas yunie v ód  p ó jto ry  w lo k j >iienift. *
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wlekłości pisma przytaczać nie widzę potrze­
by , porów nany z szacunkiem powinności m - 
w entarskiey dawnieyszey tegoż samego fol­
w arku  , przekonał mię , że całkowita robo­
cizna folwarku podług teraźnieyszego u rzą­
dzenia , lechyo jedno trzecią część kosztuje 
te g o , co podług dawnieyszego kosztowała; 
chociaż ani gruntu  w zmianach dw ornych, 
ani potrzeb folwarku bynaym niey nie zm niey- 
ś/.ono. W praw dzie zaprowadzone młócenie 
walcem zmujeyszyło potrzebę na ten przed- 
m iót robo tn ika , inne jednak gospodarskie 
roboty, jak oto w yrabianie torfu i t .  d .w p ro -  
wadzone zostały- (5)

Z tego zatem  pokazuje się , naprzód : że 
teo rya  P. Merlvela jest słuszną i spraw iedli­
w ą : 1)0 gdyby ten  dowcipny agronom w ziął 
pod ściśieyszą rachubę wszystkie okoliczności, 
o których sam wyznaje, że opuścił, w ypa­
dek by jego niew ątpliw ie się mógł zgodzić 
z mojem postrzeżeniem. Fowtóre: że uw ol­
nienie klassy rolniczey od pańszczyzny (albo i 
od poddaństwa) zgadzając się z praw am i natu ­
ry  i sprawiedliwością , zgadza się nayw ido- 
czniey z inleressem  ■właścicieli. Fotrzę.cie,* 

'  Żeby włościan poddanych, w dzisjeyszym  sta­
nie ich niewoli zostających, zamienić na wol-

(5) D ziedzic teraźn ieyszy  Renow a . p rzeniósłszy  główno 
swoje do tych  d ó b r ' m ieszkanie , pośw ięcając ' chw ile 
m łodego w ieku zatrudnien iom  gospodarstw a w iey , 
skiego , postanow ił inne w  tychże dobrach  na zasa­
dzie w yżey w zm ienioncy , co do urządzenia  ro b o c i­
zny . zakładać folw arki , i w nich  w zorow e podług 
ułożonego planu zaprow adzać gospodarstw a.
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nych robotników, naylepiey byłoby, zdaniem 
mojem y dtaxow aw szy ich g ru n ta , ale nie 
powinności ich dzisieysze inw entarzow e, n a­
znaczyć przyzw oitą za nie do dworu rtpłate, 
za którą tychże samych włościan , jako wol­
nych najemników j do robocizny dworney u - 
iyw ać;

‘M . O.

U w a g i  n a d  n o w e i u i  s p o s o b a m i  w y r a b i a n i a  l n o  

i  K o n o p i  b e z  m o c z e n i a  ( i ) .

(Źnajomy już publiczności z zatrudnień 
swoich w  T echnologii, Pan  H am el, d o k t o r  - 

i radca d w o ru , nadesłał JW . M inistrow i 
Spraw w ew nątrzych Cesarstw a Rossyyskiego 
postrzeżenia swoje nad nowćmi' sposobami 
w yrabiania lnu  i kohopi bez moczenia, -w A n­
g lii przez Pana L i [Lie) ; a W P aryżu  przez 
Pana, Christiana podanemi  ̂ i nad machinam i, 
do tego przez nich wynalezionem u Uwagi 
te  dla powszechnego p o ży tk u , JW . M inister 
ogłosić zalecił przez gazetę petersburską, 
Poczta Północna , w  miesiącu kw ietn iu  roku 
bieżącego, w  poniższym z listu Pana H a­
mel wyjątku.)

„ Jeszcze w roku i8 i5  i 1 8 1 6  m iałem za­
szczyt donosić JW P anu  o sposobie podanym 
przez Pana L i  (Lee) w  Londynie, w yrabiania

( i)  Obaca Daień, Wilca, ro k u  1816 T . IV . a tr .  173

\
\
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lnu  i konopi bez moczenia, i  o samych ma­
chinach , przezeń do tego wymyślonych. W y­
nalazca podał wówczas plan swóy do P arla ­
m entu  , k tóry w yznaczył kommissyą do roz- 
trzaśnienia takowego podania. K.onunissya 
w ynalazek ten  uznała za nader poźytecznyj 
i  przekładała , izby Panu L i  wydany był nad- 
zwyczayny przywiłey. Różne gazety i p i­
sma peryodyczne angielskie wynalazek ten  
z wielkiemi ogłaszały pochwałami. Gospo­
darze kupowali nowe te m ach iny , a w li­
czbie tey , Dublińskie towarzystwo udoskona­
lenia fa b ryk  p łó tna , zamówiło tychże ma­
chin na ó^ooo funtów  szterlfngów. W y ra ­
ziłem już w lep czas JW . Panu  wątpliwość 
moje , względem pożytku wynalazków Pana 
L i ,  i doświadczenie pokazało, źe uwagi mo­
je były słuszne. Sposób ten  , k tóry się p o - 

‘ kazał w doświadczeniu niedostatecznym, dziś 
jest zaniechany. N iektórzy m niem ali, źe 
zły skutek w yniknął z niedoskonałego uk ła­
du m ach iny , i dla tego starali się ją udo­
skonalić. W  tych liczbie , Pan B und i, m ie­
szkający niedaleko Londynu, wymyślił w  rze­
czy samey lepszą m achinę; lecz i ta  powsze­
chnie nie jest iyżywarią. Zachwalony, opisa­
mi angielskich g a z e t, a szczególniey reskry­
ptem  kom itetu parlamentowcgo, sposob Pana 
L i , stał się pobudką dla uczonych w  w ielu 
innych krajach do zajęcia się tą  rzeczą. Z tych 
liczby Pan Christian w  Paryżu , ułożył m a­
chine , za wymyślenie k tórey  przez rząd zo­
stał nagrodzony. W  różnych gazetach pa- 
ryzkich opisywano p o ży tk i, wypływające

Dz mień.. T. / .  5. i8 i8 t a
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i.: tego w ynalazku , k tó ry ch  ledw ie się w  rze ­
czy sam ey cień jakiś znaydnje.

„ W  llossy i len i konopie stanow ią w a­
żny p rzedm io t krajow ego p rzem y słu : m nie­
m ać w ięc należy : że w ielu  gospodarzy , u -  
w iedzionych  p o c h w a łam i, k tó re m in a p e łn io ­
ne są zagraniczne gazety  , zeche u siebie u -  
żyw ać tego sp osobu ; dla te y  p rzyczyny  śpie­
szę przesłać J W P ą n u  następu jące w  tym  przed­
m iocie uw agi.

„  W iadom o , że len  i konopie o trzy m u ­
ją  się ze skóreczek , pokryw ających  d rzew ia­
s tą  część łodygi ln u  i konopi. T e  skórk i 
składają się z bardzo cienkich  w łó k ie n , spo­
j o n y c h  z. sobą i sam ą łodygą, za pom ocą k ley - 
kiey i s to ty , o k tó re y  bycie ła tw o  przeko­
nać się m o ż n a , w arząc  pew ną ilość łodyg 
ty c h  roślin . W  tenczas po w y parow aniu  o- 
trzy m u je  się gęsta ga lareta . \V y rab iam e  lnu  
i k o n o p i, m a na celu oddzielenie ty ch  w łó­
k ien  od d rzew iastey  części łodygi , i rozdzie­
len ie  ich  m iędzy sobą zw iązku. Im  dosko- 
naley  to  się w y k o n a , tern lepszy m am y len  
i  konopie. " O ddzielanie w łók ien  od łodygi, 
i  od cienkiey zieloney s k ó rk i , k tó ra  je po­
k ry w a  , odbyw a się za  pom ocą ta rc ia  ty ch  
roślin  ; w  czasie k tó rego  k rucha  d rzew iasta  
część łodygi drobi się na  m ałe cząsteczki, 
k tó re  się p recz  w ysypują. W łó k n a  tey  skór­
k i, zachow ane wr całey  sw ey długości, i przy 1- 
głe jeszcze do nich  d rzew ne cząstk i łody­
g i , oddzielają się p o te m , za pom ocą tak  na­
zyw anego , trzepania: p rzez  co w łókna  za­
czynają się rozdzielać m iędzy sobą ; a dla db-
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jkonania tego  działania u ży w a  się potćm  cze­
sania . D ia  zupełnego oddzielenia w łók ien  ed  
d rzew iasiey  części łodygi,i dia rozdzielen ia  i c h  
m ięd zy „sobą, należy usunąć nąyprzód is to tę ,  
k tóra  je m iędzy sobą i łodygą skleja. N a  
ten  koniec słu ży  moczenie, które b yw a  d w o­
jakie, to jest: rośliny te,albo się do w ody k ład ą , 
albo w ystaw ują  rozesłane na polu , na działa­
c ie  rosy. W  tycli razach w o d a , albo w ilgoć  
roztw arza  isto tę  kleyką. N iek ied y  te  rośli­
n y  warZcą się w  w odzie. M oczen ie ma liczn e  
jiieprźy zw o ilości. A  n a p rzó d : trudno jest 
oznaczyć czas, przez k tóry  len  i konopie w w o­
dzie zostaw ać pow inny : a lbow iem  to za leży  
od stanu pogody i od tem p eratu ry  p o w ie -  

, ' tr z a ;  gdy zaś te  rośliny d łu żey  , niż poLrze- 
b a , w  w od zie leżeć będą, gnić i psuć się  za­
czną. O prócz tego , len  i konopie w  m ocze­
n iu  nabywają m niey lub w ięcey  ciem nego ko­
loru  , który pózniey potrzebuje p rzyd łu ższe-  
go b ie len ia : w yd ob yw a się oraz w  w o d zie  
bardzo n ieprzyjem ny za p a ch , a ryby w  m ey  
będące pospolicie wym ierają. D la  uniknienia  
tych  n ieprzyzw oitości, i  dla n iepotrzebow ania  
m o c z e n ia , w ym yślono pom ieniqne m achiny , 
za pom ocą k tórych  , chciano prosto oddzielić  
w łó k n a  od ło d y g i, i rozdzielić je m iędzy so­
bą. D o składu tych  m achin  zaw sze praw ie  
w ch od ziły  fugow ane w a lce  , przez które p rze­
ciążą  gię len albo p ieńka n iem oczona. D o ­
św iadczen ie jednak pokazało, że chociaż przy  
w ie lk iey  usih iości i  uw adze m ożna tym  sp o­
sobem  n iew ielk ą  ilość- lnu w y r o b ić , w  w ie l-  
k iey  jednak m assie dokazać tego niepodobna,
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W  takićm wyrabianiu : suszą, naprzód len i 
konopie w ciepłem mieyscu . a pozniey przez 
machinę przeciągają. W  tern działaniu, bar­
dzo wysuszony Tdey , znaydujący się w tych 
roślinach , obraca się , że tak powiejn w pro­
szek , który się przy ostątecznem czesaniu 
wysypuje. Tym sposobem wytarty len lub 
konopie, zamaczają potem w eiepłey Wodzie 
albo W roztworze m ydła, a wtenczas się po­
została część kleykiey istoty rozpuszcza ; na- 

/ a tęp nie suszą je na piecach; nanowo prze­
ciągają przez w alce, i nakoniec czeszą. Na- 
ówczas juz , włókna otrzymują się w rzeczy 
samey baidzo cienkie, itnękkie i mocne a 
nawet prędzey, niż moczone, bielić się dają 
W  większey jednak massie dółsazać tego 
nie można*, albowiem kładąc znaczną i- 
łość lnu lub konopi do w o d y t e  się skle­
jają w pęczki, których potem i w czesaniu 
rozłączyć niem ożna; a bez pomocy wody ni­
gdy jeszcze, na wymyślonych ku temu ma­
chinach , naymtiieyszey ilości lnu dobrego 

, lub konopi nie wyrobiono i lecz Zawsze otrzy­
mywano włókna grube , twarde , kruche, zgo­
ła do przędzenia niezdatne. Sam byłem obe­
cny tem u, kiedy chciano len taki prząśdź na 
machinach, a wtenczas większe jeszcze okazały 
się nieprzyzwpitości; nieoddziejone jeszcze 
cząstki drzewiaste spadały do przędzilney ma­
chiny , i przeszkadzały jey ruchow i; nić zaś 
wychodziła bardzo gruba, nierów na, tw ar­
da i jakby nakrochmalona; płótno z tego lnu, 
z,trudnością wytkane,w bieleniu postradało ca­
łą swą dychtowność. W tedy bowiem występo-
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wać zaczęła k leyka istota , rozpuszczająca się 
w  w odz ie ,  k tó ra  stanowi przynaym  ni ey. s z ó -  
eta c?eść yvagi ln u  Samego. Oto, co doświad­
czenie pokazało wAnglii , gdzie sposobu t e ­
go p raw ie  juz zaniechano. Skutk iem  tego 
b y ło ,  Że P . L i  zupełnie p raw ie  mająt.ek 
swóy s t r a c i j ; a ci, k tó rzy  poszli za jego wyk 
nałazkiem , znaczne szkody ponieśli, Nie u w a ­
żając na to P . Christian w  1 'aryi.it , zap rzą ­
ta ł  się ułożeniem' m achiny do wyrabiania  nie-r 
mocżonego lnu i pieńki. *\V powszedniości 
m ó w ią c ,  zam iar  w yrabian ia  lnu  i konopi bez 
m oczenia , nie jest, now ym  wynalazkiem  ; w nor  
sic owszem m ożna , ze w  dawnieyszycji w ie­
kach wyrabiano  len i konopie bez moczenia; 
a  w póznieyszych już czasach w prow adzo­
nym  zostało , jako środek nicodbie?< p o t r z e ­
bny do o trzym ania  dobrego przędziw a. Co 
jsje tycze machiny', zrobioncy w P aryżu  pod 
dozorem  P . Christian , ledwie ją m ożna p rze ­
kładać nad t e  , k tó re  niedawno porobiono 
w  A nglii;  a problćs lnu i k o n o p i ,  okazywa­
ne  przez  P. Li przed  t rz e m a  laty , lepsze 
jeszcze były od tych , k tó re  pokazuje P . Chri­
stian. M achina jego , w  niejaki sposob po­
dobna est dó tych v k tó ry ch  oddawna już u -  
żywają w  Szkoeyi do ta rc ia  i t rzepan ia  lnu  
i k o n o p i , i k tó re  są poruszane w o d ą : z tą  
ró żn ic ą ,  że jego m achina jest sz tuczn ie j  sza; 
a z tąd bardziey zepsuęiu uległa. Szkockie 
m łyny  w  dosrviadczeniu okazały się bydż b a r ­
dzo •nżytecznemi (2 ) ;  i gdyby m ożna było
 „-----------------------------    r-------------------------------------------  i

(a) T. llatuel w roku u.płynionym przesiał ministrowi spraw
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wyrabiać len i konopie bez m oczenia, zda­
je s ię , że takie machiny przekładaćby się po­
w inny nad wszelkie ręczne , niedawno w  tym  
celu wymyślone. W  Szkocyi robiono umyśl­
nie doświadczenia , żeby się p rzekonać: czy ' 
można za ich pomocą wyrabiać len niemoczonjr, 
a przynaymniey tak dobrze, jak na machi­
nach Pana Li ; z doświadczeń tych pokazało 
się , że dana ilość lnu niemoczonego , w prze­
ciągu jedney godziny , lepiey wy robioną zo­
s ta ła , niż taż sarna ilość w przeciągu dnia 
całego na machinach Pana Li. Można wnieść 
zatćin : ze dotąd nie wynaleziono dostate­
cznego sposobu na wyrabianie lnu i pieńki 
bez m oczeni^; a naw et zdaje się . że tego 
m e można ciokazać sposobami m echaniczne- 
m i , bez użycia środków chemicznych ; a je­
że' i by to  bydz m ogło, zdaje się, że Szkockie 
m łyny , jako działające silą ogrom ną, były­
by do tego nayprzydatnieysze “

P O D R O Ż  E. 
D z i e s i ę c i o d n i o w a  p o d b o z  d o  b a g i  przez Fr. 

P a s z k i e w i c z a .

* ] ? .  T  .
J  v ła ją c  zam iar odwiedzić Rygę,  puściłem 
się w tę podróż w połowie stycznia. Czas nadto

w ewnętrznych model takowego mlynu do tarcia i trze­
pania ';iu i konopi , który dla rossyyshiclf gospodarzy 
bardzo użytecznym  bydz się zdaje, (jP. jp.J
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k r ó t k i ,  ażeb y m  m ógł opisać w ie le  rz ecz y  i n -
t e r e s s u ją c y c h : co się jed n ak  n a s t rę czy ło  m e y
u w a d z e  udzie l ić  ośm ielam  s i ^

W y je c h a łe m  ze środka p o w ia tu  w i l k o m u -  
skiego na  T ra szk u n y , m iey scem  w ciąż  le sn em ,

• j 0 tego  m ia s tecz k a  , gdzi^ szkoły m u r o ­
w a n e  p od  rz ą d e m  X X .  B e rn a rd y n ó w  z n a y -  
d u ia  sie i  4 oo  u cz n ió w  liczą. D a le y  sz ła  
d roga  n a  Subocz , O kólniki , w s ie  koście lne j
w  o s ta tm ey  x iąd z  P leb an ,  o ch w ałę  bo zą  g o r­
l i w y ,  m u ro w a n ie m  kościo ła  t r u d n i  się.

Z b liża łem  się z n iec ie rp l iw ośc ią  do g ra n ic y  
k u r lan d z k iey  , znudzony  noclegam i w  o ,lA}' 
d ły ch  k a rczm ac h  ż y d o w sk ic h ,i  w idok iem  leg
n a r o d u ,  trzy m a jąceg o  u  nas h a n d e l  vv ^  ^
k lassę  ro ln iczą  w  u c isk u  : o d e tch n ą łem  pi a -  
w d z iw ie  p rz e p ra w iw s z y  się po  lodzie  pi zez  
JY iem tn tk , oddzielający w ty m  p u n k c ie  l a  w ę  
od  K u r la n d y i .  W id o k  n a  d ru g iey  s t ro n ie  
Schonberga , m ia s tecz k a  m u ro w a n e g o  i dw o r u  
d z ie d z ic tw a  K or/ów  p ięk n ie  o b m u ro w a n eg o ,  
zad z iw ił  mię n a  sam} ni w s tę p ie  ^ p o m a ł u .  
P o s tr z e g łe ń i ,  że się w  in n y m  k ra p i  znaye ję. 
w  k r a j u ,  gdzie d o b ro t l iw e  n ie d a w n o  p a n o ­
w a n ie  x ią z ą t  k u r lan d z k ich  i m ąd re  p raw  a  n a  
in n y m  s to p n iu  b y tu  i c y w i l iz a c j i  to  x ięz  w o 
po s taw iły .

P ie rw s z a  za raz  o b e rża  w  m ias tecz k u  m u ­
ro w a n a  , r ó w n ie  jak i t e , co są n a  i o 
gach  w  ca lem  x ię s tw ie  m a ją  in n a  czystosc , 
pos ługę  i w ygodę  '• w id o k  w toczącego  się źy 
d o w s tw a  n ie  r a z i  oczu p o d ró ż n e g o ,  p i a w a  
jnaw e t  k u r la n d z k ie  w z b ra n ia ją  im m ieszkać  
po  k arczm ach .  U y rz a le m  chłopów' L o ty s z ó w ,
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którzy mi się zdali różnymi bydź od litew­
skich. Nie mają dzikiey postawy : odzienie 
ich z pakłaku , a często i z sukna, porzą­
dniejsze , każdy nosi pończochy i skórzane 
chodaki , kamzelka , chustka na szyi , czapka 
i cały ubiór, na króy niemiecki sporządzone. 
Niektórym .przypatrywałem się w oberży: 
mieli z sobą chieb czysty: gdyż w całym kra­
ju innego oni chleba niejedzą, i przy tem mię­
sem się posilali. W  twarzy ic h , wzroście, 
obeyściu się, byt lepszy rozszerzony postrze­
gać się daje, i uczuciem wewńętrznem ró­
żnią się od naszych chłopów. Koń u każdego 
Łotysza wr sankach mierzyn i spasły, zaprząg 
ten sani, co i w Litwie.

Korzystając na popasie z momentu wolne­
go , poszedłem z zacnym kolegą mey podróży 
do dworu Schonberga : gdyż piękne budowle 
bardzo nas tam wabiły. Arendarz, Niemiec, 
z pierwszego rzutu  osądził, ze na jego dzier­
żawę spekulujemy , i chociaż grzecznie nas 
p rzy ją ł, bił jednak ciągle na drogą arendą._

' W  budowlach dwornych i rolniczych to 
sic szczegylniey w Kurlar.dyi postrzegać daje, 
ie  stodoł we dworach nie mają: te bowiem, 
albo są w poltl, albo się zboże powszechnie 
■w brogach trzym a, i do dworu zirną sprowa­
dza. Tutay są postaw ione w ielk ie ljiłotownie 
murowąne z osjcciami, z których, precz gro­
chu, każde zboże w ymłacają. Olcmki wcałym 

kraju zaprow adzoną, w nocy przy latam i 
młócą , w dzień zaś zboże czyszczą ; zwyczay 
ten, wcale niechw alebny , n a  Żmudzi i w po-
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w ia tach  pogranicznych K urlandy i  ząchow u ,
je się-

Bydło w  oborze w  Schbnbergu  , rów nie  
jak w  całym kraju , trzym ają  na u więzi. Bro­
w a r  niem ały ukazywał, znaczne korzyści, ja­
kie dzierżaw ca z propinacyi pobieYa. W ł a ­
ściciele nayw ięcęy o nawoź starają się , i dla 
lego wielkie trzym ają  inw en tarze  ; a n iezna- 
jąc innego wy karm  li b y d ła ,  cały przem ysł 
rolniczy na ogromnych brow arach  zakładają; 
i w ódką swą zalewają pół L itw y . Sprzedaż 
ta  za pomocą żydów litewskich u ła tw ia  się; 
a chłopek nasz nieszczęsną tę  w ódkę wypić  
i zapłacić mnsi. Schonberg, z dwócll folwar­
k ó w 'z ło ż o n y  , mający osady chat 80 i w y ­
siew u do 5oo pn rów  oziminy, w' g run tach  lek­
kich, b o row ych , bez lasu, w edług  Wyznania 
dzierżawcy, daje in tra ty  9,000 rubli srebrnych.

Upew niano n a s , żę mnóztwro jest osób 
•w kraju  ubiegających się o dzierżaw y ; żo 
w ie lu  dzierżaw ców przez opłatę w ygórow aną  
ruynu je  się; to  jednak zawsze pokazuję lr.nó- 

_ slw.o kapita lis tów  i dostatek pieniędzy. Dóbr 
narddow ych jes t  także  w  tym  kra ju  wiele, 
o d d a n y  ch za zasługi różnym  urzędn ikom  cy­
wilnymi i woyskowynr na  la t  dwanaście: dz ier­
żaw a tak ich  jegt n ierów nie  zyskownieyszą, 

l Do anszlagii regularn ie  wyciągniętego dołą­
czają sie w aru n k i  p o d o b n e ' ty m ,  jakie się 
W  adm inistracyi prusk iey  praktykują.

/i Schijnberga ruszyliśmy n a D a h le n ,  m a ­
jątek  ze 110 chat i dwóch folwarków' skła­
dający się , H rab iem u  Nesselrode oddany, 
za k tó ry  zawiadow ca 10,000 rubli srebrnych

* ,  S✓
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in traty  p łaci i dziesiąty grosz, prócz w ygod  
w ym ów ion ych  za la ty gę pobiera. R óżność  
ta  iii! rat od folw arków  litew sk ich  bardzo jest 
u derzająca , i pqm im o żyżn ieysze  grunta w p o -  
w iatach  pograniczny cli L itw y  , zaw sze na 
ogół lepsza upraw ę ziem i w K u rla n d y i-, w ię ­
ksze tam  n aw ozy gru n tow e i w yzszy  prze­
m ysł roln iczy ukazuje. Ze K urlandczykow ie  
znają ekonom ikę i rząd n osć, dow ied li nam  
teg o  aż nadto : posunęli się  bow iem  ze  s w e -  
m i kapitałam i do L i t w y ,  zw łaszcza  w  po­
w iec ie  upitskim , część praw ie trzecia  d zie­
d ziców  z tego kraju przybyłych  rachow ać  
m ożna. B liskość poi tów  nadm orskich i ła tw y  
dow oź p ro d u k tó w , ożyw ia  ich  przem ysł i  
zw iększa  intraty.

JSadto stan kurlandzkiego chłopa jest n ie­
rów n ie  lepszy od litew sk iego . W siam i razem  
n ie  m ieszkają , ale zabudow anie każdego jest 
osobne. K orzyść ztącl w y p ły w a  n iem ała. 
O sady pojedyncze bardziey gospodarce spi zy -  
ja ją , ch łop i lep sze mają obyczaje , sa praco­
w its i i p rze zo rn iey s i, nm iey straty ponoszą  
od klęsk pom oru ha ludzi i bydło, od częstych  
pożarów' duże wTsie niszczących i od ciężące­
go postoju żołn ierza. D om y ich m ieszkalne, 
porządne, /.kom inam i i*bez k o m in ó w , okna 
z szyb ś w ia l łe ,  w k o ło  dziedzińca dalsze idą 
budow le , regularnie oparkanione, m iędzy nie 
m i postrzega się duża m łótowm ia z osiecią. 
R ozrzu con e w tym  k szta łcie  po kraju budo­
w ie  w iey sk ie  czyn ią  go lu d n ym , a osadzenie  
każdey posady różnem i drzew am i przyjem ny  
oku sprawują w idok. W  porów naniu  z sie -
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dzibami upitskiemi , gdzie chłop w  lichey i  
obdartey chacie m ieszka, osada chłopa kur-  
l a n d  zk i ego może się zwać folwarkiem.

Niewątpliwą jest rzeczą, że rolnictwo 
chłopa i odbycie robocizny dworney w k u r -  
landyi na dii/.ev ludności tylko gruntować się 
n.. ze. Naymnieyszy gospodarz ma dusz ro ­
boczych męzkich sześć i więcey , koni nay- 
jnn.ey cztery, a często iośin widzieć można: 
osobno ko n ,  którym w  święto z żoną do ko­
ścioła jeuzie . na stayni stoi.

Powinność chłopa, ośmnaście purow w do- 
jn 11 wysiewającego , jest następna : sześć dni 
męzkich z koniem do dw oru jednego tygodnia, 
a sześć dni kobiecych drugiego ; prócz tego 
w dobrach prywatnych siedm parów  w y­
siewu na poletku , a w dobrach skarbowych 
pięć wyrobić , zasiać i zebrać, do tego gnóy 
z e  dworu wywieźć . łąki z wymiaru pokosić, 
i  drew cztery sążnie dostawie.

Biorąc miarę z ley pow inności, dziwić 
s ię^trzeba: jak chłop kurlandzki ten cięzai 
Wytrzymać może? Lecz zaludnione chaty i za­
możność w' nich dawna , pytanie to ułatwia, 
Gospodarz, o dw óch duszach męzkich, kątni- 
kiem tylko w Kurlandyi nazwać się mo/e. 
Prócz tego xięztwokurlandzkie, przedtem den­
ne, z powodu swey drobności, do polityki się 
nie mieszało; w oysko szczupłe z kilkuset żoł­
nierza złożone; podatki na d i oma l e ,  do k tó ­
rych stanowienia seym należał, i łagodne pa­
nowanie xiążąt, zrobiło kray zamożnym , a 
używaniem długiego pokoju, na którym nam 
brakło , do znaczney wzrosło ludności.
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P rz ed  Dahlem, leśne przerzadzająsie  oko­
l ice ,!  z powodu odwilży, drogą do Eckau ,dobrą 
zpod śniegu ziemię widzieliśmy , co też g«s,ie 
posady rolników i dw orów  nam  okazywały. 
W  E ckau  za trzym aw szy się nieco , zwiedzili­
śmy mieszkania rolnicze. W eszliśm y do je­
dnego domu, dość czystego i opatrzonego ko­
m inem  ń familia była dobrze odziana n a k r ó y  
niemiecki. W da łem  się z gospodarzem w  roz­
m owę, k tó ry  o'wolności, dla chłopów postano­
w io n e j  przez S.eym w N itaw ie ,dobrze  wiedział, 
lecz doda ł:  „ z e  kazano im czekać ogłósze- 
v  n*a. Pańszczyzna do dworu,nam  się u p rzy -  
„  krzyłą , k iórey, aby się po^bydż, damy ch ę -  
„ tnie. z w łoki po sto rubli srebrnych  arendy.
„ Lecz  cóz .,j)o m ającey się dadź nam wolności,
»’ rzykł daley , gdy z gubern ii  ruszyć  nie hę- 
„  dzie m ężna ?“  Chłopi więc tu ta y  trafnie ro ­
zum ow ać umieją,

E ckau  m a m urow any  kościół i domów kil­
kanaście nad 'D zw iną, na  k tó rą  zaraz z jecha­
liśmy. O  milę od Rygi dająca się widzieć w ie ­
że , zapow iedziały  nam  blizkość miasta. C o­
raz zbliżając sję , liczne i p iękne domy w i e j ­
skie z ogrodami, na  wszystkie  strony  odk ry ­
wały- się aż pod sarnę m ury . U jrze l iśm y  
nareście owe miasto, sławne od ty lu  w ieków  
sw ym  handlem  i bogactwy. T u  ogrom p ło­
dów  z L i tw y  i Białorusi, a w  większey cże- - 
sci z K urlandy i i fnflant, lądem i wodą spły­
w a 1, k tó re  następnie  Bałtyk na  swych w o ­
dach unosi i dalszym m orzom podaje; tu  p rz e ­
m ysł w ciągłym zimą i latem  jest ruchu ; t u ­
tay  każdy mieszkaniec jest rze te ln ie  z a t r u -
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dniony, a rachunek ciągłego Zysku zdaje sir, 
bydź jego myślenia przedmiotem. Rzuciwszy 
okiem na ten wpływ i odpływ fur z Litw y 
i KurJandyi, Dżwiną idących, łatwe się po- 
wezmie wyobrażenie: co to jest handel zimo-1 
wy ryzki ? 'tysiące tyrcli fur każdego dnia stoi 
i zalega Dzwinę, między Rygą a przedmie­
ściem nitawskiem , a wszelako nazajutrz już 
ich nie iryrzy; lecz nowe natoiruast naoty- 
nione w znaczney liczbie spostrzeże, Sprze- 
daż ta produktów rychła się ułatwia, a obro­
tem handlowym gromadzone doslattki nay- 
odlegleysze zasilają prowincye.

Miasto samo fortyfikacjami mocnemi po- 
clwoynie jest opasane z ciosowego kamieniac 
Baterye i reduty strzegą je zewsząd i do do­
bycia 1 rudnem robią. Dzwina, dzieląca m ia ­
sto od przedmieścia, pół wiorsty jest szeroka. 
Vt ,vvśc,ie do miasta od Dzwiny kilką brama­
mi ułatwia się. Kilka ma tylko kościołów; 
lecz zamek czworokątny bąsżlami ozdobiony, 
w guście gotyckim postrzegać się daje. Je*t 
on teraz mieszkaniem Jenerał-Gubernatora 
Paulucci, lnbionego od i ieszkańców , którzy 
go swym opiekunem z'o ,vią.

Ryga, ozdolmieysza od Królewca i Gdańska, 
niema domów ostro zakończonych, lecz wszy­
stkie piękney są architektury , i szczególnej 
czystości. Ratusz, jest to gmach wspaniały 
i w gliście nowym postawiony, Blisko ra­
tusza jest ważnie wiele , gdzie len pod wagę 
i brak idzie. Przystępy do nich ze wszystkich 
•tron były lnem zawalone , i ledwo przeci­
snąłem się do te y , która wśród placu stoi-
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P rzy p a tru ją c  się p iln ie  w ażen iu  , w yznać m u­
szę , że w  ciągu m ey bytności każdego dnia
b rak  był nay spraw iedliw szy. B rakarz  na  w łó- 
kno i w yrobek  wzgląd daje, z tern  w szystkieni 
biały len  ma p ie rw sz e ń s tw o , i ledw o że no­
żem  do tkn ię ty  , a naw et i bez tey  próby, za 
dobry  poczytu je  się. .

W  m ieście na placu A lexandra stoi po­
m nik z g ran itu , od m ieszkańców  Rygi dla Ce­
sarza po w oynie osta tn iey  w ystaw iony. Jest 
to  kolum na dorycka na  podstafwie , unosząi a 
n a  w ie rzch u  gieniusz broniow y z w ieńcem , 
m ająca u dołu  napis łaciński z jedney , a  ru ­
ski z drug iey  strony. T ru d n o  się było do 
ko lum ny zbliżyć : g d y / sołdat w artu jący  sw o- 
iern  ,, nielźa  ”  odpędzał , a na  końęu dołoży­
w szy ,, nie wieleno puskat, p a yd y  profZ  n ie­
podobnym  zrobił p rzeczy tan ie  położonego na­
pisu. Zdziw iło  nas to  n iepóm ału  : podobne 
bow iem  pom niki,głoszące stawię narodu, w  sto­
licy i w szędzie do oglądania b ronnenn nie są.

R yga m a piękne przedm ieścia. W  ro k u  
1812, gdy M acdonald oblegał tę  tw ierdzę , 
przedm ieście pe te rsbursk ie  przez K om endan ta  
E ssena  spalone zostało. G dym  poszedł je 
og ląd ać , zdziw iłem  się : iż z g ruzów  tak  się 
p rędko  odbudow ało ; gdyż jest pięknieysze 
te raz ,n iż  p ierw iey  było. W edług praw a,z d rz e ­
w a  tylko za w ałam i m iasta  budow ać się m ożna; 
lecz dla p rzekonan ia  się , jak piękne dom y 
z d rzew a d w up ię trow e tu ta y  staw ią  , trzeb a  
póyść ty lko  na  to  przedm ieście. U lica sze­
ro k a , z w iorstę  ciągnąca się , p ięknem i ozdo­
b iona dom am i, a każdy coraz now ey archite-
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Łtury. W iele z nich mają kolum ny z frontu. 
N ic m i sit? bardziey nie podobało, jak czystość  
dom ów  ryz k ic h , i  ich  elegancya ; każdy  
zdaje sic dzisia  bydź skończonym . P o k osto -' 
w an ie d o m ó v k  w  różnym  guście , nadaje trw a ­
łość budow lom  drew nianym  , i  przyjem nie
w pada w  oko. _ . . . . . . .

Zaraz za  w a łam i m ia s ta , m m  się zb lizy  
«lo tego p rzed m ieśc ia , jest p iękny plac czw o­
rokątny esplanadą  zw an y , drzew am i w k oło  
sadzony i do przechadzki służący. W p ra­
w o  idzie u lica  przez rynek inflantski do ko­
ścioła ru sk iego , Zielono m alow anego i ze stru ­
ktury  podobnego do pagody clunsk iey. JNa 
p rzec iw  jest w ie lk i dóm g o śc in n y , kosztem  
skarbu postaw iony. N ayjaśm eyszy I an n ie ­
szczęśliw ym  pogorzelcom  starał się u lgę p iz y -  
n ie ść , w y p ła c iw szy  z sw ey  kassy na zapo­
m ogę półtora  m iliona rubli assygnacyynvch ,
■i o b o w ią z k ie m  oddania sum m y z  procentem
w  lat k ilkanaście. .

Z o so b liw o śc i, w arte  są w id zen ia  raII1-  
n erye cukrow e, który cli jest k ilkanaście. 1 a, 
którąśm y og ląd ali, Pana R ave, dose brudno 
u trzym yw an a. O  p ięć w io rst za  m iastem  
ku Dunam tinde jest tartak p a r o w y , od lat 
kilku  założony i na dzień  trzy  kopy k lod  
trzvsazn iow ych  na dyle piłujący*, żałuję bar­
dzo , żem  go nie m ógł oglądać , gdyż b y ł zam ­
k n ię ty  N iem n iey  zasługuje na w id zen ie  
w o d o c i ą g  przy  Siinderthor założony oddawna; 
iest to  m achina , którą d zień  i noc siedin ko­
pi ob raca , a siła  pressyi i stęp lów  do. tego  
za sto so w a n y ch , cisnąca w odę ze Dzwm y do

/
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w ielk ich  r u r  w  górę3i prow adząca do sadzaw ki 
n a  drugim  p ię trze  za łożoney , zkąd się już 
n a  całe , m iasto rozdziela.

Poznałem  zacnego ogrodnika n a tu rah $ tę , 
P an a  Z igra, m ającego swóy ogród za m iastem , 
i dużą oranżeryą. M nóstw o m a roślin  exo- 
tycznych  w  s k la rn i , z północney A m eryki, 
k p rzy lądku  D obrey  N adziei, z Japonii, z C lun; 
p rzy tem  nasion różnych  , cebulek ik rz e w io w . 
Jest to  uczony cz ło w iek , k tó ry  z pa rę  dzieł 
w  przedm iocie ogrodnictw a w ydał i k ilką  p ie r­
ścieniam i b ry lan tow em i od N ayjaśnieyszego 
P a n a  udarow any  został.

K ossyanie , k tó rych  daw niey  nie znano, 
znacznie się rozszerzy li W m ieście , rachu ją  
w  obrębie w ałów  trzec ią  część kupców  ros- 
syyskich. W  czasie ostatniego oblężenia R y ­
gi , gdy ciężka artydlerya p rzez  m arszałka 
M acdonąlda sprow adzoną została na  burzen ie  
m ia s ta , Anglicy p rzyczyn ia li się do obrony 
R y g i:  adm irał bow iem  M a rte n s , w  i5 o  s ta t­
ków  kanoniersk ich  p ilnow ał D źw iny  { i ciągle - 
po nitey krążył. Chodziło Anglikom bardzo 
o obronę R y g i , handel jey w  w iększęy części 
do Anglii p rzech o d z i, i  gdyby w padła w ręce 
nieprzyjacielsk ie, łatw oby  m ogła k ilkadziesiąt 
m ilionów  zło tych  kon lrybucy i w ypłacić.

M ocnom  się dopytyw ał konsty tucy i, p iszą- 
cey się w  N itaw ie  dla chłopów  : czyli już 
skończona i w ydrukow ana.1’ L ecz ty le ,ty lk o  
dow iedzieć się m ogłem  : że jiti napisaną M ar­
g rab ia  jfanlucci pow iozł z sobą do P e te rs ­
b u rga  ; źe się od K onsty tucy i (E stonow  nie ró ­
żni; w ięc równie Łotysz kurłandzk i, jak i Es ton
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•puszczenie swego siedliska będzie miał stru-
dnione. ,

Obeyście się Ryźanów jest bez przysady, 
lecz iuleressowne. W szystkie klassy ubierają 
się czysto i niekosztownie, Mają teatr nie­
miecki, z dobrych aktorów złożony. Pani Fe- 
dersen w operach ma zaletę z włoskiego me- 
todu śpiewania. Pani Buhrmeister w dram a­
tach gra umiejętnie , i role swoje, od począt­
ku sztuki aż do końca, z jednostayną mocą 
wydać umie. Broń śmieszności, naszemu kra­
jowi nieobca , znalazłaby nieco zasiłku w lo­
rach teatru  ryzkiegó , gdzie damy futra swe 
i kapelusze bez Wielkiey trudności same na
ścianach zawieszają. . ■ ;

Opuściliśmy to miasto piątego dnia, kie­
r u j ą c  nasz powrót na Nitawę , dla przypa­
trzenia się z drugiey strony temu krajowi: 
wszędzie budowle chłopów porządne , dwo­
rów murowanych niemało ; w tern zbliżyli­
śmy się do Nitawy. Tuż pod miastem jest 
pałac dawny Bironów , ogromne mury w kwa­
drat w stylu pięknym wzniesione. Pośpiech 
nasz n i e  dozwolił rozpatrzyć miasta, gdzie się 
zuayduje piękny ginach gimnazyalny : wr nim 
różne gabinety i wieża astronomiczna. W iel­
kość miasta z murów po większey części ró­
wna się blizko W ilnowi : ulice ma szersze od 
ryzkicli. Był to właśnie dzień targowy: mnó­
stwo bowiem Łotyszow dobrze odzianych 
widzieliśmy. Spiesznie więc miasto przeje­
chawszy , udaliśmy się dalszym traktem  ; o 
mil kilka zaN itaw ą, w celu ekonomicznym, 
wstąpiliśmy do majątku skarbowego w Plato- 

jjz . wileń. T. I. N. 5. 1818. 3
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lien : piękne budow le m urow ane dały nam  po­
ll od do tego.

W ieś  ta  w  dobrych g run tach  pół pola sieje 
pszenicy : lecz d la m ałego in w en ta rza  siedm 
tylko ziarn  zbiera. Poszedłszy do m łotow ni, 
znaleźliśm y tam  dw a w alce jednostay ne, k tó -  v 
rem i w  nocy m łócono jęczm ień. Jest to  jeden 
z naylepszych sposobów dla oszczędzenia rak  
i czasu, żeby go zaprow adzić do naszego kraju . 
M achina bowiem  szkocka jest nadto  droga i 
skom plikow ana, iżby się u nas upow szechnić 
mogła: bhżey  użyć w alców  inniey kosztu  jących 
i p rostych. N iem asz p raw ie  dw oru  w K n r ia n -  
dyi, w  k tó rym  by tem i w alcam i nie młócono; 
chłopi naw et, do daw nych przylgli zw yczajów , 
już w prow adzili u  siebie w alec.

O piszę działan ie jego pokró tce. Z bp ze 
każde pow inno bydź suszone w osieci. N a- 
ścieła sic n iem  całyr tok  do grubości zw yczay- 
liey  ; zaprzęgają się konie do.clwoch w alców , 
i popędzają się w  kołko od ścian k u  środkow i, 
i  od środka nazad ku ścianom  m łotow ni. G dy 
się słom a dobrze przygniecie , podnosi się w i­
d łam i i w y trz ę s a , i  znow u w alce po w ierzchu  
toczą się, póki z iarna z kłosów  się nie wysypią. 
U pew niał m ię rządca tam eczny , źe dw óch 
godzin dość czasu dla w ym łócenia jednego

opisanie z ryciną  tego w alca, 
daje nam  zm arły  P an  F riebe , sek re tarz  eko­
nom icznego tow arzysta  inflantskiego (i), któ-*

posadu.
Dokład

( i)  Patrz w rolniczem repertorium  (tlą Inflant tom III kar­
ta i .  Z naydu je  się I n k  ze  w  D zienniku W ileńskim  r . 
i8 i3  , u> nutneTse ocirn miesiąca marca, (it.)



ry  sic nawet w Inflantach upowszechniał. W a ­
l e c  dębowy m adłuzyni stop cztery i grubi ni 
stopę ; ośin lisztew, po cztery całe wysokości 
i grubości szynami okutych, pyzy bija się na 
w alec; łepiey jeszcze z kioca całego i liszt/wy 
w y r o b i ć  : do obu końców walca są osie małe 
żelazne przytwierdzone, a na nich zawieszo­
na ruchoma o to śa , mająca na przedzie dwa 
kruczki do zaprzęgu postronków.Aże pod wal­
cem stoma drobno się kruszy , i mnóstwo jey 
>v ziarnie się znayduje , w ięc na to jest wielki 
kosz na noszkach , gęsto podziurawiony, na 
który wprzód zboże wyinlocone sypie się, i 
ze słomy króikiey oczyszcza , a potem j od 
szufel idzie. Połową robotnika, od cepów w zię- 
tego , cztery razy na dzień więcey zboza wy— 
młócie można.

W alec ten  gdzie niegdzie jest używany 
na pograniczu Knrlandyi : widziałem go na­
w et w głębi I J tw y  pojedyńczy wprowadzony 
i zaniedbany przez lenistwo ciemnych ekono­
mów , nowości nieinbiących gdy tymczasem 
K urlaudya i Inflanty innego do młodzby nie- 
uźywają sposobu, i cep tam po dworach w za­
niedbanie poszedł.

Z Platonen kontynuowaliśmy nasze po­
dróż piękiiym tym krajem aż do granic Upi­
ły ; gęste posady dworów i rolników lasem 
p zeplaiane ciągnęły się ; na gościńcu słupy 
A V io r s to w e  naypo.rządnieysze, napisem opa­
t r zone ,  i mosty dobrze pobudowane widne
były. .

Kałwa, pierwsza stacya w  L itw ie, od któ- 
i'oy pow iatem upitskim na Johaniszkiele kil—
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kanaście mil przebiegliśmy. Skromny nagro ­
bek , przez włościan postawiony , pokryw a 
zwłoki tego czciciela ludzkości , k tó ry  tu ta y  
pełne c ierpień życie zakończył. Szkoła m u ro ­
w ana  dla włościan i fundusz n a in s lrukcyą  p rz e ­
znaczony przez  zeszłego K arp ia ,  zam iarowi 
sw em u odpowiada. (

Nie w idzia łem  pięknieyszey ziemi nad tę, 
jaka jest w  całym powiecie upitskim. Zyżno- 
ścią też swpją od innych się pow ia tów  odzna­
cza, i  naywięcey pszenicy rodzi. Dwadzieścia 
z iarn  zbierać , nie jest tu ta y  nowiną. N ay- 
m nieysza odwilż odkryw a po la :  bo g ru n t  
czarny lub kaflowy, w  cząstki organiczne za­
m ożny, z n a tu ry  jest ciepleyszy. K ilka fol­
w a rk ó w  m urow anych  X ięc ia  Z ubow a po dro­
dze widziałem.

Jeżeli zwierzchnia  postać p rzedm io tów  
do sadu należeć może , tedy widok budowli 
chłopów upitskich  nie naylepiey za ich bytem  
mówi. W  większey części, chaty ich z lichego 
d rzew a s taw ione, z p ionu  zeszły, i dachy na 
nifch podpadały. M ówiono mi jednakże o ich 
zam ożności: lecz ta dałaby się postrzedz i 
powierzchownie. W ogulności mówiąc , chłop 
w  tym  powiecie w ielką pańszczyznę odbywać 
m usi : gdyż dziwić się trzeba  : jak tam  na 
folwarkach niewielkiey osacly , ogromne k re -  
sceucye zbierać mogą. Są z nich n iek tóre, co 
same tylko pszenicę sieją ; pow iat ten ludno­
ścią inne przechodzi; bliższość zaś Rygi, p r z y ­
czynia  się do jego zamożności.

W ró c i łe m  się w  powiat w ilkom iersk i 'do  
m ieysca , z któregom  podróż rozpoczynał, ża-



łujac n iepom ałn : iż pora zimowa nie dozwo­
liła tych  o d n ie ś ć  ko rzy śc i ,  jakichby sobie 
z pory  letnicy obiecywać prędzey  można.

L I T E  It  A  T  U  R A.
O  S TA N IE  L IT E  CATCHY ROSSYYSKIEY W  R O K U  1 8 1 7 .

(z Dzień, Ros. Syn  O jc zyzn y .)

(Zwyczajem jest P . Grecza, w ydaw cy po- 
jnienionego D z ie n n ik a , na  początku  każde­
go r o k u ,  dawać wiadomość ' o, stanie l i te ra ­
t u r y  swojego k ra ju  w  roku  upłynionym . 
W  poprzedzających la tach ,a r tyku ł ten obszer­
nie  , z podziałami na m aterye  d z ie l ,  by ł 
ogłaszany. W  roku terazn ieyszym  , dla od­
dalania się za granicę, nie mógł au to r  Szcze­
gólnych duć wiadomości o każdey gałęzi li­
te r a tu ry  ; ale m usiał p rzestać  na  tćy  , k tó rą  
tu  umieszczamy.)

„ R o k  t  nnu , jakeśmy w  dzienniku n a ­
szym, Si 11 O jc z y z n y  , uczynili nadzieję , ze, 
z początkiem 1818 r o k u ,  będziemy mogli 
donieść publiczności o wyyśćiu na  świat Histo-  
ry i  Fańs tu; a Rossyysliego  , p rzez .IV. M . Ka­
ramzina. Nadzieja ta dotąd jeszcze niespeł­
niona : lecz rychło juz ciekawość i oczeki­
w anie  rodaków zadowolone zostaną. D o­
nieść możemy czyteln ikom  n a szy m , ze już 
ośmiu tom ow  toy h istoryi d ruk  ukończo­
no (1).

( i i  Dzieło to już wyszło. Obacz Dzień. W ileń. r. 1818,mie- 
fciijc luty. (i?.)
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W  liczbie xiag , z ley  gałęzi literatury* 
w  ro k u  p rzesz łym  wydanych, pierwsze m iey -  
sce t r z y m a : H istory a Bossyyska dla u ży t­
ku m ło d z i , Pana  S. IV. Ghnki. P o w ta rza ­
m y tu , cośmy dawniey o tern dziele w bibli­
ografii (2) v powiedzieli : „ H is to rya  P an a
Gli iiki może zastąpić niedostatek e lem en ta l-  
ney  w tym  rodzaju x ią ż k i , i nader uży te ­
czną jest dla bumiiynego czytan ia  w domach. 
Dzie ło  to' jdalekoby w ięcey na  swoiey w a r ­
tości zyskało , gdyby pisarz swoje wiadom o­
ści i badania dowodami i przypisam i s tw ie r­
dził. “

Ułomek R ossyyskiey  hist ory i  o bezkróle­
wiu przez Pana Herakowa , byłby bardzo po­
ży teczną  xiążką , gdyby w ydaw ca uwiadomił 
zkąd czerpał swoje wiadomości, W  histo- 
ry i  na słowo honoru w ierzyć  nie m ożna: nie 
jest  to ro m a n s ,  ani t r a j e d y a , wr k tórych  
p raw d a  i piękność w  wyobrażeniach i uczu­
ciach samego czytelnika w yrok  znaydują.

Nowsza Rossyyska historya obdarzona zo­
s ta ła  szacownym upom ink iem , przez w yda­
nie  Pamiętników/drabiego Miinicha. Pam iętn ik i,  
spisywane przez spó łcześnych , mianowicie 
zbliżonych do dworu, aibo do rządu należą­
cych , są naylepszem i m aterya łam i dla po-  
źnieyszego historyka. Śmiało możemy , w i -

(2) W dzienniku p. G r e c z a jest oddział pod napisem; 
Sp-tfczestia  /}rb lio g ra jija  llo ssyysku  , w k tó rym  do­
nosi o dz 1 łach nowo wychodzących w  państwie Ros- 
syys - iem  „ w różnych jeżykach, przydając często zda­
nie o wartości  dzieła , i edycyi.  ( l i . )
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m ieniu  całey oyczystey publiczności , oświad­
czyć wdzięczność dla wydawcy leyjxiegi; a r a ­
zem upraszać wszystkich  miłośników i po­
s i a d a j ą c y c h  rzadkie , c iekawe, rękopisma , o 
ich wy danie na jaw. Rękopism w  ręk u  p ry ­
watnego człowieka jest martwym kapitałem; 
a  ogłoszona druk iem  xięga , staje się nieja­
ko nieśmiertelna.

T u ż  po tern dziele,należy wspomnieć o x ię -  
dze pod ty tu łem  : Wiadomości o życiu i w o j- '  
skowey służbie A. J- Bibikoiua, znamienitego 
t a l e n ta m i , rozum em  , i ufnością K a ta rzyny  
W ie lk iey ,

W  oddziale history i powszechney wyszło, 
oprócz kilku przekładów , dzieło Frofessora 
K a y d a n o w a  (Przewodnictwo do poznania po­
wszechney historyi po lityczney .) , jest jedną 
z nay lepsżych , wydanych w tey części lite­
r a tu ry  xiazek.

W je le  dzieł pożytecznych w  przedm io­
cie dz ie jów , kończonych było w  roku  p rze ­
szłym , jak np. w yszła  część trzec ia  Histo­
r y i  M edycyny  w Ro t'syi, przez P an a  łkych te­
r a  ; i druga xięga Znakomitszych rzeczy Sankt-  
Petersburga przez P a n a  Sunnina. O p ie r -  
w szey z tych  xiędze niźey mówić będzibmy. 
Naypięknieysze w  E urop ie  miasto dotąd me 
m iało godnego siebie op isan ia ; dziś ten nie­
dostatek zupełnie w ynagrodzony; dzieło P a ­
n a  Srvinina, wybornym i o b raz a m i, szczegóło- 
w em  i ciekawćm ifąyważnieyszych rzeczy tey
s t o l i c y  opisaniem , 1 może się rów nać z nay-
lepszemi wlobcych krajach tego rodzaju  dzie­
łami. Tegoż pisarza  Dziefinik pobytu w Lon-
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dynie , * którego kilka wyjątków w Synie 
Oyczyzny umieszczanych, nprzeymie publi­
czność przyjęła (3).

Oto prawie wszystko , co u nas w roku 
1817 w oddziale history i wydano. Za cień 
tego obrazu uważane być mogą cztery gru­
be tomy Rossyyskich Efemeryd , które , na 
szczęście, po francuzku wyszły. Różne hi­
storyczne wyjątki ogłaszane były w dzienni­
kach ; a szc^ególnieyszą w tym względzie za­
możnością , osobliwie co do spółcześnych 
dziejów , odznacza się Dziennik W ojskowy, 
wydawany przy głównym sztabie gwardyi.

Przystępujemy do naypieknieyszey gałę- 
ei 'piśmiennictwa , własciwey literatury Ros- 
syyskiey. W  teoi’yi literatury odznaczyć na­
leży dzieło P. W~ostukowa , o Rymotworstwie 
Rossyyskióni. Rzuca ono wielkie światło na 
teoćyą Rossyyskich narodowych wierszy, któ­
ra  dotąd jeszcze należycie ustanowioną nie
była- '

W  oddziale krytyki wy mienić powinniśmy, 
przed innemi, rozbiór niektórych ruskich poe­
tów przez P. Mierzlakowa. drukowany w wie­
lu  numerach Wiestnika. Europy. Prosimy za­
cnego au to ra , ażeby obdarzać nas raczył na-

(5) W y ją tk i z. dziennika p oby tu  P . Stein!na w  L ondynie , 
b y ły  ogłaszane w języku polskim  przez różne pism a pu ­
bliczne ; m ianow icie  zaś przez gazetę K u ry e ra  L i­
tew skiego  , T y godn ik  W ileń sk i , a z n ich  przez ga­
zety- W arszaw skie  i inne polskie ; z dzielą zaś o Pe­
tersburgu  liczne wy jątki , ogłoszone przez gazetę 
polską H askiego  In w a lid a  , p rzedrukow ane potem  
b y ły  w  ró in y cn  gazetach polskich ( i i . )
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dal lak  pożyteczną pracą  , nie uważając, na  
zarzu ty  k r y t y k ó w , wszelki sąd o pisarzu, 
p rzed  kilką Iftty zm ar łym 1, poczytujących za 
k rzyw dę wyrządzoną jego pamięci.

W  rodzaju bohatyrskim  , znakom ite  t rz y ­
mają niieysce : Urodzenie Homera, pełny poe­
tycznych  piękności wiersz P. G niedycza , i 
JJwanaście dziewie śpiących P a n a  Żukowskie­
go , jeden z naypięknieyszych płodów tego 
p o e ty ;  ft w  lirycznym  rodzaju  tegoż Śpiewak 
Kremlihski.

D aw no już m ó w io n o ’ i p isano , że P a n  
Żukow ski pracuje  nad ułożeniem  wielkiego 
bohaterskiego poem atu  , pod napisem : W ło­
dzim ierz. Życzylibyśmy bardzo , żeby wieść 
ta  p raw dziw ą by ła :  żeby śpiewak Świetlany  
i W adym a  zajął się w ystaw ien iem  tak  w iel­
kiego w  dziejach w ypadku, zdolnego obudzić 
p raw dz iw y  ta len t rpskiego rym otw orcy  i za­
palić ogniem poezyi, miłością oyczyzny i rę -
?iS»- . ‘ .

W  poezyi opisującey w ym ienić  należy  
bardzo p iękny przekład ogrodów Delila przez 
P . W ojeykowa. Tern  jest ważnieyszą i poży- 
tecznieyszą dla rusk iey  l i te ra tu ry  ta  p raca, 
żeśmy dotąd nie mieli w ielkich dzieł w  tym  
rodzaju.

W  dram m atycznym  rodzaju z pochw alą  
wspomnieć pow inniśm y o p rzek ładach  Gra­
cza przez P. P u szk in a , Gadatliwego p rzez  
P a n a  Chmielnickiego. Inne  ogłoszone d ru ­
kiem i wystawiono na tea trze  w  roku  p rze ­
szłym komedye , nie mogą bydż uw ażane za 
owoc li te ra tu ry . Są to, albo słabe kopie rp -
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zm aitych  o ryg ina łów , m askaradowe z ró ­
żnych kaw ałków  pozszywane u b io ry ; albo 
osobistę s a ty r y ,  w których in d z ie ,  spraw ie­
dliwie ocenieni głosem k r y ly k i ,  n ieprzyja­
ciół swoich w y  staw u ją na szyderstw o...........

O  przekładach tragedyy,, granych na pe­
tersbursk im  tea trze  , jako n iedrnkow anych, 
sadzie nie możemy. Mogą bydź one bardzo 
d o b r e ,  ale niepodobna t u ,  jakby przecho- 
dem , nie uczynić jedney uwagi. W eszło  u nas 
w  modę na kilkoro rąk tłumaczyć tragedye (4). 
Czyż to  bydź m o ż e ?  jeżeli t łum aczenie  m a 
bydź rów ne z oryginałem, co do liczby w ie r ­
szy , albo raczey zbiorem dwunasto lub t r z y -  
nasto-zgłoskowych w ie rsz y ,  przedzielonych 
średniów ką i ry m em  zakończonych , dokazać 
tego można bez wielkiey  n aw e t  trudności. Lecz, 
jeśli p rzekład  poem atu  m a bydź w ie rnem  i 
dokładnem  oddaniem o ry g in a łu ,  a razem  za­
chować duch jego i łatwość , w k tó rym  u t rz y ­
m ana  jedność charak te ru  w  dzmłającey m o­
w ie , a rozmaitość w wyrażeniu  ; w k tó rym  
tłum acz  , p rzen iknąw szy  jeninsz i w łaściwe 
znamiona swego poeły, oddaje czyteln ikow i 
i  w idzowi w w iernym  i dokładnym n a s w ó y  
język przelew ie, mającym w e wszystkich czę­
ściach , jedność , ' godność i piękność orygi­
n a łu  ; w  tak im  raz ie  we czterech lepiey tyl­
ko grać w  bostona. M ożemy się m y lić ,  ale 
sądzić inaczey nie możemy.

{4) Taksą tłumaczone: Zaira  Woltera. Horaćyusze Kor 
nela , i. w. i.
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W  roku 1817 wydane zostały zbiory pism 
wielu 'Rosst y skich autorow : Knia żnina ■; X<ą- 
żęcia IJołhorukiegw, S.,IV. Glinki i innych. Pod 
i;, leinem dzieł Fon TVizina wydrukowane są 
tylko jego kornedye. hlówdą, że wydawcy 
tey xiegi me mieli prawa innych jego tw o­
rów przedrukowywać. W  takim razie wszy­
scy miłośnicy oyczystey literatury  powinni 
prosie naklępców Fon W iz in a , ażeby chcieli, 
aibo tez komu innemu poz\rolili , wydać zu­
pełny zbiór tworów i przekładów tego ory­
ginalnego i do myślenia pobudzającego, pisa­
rza  , który pierwszy czystą Ilossyyską pisał 
prozą. W  rzędzie wydanych w  roku prze­
szłym dzieł ruskich pisarzy, pierwsze trzy­
mają mieysce, Prohy w prozie i wierszu K. N. 
Batiuszkowa. Obfita imaginacya, pełne ognia 
uczucie , nowe i śmiałe myśli, styl porywa- 
jący żywością, łatwością i czystością wzo­
row ą, stanowią zaletę pism Batiuszkow a, i 
dają hm mieysce w pierwszym rzędzie oy- 
czystych pisarzy. Pisma w  prozie : Obraz 
Fin landy i, W i eczor Kantemir a; O charakterzeŁo- 
monosowa ; O moralności zasadzoney na fi lo ­
zofii i re lig ii, mało mają równych sobie w ca- 
łey literaturze Rossyyskiey; a poetyczne tw o­
ry : Moie bóstwa domowe , 1 'asso umierający, 
Przeyscie Ile nu , Elegia na rozwalinach zam­
ku W Szwecji , Powieść, wędrownik po cudzych 
kraja h i w ,domu siedzący i t, p . ; są płodami 
prawdziwego poety , k lórym się pysznić mo­
że narodowa nasza literatura.

Teraz , jeśli pominiemy kilkadziesiąt no­
wych . i s ta ry ch , złych i dobrych, miernie i

\  1
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nędznie prze tłum aczonych ro m a n so w , zosta- 
\ n ą  jeszcze do przydania  w  ty m  zbiorze

płodów' Rossyyskiey l i te ra tu ry  , same D zien­
niki i inne czasowe pisma. Nie m a w ą tp li­
wością że dzienniki l i te ra tu rze  w ielką p rzy -  

v noszą u s łu g ą ; osobliwie l i te ra tu rze  zaczy- 
nającey się , jaką jest nasza (5). Ła tw ość  i 
krótkość udzielanych publiczności w  nich a r ­
ty ku łów  , nieznacznie zachęcają tych  do czy­
tan ia  , k tórzy  się lękają , na  sam widok, g ru ­
bych tomów i niezgłębioney nauki. D zien­
niki w  pisemkach zabawnych nastręczając 
zadowolenie , pociągają nieznacznie do zazie- 
ran ia  w  dzielą naukowe ; a tak  powoli roz­
szerzają pożyteczne wiadtfnąości, i chęć do 
ćwiczenia się w  litera tu rze . W ies tn ik  E u ­
ropy , naydawnieyszy i , bez zaprzeczenia, 
naylepszy z naszych dzienników , przyniósł 
w ięcey pożytku , aniżeli tysiące grubych  to ­
m ów  , głęboką e rudycyą napełnionych. P r a ­
w da  , że czasowe pisma nie mogą udzielać 
czyteln ikom  porządnej n a u k i; lecz t a  naby­
w a  się naleźytem  tylko odbyciem nauk w mło­
dych latach ale u  nas więcey działać nale­
ży na ludzi pewnego już rvieku , i, zaszcze­
piając w  nięh miłość c z y ta n ia , zachęcać do 
dania dzieciom swym,(temu przyszłemu, w z ra ­
stającem u teraz  pokoleniu,) klassycznego w y­
chowania. A p rze to  nie będziemy użalać się 
na  pomnożoną liczbę pism peryodycznych: cie­
szyć się będziemy z tego dowodu, źe upowsze-

(5) Vous ćtes orfevre , M, Josst ?„ (8. O.)
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uiniia sie co raz whjcey u nas smak i miłość 
czy ta n ia ;  c h w a l i ć  będziemy i c h  postępy i 
gorliwość , a z uciechą poglądać na ich walki.

R z u t  m y ś l i  n a  w z r o s t  ,  k w i t n i e n i e ,  ,  w a ż n o ś ć ,  
i  u i ’a d e k .  l i t e r a t u r y  ARABsKiEY. (Dokoń­

czenie.)

P o e z y a  Arabów jest rym ow ana , jak naszą; 
ry m  się w układzie wierszy rozciąga da ley f  i 
jednostayność brzm ienia znayduje się często ­
kroć w catem zdaniu, a czasem i w  całey s tro ­
fie. Nadto, poezya liryczna podlega p raw i­
dłom s z c z e g ó l n y m ,  już co do ksz ta łtu  strof, 
już co do porządku r y m ó w ,  już co do d łu­
gości poem atów  , k tó re  rozciągają na cały 
okres tę harm oniją  p o e ty c z n ą ,  jaka panuje 
w  każdćm  zdaniu , lub w każdym wierszu. 
D w a gatunki wierszo w są naybardziey uży­
w ane przez Arabów i P e rsów  , a te  są : gazal  
i kassydah : jedne i drugie są złożone z dwóch 
w ie rs z y ,  drugie wiersze każdey p a r y ,  r y ­
mują  się między sobą w c ałym poemacie, p ie r ­
wsze zaś wiersze są bez rym ów . A tak 
w  gatunku  robienia  w ie r s z y ,  k tó ry  ll iszpań i 
nazywają jednobrzmiennością , i k tó ry ,  n&ypo- 
dobniey do p raw dy, przejęli od Arabów, tenże 
sam rym  jednobrzmienny, albo jednostaynych 
samogłosek , pow tarza  się z dwóch wierszy 
jeden przez wiele kart ,  kiedy pierw szy z tych



wierszy sprzężonych nie jest rymowany. K as-  
sy d ah , jest śpiew miłosny i wojenny, a je­
go dłbgość ogranicza się od dwudziestu do 
stu par w ierszy; gazal, jest odą miłosną, która 
nie może mieć rnniey od siedmiu .strof, ani 
więcey nad trzynaście. Pierwsza jest zupeł­
nie. w rodzaju P etrarka  śpiewów , a druga 
w rodzaju jego sonnetów ; równie jak P e- 
tra rk  ułożył śpiewy , to jest : zbiór pieśni, i 
sonnetów , w rozmaitych przedmiotach, i jak 
wszyscy inni poeŁowię prowańsćy , włoscy, 
hiszpańscy i portugalscy , mają także sw oje 
zbiory śp iew ów , których zaleta szczególna 
zależy na rozmaitości obrazow w jednćmże 
uczuciu , i rozmaitości harmonii w jedhychże 
miarach Wierszo w. Arabów ie i Persowie ma­
ją "swoje p ieśni,  które są zbiorem gazal, roz­
maitych przez swe zakończenia albo ryjmy. 
Pieśni te doskonałemi są w ich oczach , kiedy 
poeta idzie w swych rymach porządkiem wszy­
stkich liter alfabetu : ponieważ mają smak 
rażenia bez harmonii, smak jaki znaydziemy 
wre wszystkich poezyach romansowych^ i we 
wszystkich narodach ukształconych w icli 
szkołach.

Lecz jeżeli wschodni nic mają poe/.yi boha­
terskie}'' albo dramatyczney, są natomiast wy­
nalazcami rodzaju , k tóry zakrawa na epo­
peje ., i który zastępował u nich gatunek dra­
matyczny. W inniśmy im te  powieści, tw oru 
tak świetnego , itnaginaćyi tak obfitey i roz­
mai tey , które były roskosz.uni naszego dzie­
ciństwa, i których nie utworzymy nigdy w w ie- 
ku doyrzałszym, bez uczucia nowych i pocią-



gających powabów .Każdy zna Tysiąc nocy i  j e -  
dnę; Jecz jeżeli można w ierzyć ich tłum aczowi, 
to  co mamy po francuz ku  , jest tylko t rz y ­
dziestą szóstą częścią wielkiego zbioru  a ra b ­
skiego. T en  zbiór ogromny nie jest ty lko 
spisany w xiegach : jest to bogactwo l ic z n e j  
klassy mężczyzn i kobiet, k tórzy  w całey ro z ­
ległości panowania Mahometańskiego w T u r ­
cy i, w Persy i,ń aż do granic Indyy  , mają opo­
wiadanie tych powie.-ci za treść zabaw publi­
czności , k to ia  , w słonkach m arzeniach im a— 
ginacyi , lubi częstokroć pogrążać uczucia bo­
lesne czasów obecnych. W  kawiarniach, na 
całym w schodzie , osoba jedna zgromadza 
t łu m  n iem y ;  czasem w z b u d z a  s trach  albo 
litość ; częściey rozprowadza przed  oczyma 
swych s łuchaczów , te  św ietne m arzenia  fan­
tastyczne, dziedzictwo imaginary 1w schodn ie jr 
czasem też pobudza do śm iech u ,  i czoła su ­
row e dzikich m uzu łm anów  nie uśmiechną się, 
tylko w  takich zdarzeniach. Jeslto  widok 
jedyny całego wschodu , i bajarze zastępują 
tam  wszędzie naszych komedyantów. R ynki 
naw e t  mają swych b a ja rzó w ; opowiadaczki 
bawią nieczyuność se ra ju ;  doktorow ie zale­
cają często chorym sprowadzać tych bajarzów 
diu uspokojenia boleści , dla ulżenia w z ru ­
szeń , i pi zy wrócenia  snu po d łu g ie j  bezsen­
ności , i ci bajarze, przyzw yczajeni do cier­
p ień  um ieją głos swóy m ia rk o w a ć , i p rzy ­
jemnie go zaw ieszać , sposobiąo zwolna do 
spoczynku.

Jmaginacya A rabów , k tó ra  całym swym  
blaskiem świelnieje w  tych  powieściach, roz-
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różnią się łatwo od imaginacyi czasów rycer­
skich, lecz łatwo widzieć można, jak wiele ma * 
z nią stosunków. Świat nadprzyrodzony jest 
jednostay'nym dla obojey ; moralny tylko ró- 
źny. Powieści Arabskie równie, jak roman­
se rycerskie, wprawiają nas w jednostajne 
zachwycenie; lecz osoby , jakie się do nich 
Wprowadzają, są zupełnie różne. Te po­
wieści urodziły się w  czasie , kiedy Arabo­
wie^ ustępując mocy oręża T a ta ró w , T u r ­
ków i Persów , zaymoWali się tylko handlem, 
naukami , i sztukami. Widny tam lud han­
dlowy , jak lud wojenny w romansach ry ­
cerskich. Obłitość i zbytek w sztukach, wal­
czą w blasku ź darami świetnemi imagina- 
c y i ; bohaterowie przebiegają bezprzestan- 
tiie co raz now e kraje , i sprawa handlu nie 
lnniey Wywiera swą dzielność zadziwiającą, 
jak potrzeba czuwania nad sławą pobudzała 
naszych rycerzy^ Nie widać w tych powie­
ściach , oprócz kob ie t, jak cztery tylko klas- 
sy osób, a te są: x iążęta , kupcy, mnisi i 
niewolnicy. Żołnierze nie grają prawne ża- 
dnfey r b l i : ponieważ męztwo, i w ysokie czy­
ny żołnierskie, w dziejach wschodnich 
sprawują postrach, sk przyczyną gwałto­
wnych spustoszeń, a nie wzbudzają zgoła 
zachwycenia. Jest więc w powieściach Arab­
skich cóś mniey szlachetnego, mniey heroi­
cznego , czegośmy nie zwykli żądać. Lecz 
natomiast, są to bajarze, których my po­
winniśmy uważać , jako naszych nauczycieli 
w sztuce tworzenia, utrzymania interessu, 
i odmieniania go bez przerw y, w sztuce two-
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rżenia tey świetney mitologii gieniuszow i 
inarzeń , która powiększa świat, , pomnaża 
bogactwa i siły ludzkie, i która nas unosi 
po cudach i rzeczach niesłychanych, nie na­
bawiając nas strachem. Ĉ d nich to poszły 
te upojenia miłości , ta tkliwość , ta delika­
tność uczucia , (en szacunek i poważenie ko­
biet, które u nich haprzemian już są nie­
wolnicami , już boginiami  ̂ które też miały 
tak wielki wpływ na naszych rycerzy , i 
co my postrzegamy w literaturze całego po­
łudnia z cechami oryentalnemi. Opowiada­
nia same weszły w naszą poezyą daleko 
w przódy, niźli były tłumaczone tysiąc i je- 
dna nocyr. Znaydujem ich wiele w naszych 
dawnych baykopisach, w liokkaciuszu, A mo­
ście , i też same p o w ie ś c i ,  które bawiły na­
szą młodość, przechodząc z języka na język, 
z riarodii do narodu  ̂ środkami częstokroć 
ndeznajomemi, znaydują się teraz we wszyst­
kich pamięci, służą zabawie imaginacyi mie­
szkańców połowy kuli ziemskiey.

. Lecz wpływy jaki Arabowie mieli na nau­
ki w Europie , nie był odpowiedni samemu 
tylko podziwieniu > jakie mogła wzniecić ich 
poezya ; szybkie postępy , jakie uczynili a y u -  
miejętnościach , nadawały im powagę powsze­
chną w całym świecie nczonym, i c i ,  któ­
rych uczeni europeyscy zwykli byli uważać, 
jako swych nauczycieli w umiejętności ra ­
chunku , nauce przyrodzenia, w wiadomo­
ściach historyi i jeografii, zdawali się im, iż 
też równie bydż 'powinni wyroczniami nie- 
myłnemi smaku. A przeto ze wzglądu ł>sa- 
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m vch nauk  E uropeysk ich  Ważną jest, rzeczą  
poznać, jak i był stan  um iejętności u  A rabów , 
w  c h w ili , k iedy  nasi oycow ie czynili p ier­
wsze k rok i d la w yyścia z barbarzyństw a.

W szy stk ie  gałęzie h is to ry i byiy dosko­
nalone z żyw ą usilnośćią przez A rabów ; w ie­
lu  z n ic h ,  pom iędzy k tó ry m i naysław nieyszy  
jest A bu l-F eda  x iążę H a m a li , p isali h isto ­
ry  e pow szechne, od początku  św iata , aż do 
ich  czasów. K ażde państw o , każda p ro w in - 
cya , ow szem  każde m iasto  m iało u siebie 
sw oich  k ro n ik a rz y , i sw oich szczególnych 
h isto ryków . W ie lu  na w zór P lu ta rc h a  p i­
sało życia w ie lk ich  lu d z i , k tó rz y  się w sła ­
w ili p rzez  swe cnoty  , w ysokie czyny , i ta -  
len ta . B y ła  n aw e t u A rabów  tak a  nam ię­
tność chw ytan ia  się w szelkich  d ro g , i n ieo - 
puszćzan ia  żadnego p rzedm io tu  , że Ben-Zaicl 
z K orduby  i A bul-M onder z W a le n c y i , p i ­
sali pow ażnie h isto ry ą  sław nych  k o n i,,  jak  
A lasueko , h is to ry ą  w ie lb łą d ó w , k tó re  się 
W sławiły. D ykcyonarze h istoryczne były w y ­
na lez ione  p rzez  A rabów , 1 Abdel—ńlaleck dał 
h tdom , k tó re  m ów iły  jego jęz y k iem , t o ,  co 
M oreri dał E uropcyczykom . T ak ie  by ły  dy­
kcyonarze  jeograficzne nayw yższey doskona­
łości , dykcyonarze k ry ty czn e  , i bibliografi­
czne ; w 'szystkie te  w ynalazki nare'szcie, k tó ­
re  u ła tw ia ją  p racę  , uw aln ia ją  od badań , i 
k tó re  częstokroć pobłażają len is tw u  , były  już 
używ ane  u A rabów . N um izm atyka  b y ła  od 
n ich  doskonalona , i Al N am ari , p isał h isto ­
ry ą  m onet arabskich . K ażda sz tu k a  i ka­
żda um iejętność m iała  sw oję h is to ry ą , i
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A rabowie byli bogatszym i z tego względu, 
niżii wszelki inny jaki naród dawny lub te -  
raźnieyszy. Al-Assaker, pisał kom entaryusze 
o pierw szych wynalazcach sztuk , Al-Gazel 
w  swoiem opisaniu starożytności Arabskich ze­
brał ze znajomością głęboką nauki i w yna­
lazki swych krajowców. M edycyna i F iło - 
zofija m iaty w iększą liczbę historyków , n i-  
żli inne um iejętności; wszystkie znaydowa- 
ły  się zebrane w dykcyonarzu historycznym  
umiejętności przez M ohammad-Aba-Abdal- 
lah z Grenady;

Filozofija była upraw iana z zapałem  przez 
Arabów , i przyniosła chwałę w ielu ludzioni 
dowcipnym i subtelnym , których iinie jeszcze 
czczone w Europie , jak Averrhobs z K ordu- 
b y , sławny przekładacż A rystotelesa (zmar­
ły w  1 1 9 8 ) :  Avicenna z pobliskości Chyraz 
(zmarły w 1037), niem niey głęboki filozof, jak. 
sławny lekarz; A l-Farabi ż Farab w  T ra n -  
zoxianie (zmarły w  95o), k tóry  m ów ił siedin- 
dziesięcią językam i, który pisał o w szyst­
kich um iejętnościach, i k tóry je zebrał w  E n -  
cyklopedyją; A l-Gazeli z Thous (zm arły 
w  1, 111) ,  który  nauki religiyne podciągnął 
pod fdozofiją. Uczeni arabscy nie ograni­
czali się naukam i, jakich niogli nabyw ać 
w  swych gabinetach : przedsiębrali dla do­
skonalenia się w  umiejętnościach podróże nay- 
przykrzeysze i nayniebezpiecznieysze; w cho­
dzili do rad  M onarchów , i bywali często­
kroć uw ikłani w  rew olucye gw ałtow ne, i 
praw ie zawsze okropne na w schodzie; a tak  
ich historya pryw atna jest bai'dzo rozmaita,
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obfitsza w  w ypadki, i baćdziey rom anso­
w a , niźli h istorya lilozofów i uczonych wszy­
stkich innych narodów.

Ze wszystkich umiejętności arabskich, 
Filozofija przeszła nayprędzey na zachód, 
i  m iała naywiększy w pływ  na szkoły eu - 
ropeyskie : była jednakże ona z rzędu tych, 
k tórych postępy naymniey w yraźne. A ra­
bowie bar dzicy dowcipni, ąiż głębocy , p rzy ­
w iązywali się do subtelności, a nie do zw ią­
zku wyobrażeń : nadto m ieli bardziey zam iar 
św ietnieć , nizli zaciekać się ; zawiłość cie­
m na nadawała im w oczach pospólstwa ce­
chę głębokości 5 szukali tajemnic w  syvoiey 
im agiuacy i; sprowadzili mgłę na um ieję­
tności ; zam iast przeniknienia w ew nątrz przy- 
rodzenia rzeczy ,, w k tórych ciemność się na­
potyka z przyczyny wielkości przedm iotu i 
słabości ludzkiey , lecz się sama nie tw orzy. 
B ardziey zachwyceni, niźli śmiali, woleli u - 
w ażać jednego człowieka , - jako wyrocznią 
w szystkich wiadomości ludzkich , niżeli czer­
pać te  wiadomości w  przyrodzeniu , i od­
dawali cześć praw ie boską Arystotelesowi. 
W- ich oczach cała filozofija m iała się znay- 
dować w  jego pismach , cała metafizyka m ia­
ła  bydź w yłożona w  metodzie scholasty- 
czney.

Tłum aczenie dokładne, objaśnienie sub­
telne dzieł filozofa Slagiryty , pokazywało 
kres nay w yższy , do którego mógł dosięgnąć 
geniusz filozofów : w  tym  celu czytali, tłum a­
czyli , porów nywali, w szystkie kom<*ntaiyu- 
sze pi £2 wszycji uczniów  A rystotolosea : lecz



t o , co jest d z j w n a że Indzie tak subtelni, 
z taką n au k ą , z tylą pom ocam i, i z taką 
p ra c ą , przez tyle lat, nie przyszli do zrozu­
m ienia i w ytłum aczenia jasnegd x iąg , k tó­
re  były przedmiotem, wszystkich ich usiło­
wań. W szyscy się ob łąkali, niekiedy na­
w et bardzo grubo. A rerrhoćs w  swoich tłó -  
jnaczeniach i swoich kom entaryuszach nie 
m a częstokroć żadnego stosunku z orygina­
łem ; a chęć szukania tajemnic w  rzeczach 
nayprostszych, objawień ukrytych w zdaniach 
jiayjaśnieyszych, uczyniłaby szkołę A rystotele­
sa u  Arabów niezrozum iałą dla samego te ­
go filozofa, jeżeliby mógł odżyć pomiędzy 
nimi.

Umiejętności przyrodzone były doskona­
lone przez Arabówg, nie ź większym zapa­
łem  , lecz ze sprawiedliwszem ocenieniem, 
środków , jakich trzym ać się należało cło ich 
nabycia. A bu-R yhan-al-B yruny, zm arły w c)4i 
ery chrześcijańskiey, wojażował przez la t 
czterdzieści dla nauki litologii : jego tra ­
ktaty o kam ieniach drogich, jest bogatym zbio­
rem  wiadomości ipostrzeżeń. Ibn albo Aben- 
al-B eithar z M alag i, k tó ry  się poświęcił z ró ­
wnym  zapałem nauce Botaniki , przebiegł 
w  tym  przedmiocie naprzód góry i pola eu- 
ropeyskie ; przebył potem z niezm ordowaną 
odwagą piaski i skw arliw e pustynie Afryki, 
dla zebrania i opisania w szystkich roślin, 
k tóre mogą znieść skwar słońca; poszedł na* 
reszcie aż do krajowr nayodlegleyszyćh Azyi. 
W  trzech  częśc iach  ś w ia ta  naów czas zn a­
nego , w idział w łasnem i oczym a, i dotykał
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się w łasnem i rękam i , wszystkiego tego , co 
przyrodzenie w swoich trzech królestw ach 
przedstaw ia rzadkiego i  niezwyczaynego; 
zw ierzęta , rośliny, istoty kopalne , wszystko 
było poddane jego roztrząsaniu : powrócił na­
reszcie do swojey oyczyzny wzbogacony zdo­
byczami w schodu i południa , i ogłosił je­
dno po drngiem  trzy  dzieła : iedno o własno­
ściach ro ś lin , drugie o kam ieniach i m etal- 
lach , trzecie o zw ierzętach , k tó re zam yka­
ły  więcey praw dziw ęy um iejętności, niżli ja­
kikolwiek natura lista  dotąd pokazał. U m arł 
y r  1248 roku C hrystusow ego, w  Damaszku, 
dokąd był pow rócił, i  gdzie był dozorcą o- 
grodow monarszych. Inni jeszcze , jako Al- 
ł ł  asi , A li-Ben-al-Abbas i A w icenna, zasłu­
żyli pomiędzy Arabami na wdzięczność przy­
szłych pokoleń. Chemija, k tórey Arabowie 
byli niejako [.wynalazcami, dała im  wiado­
mość przyrodzienia daleko g łębszą, niżli m ie­
li G recy i Rzym ianie , i zyskała od nich za­
stosow ania nayrozlegleysze i nayuźyteczniey- 
sze do w szystkich sztuk potrzebnych do ży­
cia. Nadewszystko rolnictyvo, było przez 
n ich zgłębiane z tern rozeznawaniem  klim atu, 
iro li, w zrostu roślin i z w ie rz ą t, k tóre samo 
jedno tylko praktykę długą obr ócić może w  u - 
miejętność. Oprócz tego , żaden naród cy­
w ilizow any E uropy , Azyi i A fry k i, staro­
żytny albo teraznieyszy , nie posiadał kode- 
x u  p raw  rolnipzych mędrszych , spraw iedli­
wszych, doskonalszych, jak^był kodex 'u  A ra­
bów H iszpańskich; żaden kray  jeszcze nie 
był wzniesiony przez m ądre p ra w a , rozsą-
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dek , dzielność i p rzem ysł mieszkańców do 
wyższego stopnia  pomyślności rolniczey , jak 
H iszpania  za M aurów  , a  nadewszystkó k ro -  * 
lestw o Grenady. S z t u k i , nie m niey  były 
doskonalone , i nie m niey wzbogacone p rzez  
postęp  umiejętności przyi odozny ch. W ielka 
liczba w ynalazków  , k tó re  przynoszą u ła tw ie ­
nie  w  dzisieyszem życiu , w ynalazków  n a ­
w e t  , bez k tóry  cli nauk i nie mogły by k w i­
tnąć ,  należy się Arabom. Ja k o ż :  papier, t a k  
dziś potrzebny oświacie um ysłu , papier,_k tó- 
rego  n iedosta tek  pogrążył E uropę  od siódmego 
do dziesiątego w iek u do takiego stopnia n iew ia- 
domości i b a rb a rz y ń s tw a , jest w ynalazkiem  
Arabskim. P r a w d a ,  źe w  naydaw nieyszey 
starożytności robiono go wr Chinach z m a te -  
ry i  jedw abney , lecz około roku  3o heg iry  
((5 4 g ery chrześciańskiey) przem ysł ten w p ro ­
w adzony został do S a m a rk a n d y , i kiedy to  
m iasto  kw itnące  , było podbite  przez Sara-  
cenów , roku  85 h e g iry ,  pew ny Arab nazw i­
skiem  Józef Am ru , przeniósł sposob robie-r 
n ia  pap ie ru  do M e k k i ,  swojey oyczyzny :  
używ ano  do tego b a w e łn y ,  i p ierw szy  pa-t 
p ie r  p raw ie  podobny do 'dz is ieyszego , by ł 
tam  robiony roku 8 8  hegiry ( 7 0 6  J. C.) 
S tąd  fabryka ta  rozeszła  się dość rychło  po  
w szystk ich  k rajach  Arabskich , a nadew’szy- 
stko w Hiszpanii, gdzie miasto Sativa, w  k ró ­
lestw ie  W alency i,  dziś San.. Filippo, było sła­
w ne  od dw’imastego w iek u  przez  swmje p a ­
piernie. Zdaje się, że w',tey epoce H is /p a ­
ni do roboty p ap ie ru  użyli l n u ,  k tó ry  się u  
n ich  obficie rodzi ,* zamiast b a w e łn y ,  k tó ra
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by ła  tam  rzadszą i droższą. O k o ło  końca 
,  trzynastego  w ie k u , staran iem  Alfonsa dzie- / 

siątego , K ró la  K a s ty li i , były założone p a ­
p ie rn ie  w  krajach  chrześcijańskich, a v  H iszpa­
n ii , zkąd przes'zły w7 czternastym  w i e k u  do 
T re w izy  i Padw y.

1 i och, k to rego  Avynalezienie p rzyp isy  W a ­

lio pew nem u chem ikow i n iem ieck iem u , zna- 
ny  był od A rabów  p rzynąym niey  w iekiem  
w p rz ó d , n iźłi ślady jakich znajom ości jego 
napo tykać  m ożem y w h isto rykach  eu ro p ey - 
sk ich  5 w idzim y go często używ anego w  w oy- 
nach  M aurów  H iszpańskich a v  trzynastym  
■wieku , a n iek tó re  zaby tk i zdaw ałyby się po­
kazyw ać jego znajomość .od w ieku  jedenaste­
go. Ig ła  m agnesow a , k tó re y  w ynalazek p rzy ­
pisyw ano naprzein ian ,już W łoch  on;, już F ra n ­
cuzom  a v  w ieku trzynastym  , była już znana 
u A rabów  w  Avieku jedynastym , Jeograf N u - 
b iysk i , k tó ry  p isał w  Avieku dw ónaslym , m ó­
w i o m ey, jakby o rzeczy  pow szechnie znaney. 
C yfry liczebne, k tó re  nazyw am y A rabskiem i, 
a k tó re b y  m oże słuszniey  nazw ane bydż po­
w inny  Indyyskiem i, były nam  przynąym niey  
n iezaw odnie  przesłane  od A rab ó w , bez k tó ­
rych  żadna um iejętność rachunku  nie mogłaby 
bydz posunięta  dp tego s to p n ia , do jakiego 
doszła naszych czasó w , a do jakiego w ielcy  
M atem atycy , w ielcy  A stronom ow ie A rabscy, 
by li się już zbliżyli. Ilość w ynalazków  A rab- 

« sklc,ł ; z k tórych  m y te raz  korzystam y , n ie ­
w ą tp liw ie  jest ogrom na, lecz one były w p ro - 

'  w adzone do E u ro p y  z Avielu stron  ra z e m , 
zw o lna  i n i e z n a c z n ie h o  ten , co je  w nosił,
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nie przywłaszczał sobie chwały z ich odkrycia, 
i  napotykał w każdym kjraju ludzi, którzy ró-. 
w nie, j a k  on, widzieli je na wschodzie. Jest 
to  cecha szczególna wszystkich mniemanych 
w y n a l a z k ó w  w ieku średniego , iż w  tym  cza­
sie , w  którym  history a -pierwszy raz czyni
0 nich w zmiankę , wspomina juz jako o rze­
czy powszechnie znanej. Ani proch strzel* 
n iezy , ani igła m agnesow a, ani cyiry licze­
bne , ani papier , nie są nigdzie wzm ianko­
w ane jako w ynalazki; a jednakże one to miały 
odmienić postać woyny, żeglugi , umiejętności
1 edukacji. Czyż można wątpić, ażeby wyna­
lazca , jeżeliby był ja k i , nie szukał chluby 
z ważnego odkrycia? i jeżeli nie uczynił tego, 
czyliż nie należy wnosić , że wszystkie te od­
krycia, z kraju, gdzie były powszechnie znane, 
przyniesione zostały zwolna przez ludzi cie­
mnych , nie zaś przez wielkie geniusze ?

Taki był blask, k tórym  św ietniały nauki 
i umiejętności od dziewiątego do czternastego 
■wieku naszey e r y , w  rozległych krajach, 
k tó re się islamizmowi poddały. N aysm utniey- 
sze uwagi łączą się do tego długiego wylicza­
nia imion nieznanych dia nas , ak tó re  jednak 
swdetnemi były ; do dzieł zagrzebanych w  rę­
ko pismach po niektórych spleśniałych biblio­
tekach , k tóre jednakże znacznie w pływ ały 
przez pew ny czas na oświatę um ysłu ludz­
kiego. Cóż pozostaje z tyła" chw ały? Pięć 
czy sześć osob mają w olność zwiedzać skarby 
rękopism ow arabskich , znajdujących się 
w  bibliotece E skurialsk iey ; kilkaset ludzi 
rozproszonych, w  całey Europie , przez swą
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oporną pracę mogą bydź w  stanie grzebania 
w  minach w schodu, i ci aloli z wielką t ru ­
dnością znaydują niektóre rzadkie i zarzucone 
rękopism a, a nie mogą nigdy wznieść się lak 
wysokó, iżby ^dokładnością o tey literaturze 
mogli sądz ić , którey cząstkę tylko jednę 
poznają- . Tym  czasem, obszerne krainy, gdzie 
panował lub panuje dotąd is lam izm , są zu­
pełnie martwemi dla wszystkich umiejętności. 
T e  bogate pola Fezu i Maroko, sławne przed 
pięcią wiekami przez tyle Akadepiiy > *yle 
U niw ersy tetów , tyle Bibliotek, są tylko pu­
stynie piaszczyste i skwarne , o które tyrani 
walczą z tygrysami i dzikiemi zwierzęty ; ca­
ły uśmiechający się niegdyś i źyźny brzeg Mau­
ry ta n i i , gdzie handel, sztuki i rolnictwo 
w znosiły się donaywyższey pomyślności, są 
dziś schronieniem morskich rozboyników, 
którzy roznoszą postrach na morzach , i k tó­
rzy się wylewają na naybezwstydnieysze roz­
pusty , póki zaraza każdoroczna tysiąca nie 
położy ofiar , i nie zemści się za zhańbioną 
ludzkość. Egipt jest powoli zanaszany pia­
skiem , który przedtem go użyźniał; Syrya, 
Pa lestyna , są pustoszone przez Beduinow 
błąkających s ię , mniey jednakże strasznych, 
niżeli Basza, który ich uciska. Bagdad, nie­
gdyś przytułęk zbytku , potęgi i n a u k i , jest 
zupełnie zruynowany ; Uniwersytety tak sła­
wne w  Kufie i Bassorze są zamknięte ; w Sa- 
markandzie zaś i Balku są równie zniszczone. 
W  tey ogromney rozległości k ra in ,  dwa lub 
trzy  razy większey,niżeli nasza Europa, znay- 
dujemy tylko niewiadomość, niewolę, postrach
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i  śmierć. Mało ludzi będących \ r  stanie czy­
tan ia  niektórych pism swoich świetnych przod­
ków ; mało mogłoby je rozum ieć; a n ik t nie 
jest zdolny ich użyć, T o  ogromne bogactwo 
lite ra tu ry  arabskiey , 1 jakieśmy tu  w  części 
dali widzieć, nie znayduje się już w  żadny m 
la  aju , gdzie Arabowie i M uzułm ani panują. 
Nie tam  już szukać należy wiadomości o ich 
w ielkich ludz iach , jako też o ich pismach. 
T o, co z tego ocalało , jest w ręku ich nie­
przyjaciół, .w klasztorach zakonników , i w bi­
bliotekach K rólów  Europeyskich. Tym  cza­
sem , te  obszerne kraje nie były podbite, nie 
obcy kto złupił ich bogactw a. zniszczył ich 
ludność, zagładził ich praw a , ich zwyczaje 
i narodowość. W ew nątrz  ich samych znalazła 
się ta  tru c iz n ą , sama przez się rozw inęła się 
i wszystko zniszczyła.

K tóż w ie, jeżeli po kilku w iekach taż sa­
m a Europa, do k tó rey  panowanie nauk i u - 
miejętności dziś jest przeniesione , k tó ra  ja­
śnieje tak  świetnym  blaskierh, k tó ra  sądzi tak  
dobrze o czasach upłynionyęh , k tó ra  poró­
w nyw a tąk doskonale przeclioże panowanie 
lite ra tu ry  i obyczajów starożytny ch , nię zo­
stanie kiedy opustoszoną i zdziczałą , jak są 
Wzgórki M au ry tan ii, piaski Egiptu, i ró w n i­
ny Anatolii ? K to  wie , jeżeli w kraju znpeł- 
nie now ym : bydź może; w  wysokich krainach, 
zkąd swoje zrzódła biorą Orenok, rzeka Ama­
zońska , bydź może w  tym  aż dotąd niezna­
nym okręgu gór N ow ey-H ollandyi, nie po­
w staną narody z innem i obyczajami, z innem i 
językami,z innemi sposobami myślenia, innych
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religiy ; narody, które odnowią jeszcze raz lu- 
dz.kie pokolenie, które się uczyć będą, jak my 
czasów upłynionych, i które, widząc z podzi-- 
wieniem , żeśmy kiedyś b y li, żeśmy umie­
li to, co oni umieć'mają ; źcśmy ufali, jak oni, 
trwałości i sławie,uźąląsięnadnieudolriemi nap 
szemi usiłowaniami, i wspomną imionaNewto - 
tiow, Rasynow, Tasspw , jako przykłady tego 
proznego kuszenia się człowieka, w  dopięciu 
nieśmiertelności s ław y , którey mu przezna­
czenie odmówiło,

F x . o s . j ! j f T r i r  M i k u l s k i .

P O Ę  Z Y A,

O b l ę ż e n i e  g ł o g o w a  ("ij. Śpiew historyczny 
rzez A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .

Z a  B o les ław a  , g d y  sz ańce  G ło g o w ą  

N ie m c e  o b ie g l i , o m iasta  poddani©

Z asala  u g o d a  : ze n ie  co fn ą  słow a ,

D ali sw y c h  sy n ó w  na  zak ład  m ie sz c z a n ie .

( i )  P a n n ę tu a  to  o b lężen ie  sz ląsk iego  G ło g o w a  , k tó r y  
w ó w cza s  do P o lsk i n a leża ł , p rz y p a d ło  w  p o c z ą tk a c h  
d w u n a s te g o  w ie k u . N im  BoleslaiV  I I I  K rz y w o u s ty  
m o g l dać  p om oc < b lęzo ra  m , sz c z u p ła  polska za łoga  
z  m ieszkańcam i o p ie ra ła  s ię  c a łe y  p o tę d z e  w o y sk  n ie -  
m ie c k .c h  i czesk ich  , osob iście , p rz e z  C esa rza  n ie ­
m ie c k ie g o  H e n ry k a  V , i S w ia to p e łk a  X ią ż ę c ia  C ze­
sk ieg o  d o w o d zo n y ch . G ło g p w ih n ie  w  |e y  p o trz e b ie  
p o św ię c e n ie m  w ła sn y c h  d z ie c i , d a li p rz y k ła d  n ie ­
sły c h an eg o  m e z tw a  ; n ie w ia s ty  ic h  n a w e t, k o ło  szań ­
c ó w  n a p ra w y  ro b i ły , i  yy czas ie  s z tu rm u  sm o łą  g o rą c ą  
» a  n ie p rz y ja c ió ł la ły .
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Jeszcze nie doszedł był czas umówiony.
W róg  się napierał juz bydź miasta panem ; ^
Bo -wieść chodziła, że Król iiiezwalczony 9 
Idzie Bolesław w pomoc swym poddanym.

„  Naszych żelaznych bram , rzekli mieszkańę,*,
,, Przed umówiony nie otworzym doba. “
Wtenczas w róg gniewny biegł z szturmem na szahec * 
I zakładników prowadził przed sobą.

Na groty oyców szli młodzieńce śm ieli;
A ci chmurami wypuszczając strzały : 
j, Ley się krwi nasza ! 2 warowni krzyczeli*
,, Gińcie synowie dla narodu chwały. 44

Ż ałośn ie  ję c ż ą  młodzieńce ranieni:
,, Spiesz Bolesławie 44 proszą ty lk o  z h o lu . (3)
Gryzą swą ziemię j wpośród łez s tru m ie n i  *
A wi^tr ich jęki roznosi po polu.

Niebo was czeka , spokoycie się dzieci ! *
Na sy*n<W żale. Głogów odpowiada.;
A co raz nowych grad pocisków leci ,
Gdzie jeden Polak, stu Niemców upada*

•
Chytrych Germanów krw ią Odra pociekła, 
rl  r u p ó w  ich pełna nie mieści się w  brzegach 0 
Okrutne serca dręczy rozpacz wściekła ,
Nadchodzą wroyska, jak fale^ w szeregach.

(a) Nie zwazając Cłogowianie na powtarzane od tych ni<t- 
w im ąt żałosne wo}an;a, Bolesława, JM cs łn m e  !  przy* 
ey u 'a y ,  równie na swoich, j ako i na nieprzyjaciela, rzu* 
cah pociski. H istory a .VoUka przez BunUkia T ; n  /„
k a r i  a  ‘iw ].
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T rzęsą się bramy , juz chwieją się wieże ,
Kruszą się baszty , padają rycerze ,
Ostrz trze się z ostrzem , grot po grocie warczy , 
Pnie się na niury , niur z mieczów i z tarczy.

„ N a p rz ó d , ach! naprzód , hańba zwracać czoła ; 
,i Czyż to nie zgniecieni tey  garstki żołnierza ? 
j, W  pień ich wytniycie ! “  Cesarz Henryk woła;
I  cała Niemców potęga uderza;

Jak na opoki , co w śród morza stoją ,
Gdy fyknic burza , biją zewsząd w ały z 
Bije grom, w icher ; głazy się nie boją ;
Tak polskie hufce szturm wytrzym ywały.

Dzień , noc, walczono ; w  tćm na pomoc mężnym 
Przybiegł Bolesław z rycerstw em  potężnym ; 
P ierzchnął wróg ; oni bram y otw orzyli ,
T a cy  tó nasi p radziadow ie  byli-.

D u m k i  z e  ś p i e w ó w  l u d u  w i e y s k i e g o  C z e r ­
w o n e  y  R u s i .

M o ś c i  R e d a k t o r z e !

Przesyłam  WPanu dwie Dumki szczero- 
słowiańskie : bo z  poddń ludu wieyskiego w y ­
ję te ,  i  podług dwóch śpiewów ruskich , do sie­
bie dosyć podobnych , osnowane. Dzięki wi-  
nienem JP.  Chodakowskiemu , który, nie t y l ­
ko tego źródła mi u ż y c z y ł , lecz i cały swóy  
zbiór śpiewów wieyskich, mozolnie-zebrany, do 
przeczytania pozwolił. Mając przeto sposobność 
do przyswojenia ogółu m y ś l i , śpiewy wieyskie 
składających , napojony ich duchem, a szcze-



4 8 7

g ó ln iey  ponurą ich sm ętnośc ią , starałem  się j ą  
•prze lać  w  moje r y m y  5 n z e  m ieszu jąc weń b y— 

naynm iey obcych ,  n / e  / / o t /  naszem  niebem zro ­
dzonych  m y ś l i ,  z  nie odstępując n ig d zie  od da -  
w ney p r o s to ty , chyba wówczas  ,  k ied y  ona  
w  nieokrzesaną gm inność w padała  , i  w yższość  
św ia tła  wieku naszego w ym a g a ła  koniecznie 
n ie ja k ie j  odm iany. Co się tycze  doda tków ,  
k tó r e , poróiunyw ając moje dum ki z  dwoma tu  
dołączonemi śpiewam i w ieysk ie m i ,  za  p ierw szym  
rzutem  oka d ostrzedz m ożna  ,  te zd a w a ły  m i 
się potrzebne do ich z a o k rą g le n ia , i  do nada­
nia mi n iejakiey w y r a z is to ś c i;  zw ła szc za  , ze  
w  podobnych pism ach w o lny  p o lo t w yo b ra źn i 
je s t  d o g o d n ie y s z y ,  n iż  niew olnicze naślado­
w nictwo. W sze la ko ż i w  tćm , co się dodaw a­
ło  , p ilne m iałem  baczenie na to , ż<iby w szy s t­
ko , albo zg a d za ło  się z  daw nem i przesadam i 
zabobonnością i  o b y c za ja m i, albo p rzyn a y m n iey  
nie było  im przeciwne. P o ży tec zn ą  nader b y­
ło b y  r z e c z ą ;  M ości R e d a k to rz e ,  g d y b y  się 
szczerze chciano za trudnić zbieraniem gm innych  
b a śn i, p o w ieśc i, przesądów  ,  czarów  ,  za m a ­
wiali chorób , wróżb i śpiewów ;  g d y b y  spisa­
no rozm aite obrzędy weselne, pogrzebow e,4 s lo -  
w im : g d y b y  w ydobyto  w szystk ie  te pa m ią tk i 
starożytnej-, n ieznaney nam o św ia ty  ,  te zaro-  
dne pierw iastk i m ądrości dziecinney i  oraz o- 
bląkań naszego plem ienia , tę drogą  puściznę  
z  ciemnych uptynionych w ieków  od p ra d zia d ó w  
do praw nuków ,  a od tych  do nas koleyno p rze ­
chodzącą, i  od w ieśniaków , w ierniey i  u p o rczy -  
w iey  za  zw ycza ja m i'sw o ich  przodków  obstają­
cych, nam dochowaną: a zbieranina ta , lubo na
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pozor nikczem ną i  z  ułom ków  ty lko  zło żona . m o­
g ła b y  wielce po słu żyć  do w yjaśnien ia  h is to ry i  * 
obycza jów ; rzuciłaby św ia tło  na dzieje p o l i ty ­
czne, na obrzędy re lig iyn e , i  bóstwa poprzedza ­
jące naukę C hrystusa; co w ięce j: m o ieb y , idąc  
z a  podobieństw em , spraw dziła  te szerzące się 
w  uczonym  świecie w nioski: ze kolebka naszego  
dzieciństw a i plem ienia je s t  nad Gangesem. U -  
prócz tego , co za  n ieprzebrany skarb b y łb y  to 
d la  rym otw órstw a naszego ! w ów czas to , M ości 
R edaktorze , nie zarzucanoby D zienn ików ,F am ię-  
tn ików , T yg o d n ikó w  i innych pism , obce mi nam  
w yobrażeniam i, które będąc d la  wielu niezro­
zum iałe, z  obojętnością byw ają  p rzy jm o w a n e  i 
czczćm  ty lko  napełniają u szy  brzmieniem, a nie 
tra fia ją  do ierca i' nie ogrzew ają  go- N a  ró­
wninach słowiańskich, na polach naszych  p rzo d ­
ków, m ied zy  naszą bracią, nastręczają się nam  
skromnie k w ia ty  zachw ycen ia  : zb ie ra jm y  j e  
troskliw ie i w  duchu w dzięczności d la  naszych  
daw nych oyców. N ie  m ogą one w praw dzie  
iśdź z  awemi w porównanie, które kw itn ę ły  m e - 
g d y ś  p o d  niebem łagodneni J o n ii, ani tez ze  
sw oją  rodziną w pochm urney S z k o c j i ;  a to li  
hodowane i  uprawiane od zw oleńnikow  dobrego  
smaku, od w ielbicieli G reków ^R zym ian ,Teutonow  
i  innych nowoczesnych narodoiu, które narodowość  
w a żn ym  p o ezy i przedm iotem  u c z y n iły , ła tw o się 
od ska zy  uchow ają, rozm nożą  się licznie, i did  
o yc zy s tey  lite ra tu ry  w yd a d zą  plon o b fity . Je­
ś li nie chcemy b yd ź  w  naukach nadobnych t y l ­
ko naśladowcam i, lecz i o ryg ina lne  , a do tego  
czysto-n arod ow e posiadać dzie ła , u ra tu ym y  te 
sta ro ży tn e  za b y tk i, na które czas coraz o s tr ze j
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nastawa i g ro z i zatratą. Są one sczątkami
tg  machu n i e g d y ś  okazałego, który runął w zw a­
liskach. ale może nam jeszcze do wzniesienia 
Św iątyni Narodowości za  węgielny posłużyć  
kamień. Zniżm y się więc ,pod niskie s trzech y , 
tam gości sędziwa N arodow ość , tam . . ,

Laęh‘S~yrma.
w Sieniawie d. 29 
marca 1818 roku\

 ̂ j  A , ś i  21 o s i  A. (i)

W yjeżdżał Jasio na łow y :
Pod nim igrał konik wrony :
P rzebyw ał lasy , dąbrow y ,
D u m a ł  o Zosi stęskniony.

W yjechał na czyste' pole ■,
Puścił konika na traw ę ,
Sani kojąc tęsknoty bole ,
Pochylił się na murawę.

Śniło mu się, by  na jawie ,
Ze  do nieba gołębica 
W zbiła się w.s'wietney postawie,
Jasna jak prom yk xiężyca.

(1) Śpiew wieyski , k tó ry  mi podał myśli do 
napisania tey  dum ki, jest tego brzmienia 
1 t re ś c i :

Poichccw Iwasenko >ia polowanie,
Pokinuw swój u m itu na horowartie ;
W y  ichaw Iwascnko w czyste pole,

* P u sty  w konika hla popasanie,

Dz. mień. T. / .  N,  5 1 8 1 8 .  5
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Ocknął się, na konia wsiada ,
Jedzie do wróżki i bada ;
,, W  różko , wróżko , co mi powiesz , 
,, Jak się o śnie moim dowiesz ?

. ,, Śniło mi się, by na jawie,
„  Ze do nieba gtdębica
,, zbiła się w swietney postawie ,

*  »  Jasna jak promyk xięzy ca “

W różka do czarów się jcła ,
Z trzech krynic wodę zlewała :
Sen  ten dziwny odjjadnęła :
Jasiowi zalu przydała.

! Jasio do lubey swey spiesz}';
Szumią lasy , szumią pola ;•
Jeszcze nadzieją się cieszy ,
Ze go nie spotka niedola;

G dy tak smutek swóy łagodzi ,
Staw a przed Zosi wrotam i :
Puka — a matka wychodzi ,
I  otw iera mu ze łzami ,

  ,  •.

dl sam prypatv k syroy Zemli ńa spoczywanie, 
jPry sniwsia foeasenfiowi diiynenkiy son •'
Szczo złynuw s prawoy ruczki jasnenki sokoł. 
1'oichaw Iwasenko do worozenki ,
Szczob odhadala diwnenkiy son.
Woro'zenka halubonka son odhadala  
i l f j  l  o domu Iwasiowi zalu zadała:
:i id za  j iciztij Iwumthhof konika uijuczy,
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„ W itay  zięciu , w itay dziecię , 
jj Zięciu nie nasz , ale cudzy :
,, ł wey miłey nie ma na swiecie^
;> -Na zięcia wezmę cię drudzy. ie

it Twym zięciem, matko, zostanę ;
,, Jani polubił córkę tw oję :
,, Chociaż zrzędził los odmianę , 
i, My dziećmi twem i oboje. “

W chodzi potem do komnaty ,
W idzi w trum nie złozona f 
S t roiły dziewy ją w kw iaty ,
IJklęknęł nad ulubionę :

, j, Moje wy letkie nozęta .
,, Czcmuz więcey nie chodzicie ?
„  Moje wy białe ręczęta ,

■ ,, Już wy muie nie przytulicie !
• 1 

h W  tych ustanh, przy tw ym  boku ;
,, Czerpałem słodycz cbhcie ;
,, Zgasło już niebo w twem oku ,
, ,  Nic miłe teraz mi życie. “

Gdy tak nad nią ubolewa ,
Znagła go bole sciskają ;
Mdleje i ducha wyziewa ,
W  jednym i Mi grobie chowają.

A  wze swo/ey tnilcnkoy ne znylajuczy. “
P /yichaw  Ju usinnonko p id  wo/y teczka,
Slukńuw, puknuw konik u kopytecA a .
W ySzła  do he/io naym ęnszaja swist:
„  W itay, witay, Pand Z ia tiu , czuzyy ta  ne nasz 
A  wze twoiey tniłenkoy na swili ne masz. “

5 *
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G d z ie  się  ic h  w zn o si m o g iła  ■,

R o sn ą  d w ie  b rz o z y  p łacząc e  ,

Je d n a  d o 'd r u g ie y  p o c h y la  ,
G a łązk i z so b ą  łą c z ą c e .

'1 am p rz y  x ię ż y c a  p o św ia c ie  ,

D w a  g o łąb k ó w  p rz y  la ty  wy ,

B iada  jak  s io s tra  p rz y  b ra c ie  >

D zió b k am i s ię  po g łask iw a . '* v

W id z ia n o  ta k ż e  na jaw ie  * 4

Jak ten  g o łą b ,  gołębica,
W  n ieb o  w z la ta ją  w p o s ta w ie  

M d ła w e y  jak  p rd m y k  x ię ż y ca-,

Z d a n e k .  i  H a l i n a  (2}.

„  J u z  w ó y  c isak  o sio d łan y  :

D o  te ś c i  jadę w  g o śc in ę  :

R o ż św ita i  już  d z ie ń  ró ż a n y  * 

iZegnam m ą, żegnam  H alinę.,-,

W oysZow  tw asłanenko  do su'it'fycy*
Ł e z y t  jeh o  m itenka ja  n a  p re sto łn ycy .
», N y żk i  m oje sko fo p a d ły t, czem  na p iyd e te ,
H u c zk i m oje b itenki, czem  ne pryhornete,
O czy  m oje kceornenki,' czem  nc h la n ete ,
U sta  m oje p ry ja zn e n k i, czem  n e  prom ow ite . Cl

(2) P iosnka tak że  n.l Rusi jak i ta m ta  śpię 
w ana, podała mi osnowę 1 do te y  dum ki 
T re ść  te y  piosnki jest lak o w a :

Toichaw  Iw asenko do teszćzehki w hostynenku  ,
T a m  je m u  trcb a n u czo w a ty , i konika  p o p a sd ty ,  
P ry sm u s ia  je m u  son diw nenki , 
z» n a  jefio  dym  p c zo ły  u p a ły  ,
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H alin #  w s ta je  z p o ś c i e l i ,

IN a rę k u  syn k a  w y n o s i ;

R a z  się jeszcze u śc isn ę li , 

r O n a za n iiu  B o g a  p ro s i. '

. „  B o ż e .b r o ń ż e  go  od  zguby' ; 

{ jtrzez i o c lira n ia y  go w szęd z ie  l 

T y  się  n ie  b a w , Z d ań k u  lu b y , 

B ez  c ie b ie  tę sk n o  m i b ę d z ie . 11

D z iec ię  s ły sząc  to  nad o b n e  , ,

O czk a  der n ieb a  p o d n o si ,

S k ład a  sw o je  rą c z k i d ro b n e  ^

1 za o ^pem  tak o ż  p ro s i.

, ,  B oże ! b ro ń  ta tę  od z g u b y  , 
S trz e ż  i  o c h ra n ia y  go w szę d z ie  ; 

T y  się  n ie  btfw , T a to  lu b y  , , 

B e z  c ieb ie  tęskno  nam  b ę d z ie . “

R u s z y ł  w  d ro g ę  c isak  sk o ry  , 

D łu g o  za so b ą  p a trz ą lL ,

N ió sł go p rz e z  d o lin y , g ó ry ,

Aż n ak o n iec  zn ik n ą ł w  d a li.

J e c h a ł w e  d n ie ; jech a ł w  n o c y , 

N im . p rz y je c h a ł do  sw ey tc ś c i  ; 

T a  go śc iska  z se rc a  m o cy  ,

P y ta  jak ie  p rz y w ió z ł  w ie śc i.

t ł a  podw irye  zora up a ła  , 
Z  dworu zozula  w yłynu ła . 
W sta w  Iw asio  ranesenko , 
XJ m y w łyczko  biłesenko  ;

Do teszczenki prornowlaje  

A  Jemu siat serce kraje :
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”  szP s tko d o b re , szczęśc i nam  E óg . 
M am y  z d ro w ie , m ie n ia  w ie le  ;
S ie b ie  i m o ich  ci u  nóg  ,

M a tk o  d o b ra , m o stem  śc ie le . “

■ °  rz e k i, a w  tc ś c i z rz c n ic y  

Ł z a  ra d o śc i z ab ły sn ę ła  ;

■ W p ro w a d z iła  d o  ś w i e t l i c y  ,

I  jeszcze  go  u śc isn ę ła .

T a m  on w y p o c z ą ł od  d ro g i ;

P o te m  railiusifenko w s ta je  i '
W c h o d z i do te s c i  z ind ^  >

A le se rc e  m u  sic k ra je  :

”  S n ' }°  n ,i Się : jak b y  p s z c z o ły  

U c ie k a ły  w e d w a ro je  ;

P ie r ś c ie ń  się ro z p a d ł na p o ły  ,

G w ia z d a  Spadła na w ies  m oję .

„  A ch z ię c iu  m ó y , m iły  sy n ie  ,

Je d zze , jed zze  do  tw e y  żo n y  ;

P rz y g o d a  c ie b ie  ni)e m in ie  , ' 

Z n ay d z ie sz  zal n ie u tu lo n y . “

B o le c ą c y c h  pszczó ł d w a  r o je  ,
S ą  p ły n ą c y c h  łe z  dw a z d ro je  j 

A  tw ó y  p ie r ś c ie ń  ro z ła m a n y  ,

_________^ u b u  z w ią z e k  ro z e rw a n y . *

,, Ach leszcze nko hołubonko ,
Snywsiaz m m  son diunenki I  
lio tto a z . m ini szcęo to za son ,
JSech ja  doivsze ne dum aju  ,
A echay serca ne wzulaju. “
„ A,,h synonk/i, m iy ziatenku!
Skazyzc szczo to za Son ? •=
t, Szczo na nuy ,dym pczu ty  u p a ły , <
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Gwiazdy co z nieba snadają 
W  pogodney wieczórncy dobie ę 
T e , niestety! oznaczają ,
Ze kto z ludzi'poległ w grobie. “

Przyjeżdża on pod swe w rota ,
Pyta. gdzie jest żona m iła'?
Nie wyszła, jego pieszczota ,
K ryła ją świeża mogiła.

Synek siedział Via mogile 
A na niey w ietrzyk powiewał , 
Kwiatki on tam  sadził mile ,
1 cichą )C łżą polewał :

>, Bóg , cię T ato , strzegł od zguby , 
Chował , ochraniał cię wszędzie ; 
W szakżeś wiedział, T ato  luby ,
Bez ciebie tęskno nam będzie.

Patrz  ! tu  matkę zagrzebali ,
Poszła w gościnę do Boga ,
I  wszyscy nu powiadali ,
Ze tędy do nieba droga.

N a  podwirye zora upala ,
Z  du ora zazula wyjynula. “
,, Ach synu, m iy ziatenku ,
Jcdze skoro do domońku ,
M ajesz w domu pryhodonku ;
Bó pczołonki, slozonki ,
A  zoronka, defynonka , 
i'A zozulenka, M arysenka.“ '
Ach pryjcchaw do domońku ,

^  Ł c z j t  m ila , ja k  den bila ,
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T u  ja w yglądać jey  chodzę , 
X u  dawno — dawno tęsknicję , 
Sadzę kw iatk i na jey  drodze , 
Ale m i każdy w iędnieje. “

W y j ą t k i  z t r a g e d y i ,  D y d o n a , p r z e z  L c Franc 
de Pompignan , p r z e k ła d a n ia  Stanisława R o -
HOŁOWSKIEGO M. D.

i .
■dkt sg i. Scena j sza.

h  N E A S Z I A C H A T E S.

E n e a s z ,

K iody  p rz y  licznym  w odzów  i narodu  zbiorze ,
K ro low a o sw ym  zw iązku donosi na dw orze i
M o^ę na łonie tw o jcy , A chacie, przyjaźni , '  ■ (
C zupie, k tó re  m ię trw ożą  , złożyć bez bojążni.

M amki de ty  nu koly szat j \
A  świst je  ho pry  witała ,
Ż alu  jemu hirsz zadała. 
a W it ay ział i  u, witay ne nasz , 
Bo w ze twoiey zony ne masz. “
»», Ustań, ustań, Maryscnko t 

Krawcy sukniu tobi szyjut 
A  szewcy czerewiczki. “
5j JPóki ja  u tebe żyła ,
To ja w  sukniach ne chodyłaf 
I  te per mm ne potreba 
KLni treba Bohą z neba.
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P ro ż n o  t u  w szy stk o  m oje u p rz e d z a  ży cze n ie  ,

Z aw sze  u iię  n ie u g ię te  m iesza  p rz e z n a c z e n ie .
N ie w ie m  co  za ta je m n e  d rę c z ą  m ir  k a tu sz e  ,

D z ień  i  noc  c z a rn a  tro s k a  moją, t r a w i  d u sz ę . *

Ju z  w  p a łacu  b rz m ią  szum ne rad o śc i o d g ło sy  ,

P o d czas  k ie d y  m ię  jm u tk u  p rz y w a la ją  c io sy .

"W ierzay  m i, łask  n ie c h ę tn ie  uży w am  D y d o n y  ,

T łu m  m y śli na ty s ią c z n e  ro z ry w a  m ię s tro n y .

C óż zn aczą  t e  r o z ru c h y  ? cóż t a  czu y n y sć  w ró ż y  ? 

M a m ię  się  zn ó w  do  ń o w e y  g o to w a ć  p o d ró ż y  ?

N a łó ż  losom  D anaysk im  ru e p rz y ją z n s  bogi?

M n ie i  p ra g n ie  s tą d  o d d a lić  g n iew  Ju n o u y  s ro g i ,

B y  jedno  w  całym  sw ie c ie  I iio n u  p lem ię  ,

P o s tra d a ło  sw e i m i ę ,  nąr<jd sw -śy i z ie m ię  ?
A c h a  j  e s.

N ie  p o znaję  c ię ,  P a n ie , w  ty c h  siew ach  zn iew ag i , 

P ło n i łb y ś  się p o w in ie n  z d o b ro d z ie y s ti t  K a r tą g i.
N ie  w  m iło s tk ach  czas t r a w i ę ;  ale r y c e rz  p ra w y  ,

W  b o ju  m a się d ob ijać  liie sm ie r te ln ę y  sła w y .

S p iesz  s ię  w ię c  św ie tn e  la u ry  i  chw ale  zd o b y w ać .

C óż to  ? . . . zdajesz  s ię  jeszcze  w ah ać  i w s trz y m y w a ć  ? 

G d z ie ż  w ię c  to  w ie lk ie  se rc e  , g d zież  to  d z ie ln e  ra m ie , 

C o  u iczem  n ic  u g ię te  sam e lo sy  la m ie  ?

E  N F. a  s z .

O d  cąasu  jąk  M ę p e lay  ze m s tą  zap a lo n y  ,

Z m y w a ł wre k rw i I  ro jańskęey  obelgę  sw e y  żo n y  ;

Ja k  w  g ru z a c h  i p o p io łach  g m ach  w sp a n ia ły  T r o i  , 
W ia t r o m  ty lk o  b u rz liw y m  na ig rzy sk o  s to i; ~~

•R o z p ie rzch łe  P ry a m id ó w  po b o ju  o s ta tk i , 

Z g ro m ad z iłem  s ta ra n n ie  , z ab ra łem  na  s ta tk i ;

M io ta n i w  ró żn e  s tro n y  n aw a łn o śc ią  fa li ,

Ju ż c śm y  do ty c h  b rz e g ó w  p rz y p ły n ą ć  m n iem ali ,

G d z ie  nam  w y ro k ie m  N ie b io s , p rz e z  u s ta  k ap łan a , 

P rz y tu łe k  b y ł . lu b a  O y czy z n a  w skazana.



A le -wiesz, jak p o trz y k ró ć  n iez ło m n e  z aw a d y ,

I  w y ro k i i nasze n isz czy ły  u k ła d y .

T o  nas w zclę le  od  l$dU o d p y c h a ją  w a ły  ;

T o .  ą d y  n a w y  do p a r tu  s z c z a j  śn ie  p rz y b ija ły  >

Z b ro jn ą ' rc l;ą  z a w is tn e  p o w s ta ją  n a ro d y  9

' ZaptQi’ąjćjc pi zcd  n am i i  p o r t  sw ó y  i g ro d y  ;
/

A ż n ak o n ie c  c ią g łe m i w y n isz c z o n e  t r u d y  ,

<Id y  liłb e g o  sp o c z y n k u  k o sz to w a ły  l u d y ,

G d y  ż o łn ie rz  w o łen  tro sk ó w , jpz w  swobodnej"- m y śl 

O b w o d y  i  ś w ią ty n ie  n o w e y  T r o i  k ry s li  :

W idzc  d ło ń  p io ru n a m i u z b ro jo n y c h  B p g ó w  ,

I g ro źn y , g łos ic h  słyszę z g ó rn y c h  N ie b a  p ro g ó w . 

W n e t  i s ro g ie g o  p ió ru  z a ra ź liw e  tc h n ie n ie  , 

Ś m ie rc ią  o k ry ło  z iem i ro z le g łe  p rz e s trz e n ie .

T rz e b a  się b y ło  w y iiięśę  za skażone k ra ń c e  ;

T a k ,  w z g a rd z e n i tu ła c z e  i św ia ta  w y g n a n c e  ,

O b a ra  g n ie w u  b ó s tw a , 'd ą ż ą c  w k ia v  d a lek i ,

S am e ' ty lk o  p o  d ro d z e  sp o ty k a ła  G re k i,

J jz is ra y  naszem  n ieszczęśc iem  jed en  n a ró d  t k n i ę t y ,  

G d y  b r a tn ią  d ło ń  p o d a jąc  p r z y ją ł  nasze sz c z ę ty  ,

Czy z 'm n ie m a sz  ze T ro ja n ie  , p o  ta k  d łu g im  z n o ju ,  

C o  hic w ie  ła sk  K rólu  w y m óg ł uży ć  w  p oko ju  ,

K re d y  p rz .yydzie  o p u śc ić  T y r u  o k o lice  , ,

I zy c io  sw e  na  g ro źn e  po n ieść  n a w a łn ic e  ,

K o rn ie  s łu c h a jąc  w o d za  , n ic  b ę d z ie  z ło rz e c z y ć  ,

G d y  m u. D ydo  ch ce  w o ln o ść  i b y t  u b e z p ie c z y ć  ? 

B ę d z ie z  w d z ik ie  p u s ty n ie  szed ł za n iem i k r o k i ,

B y  n a s i ę  z ra z ił  B o g i i  ś w ię te  w y ro k i ?

A C H A T E S .

U leg ło ść  b y d ź  n ic  sąd zą  o f ia rą  T ro ja n ie  :

B a c z  o d dadź tw e m u  w o y śk u  sp ra w ie d liw o ść , T an ie  1 

P o m n i s ro g ie y  n ie d o li , za g rz a n i p rz y k ła d y  ,

S p e łn ić  w y ro k i N ie b io s  tw e m i zd ążą  siady .
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W skaż św ie tn o ść  ic h  p rz e z n a c z ę  a , p ro w a d ź  s ła w y  d r o g ą : 

A  c h ę tn ie  s it  gnusae^O  z rz e c  sp o c zy n k u  m o g ą .

L e c z  jeśli p raw d ę  m ó w ić  n ie  je s t, P a n ie , w in ą  ,

L ió z n o  się  ch cesz  p rz e d e m n ą  z a k ry ć  t ą  p rz y c z y n ą .

M e  sam a bo jazn  b u n tu  w iąże, c ię  w  t ę  s tro n ę  ,

Ja k ie ś  tk liw szó  p o w o d y  . . . .  -

t II I A-S Z.
A ch ! k ocham  D y d o n ę  ! . . . .

A ni się  b ę d ę  ta i ł .  T a  cn o ta  w s p a n ia ła ,

S łu szn ie  je y  m óy szacunek  i m iłość z jed n a ła .

Ąlozc. się jey^ u czu c iem  n ie  s e rc e  u w o d z i :

L e c z , zda się , sam o N ie b o  t u t a j  m ię  p iz y w o d z i.

P ra g n ę  los j e j  p o d z ie lić  i n ie szczęśc ia  blizny-.

'W sp o ln ies in y  b rz e g i n a s z e j  r z u c il i  O jc z y z n y ;
D u m n y  P ig m a lio n  w szęd z ie  T y ry y c z y k ó w  śc ig a  j 
T o z  zgubę T ro ja n  g re c k a  p o p rz y s ię g ła  l i g a ;
Z n an i so b ie  naw za jem  k lęskam i , n ied o lą  ,

Z  o d le g ły c h  tu  s tro n  Bogów1 zg ro m ad zen i w o lą .

I  k tó ż  s; rc o iu  stroskanym ^ szczęśc ia  p o zazd ro śc i ,

K tó re  w ę z e ł  w z a jc in n e y  p o łączą  m iło śc i ?

C o m ów ię  ? . . .  b u z  D y d o n y  , b e z  jey  s ta ra ń  tk liw y c h  , 

Z o s ta łe  n ęd zn e  sz c z ą tk i T ro ja n  n ie sz c z ę ś liw y c h  ,

P rz e z  sro g ą  zan ie s io n e  b u rz ę  w  k ra y  d a le k i ,

"W yzu te  dziś z o lerętów  , p o s i łk u ,  o p ie k i ,

K tó re ',  juz o p u śc iła  lepszy cli ch w il o tu c h a ,  

łNa*sp!ckły ch b y  tu  p iask ach  w y z io n ę ły  d u c h a .
G zyz n ic  tk w i w  tw e j  p a m ię c i to  sm u tn e  ro z b ic ie ,  
G dzieśm y ' m n ie m a li s tra d a ć  sw o b o d ę  lu b  ż y c ie  ?

Z e w sz ą d  nas tłu m n e  s trz e g ły  F e ń ik ó w  o rszak i ,

C z y ta łe m  w ich  o b liczu  n ie c h ę c i o zńak i ;

G d y  na w span ia ły  111 t r e n ie ,  w ie lk o m y sln a  P an i 

T k liw ie  koi tę  b o le ść , co  m e s e rc e  ra n i.

J e y  s p ó y iz e n ia ,  ro z m o w y  i p o sta w a  św ie tn a  ,

S e rc e  tc h n ą c e 'd o b ro c ią  , t a  d u m a  sz la c h e tn a ,
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T e n  cudny blask jey  w dzięków , godny zdobić trony  ,
T o  czoło, co ty ry y sk ie  uśw ie tn ia  korony ,
I  te  hołdy pochlebno po tęzney  K ró lo w y  
N ow ą w lew ały  m iłość i szacunek nowy.
0  jak czule zw racała na m nie w zrok łaskaw y 
D ydo w blasku po tęg i i yjojenney sław y;
Blada żałość i sm utek jey  lica osiadał ,
Gdy m p rzed  nńj klęski moje i bóy opow iadał.
D ziś, hoynie nas szczodrepii obsypując, dary ,
Z nośnem i czyni sm utki i nieszczęść c ięża ry  ;
P rzy rzek a  ciężkie nasze zakończyć p rzygody  ,
W  każdym  dniu jey obietnic istn ie ją  dow ody.
1 m ogęż bydź n ieczułym  na D ydony w dzięki ,
G dym  w dzięczność w in ien  łaskom z j e y  w ylanym  reki?

A c h  a  t  e  s .

O toż serce , gdy  m iłpść ślepa go ogarnie ,

Za rozkosz ma w  gniusności pędzić chw ile  m arnie,
I  ty  k tó rego  p łp n n e 'u w p d zą  m am idła ,
Z am iast coby unikać , ch ętn y  lecisz w  sidL.,
T ym czasem  żołnierz bacząc na sjye przy szłe lo s y ,
D a w ielkość co m n 'w zg lęd n e  go tu ją  riiebiosy , 
ę h c iw ic  ty lko  w ygląda tw eg o  hasła, Panie.

Juz g łuche w calem  w oysku ' toczy  się szem ranie ;
Zda się m u każda chw ila , opóźniać w yroki ;
A jeśli jeszcze chw ały  w zbudzą go w idoki . . .

E  H  I  A S Z.

N iegodnym  się te y  dzik iey  ni* okażę chw ały  ,
L ecz  czuję . żem D ydonie los nasz w in ien  cały.
O toż w łaśnie nadchodzi . . .  o trzykroć  szczęśliw ym  ,
G dy  honor jednent złączę z m iłością ogniwem .

A k t  3ci. S e t n a  6 ta.
D y  d  o  N  a .

'  N ie  Bogi, w iarolom co, na św iat cię  w ydały  !•

Z y cie  swe o trzym ałeś m iędzy  g łu ch e  skały.
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Srogi ty g ry s zhodował w  paszczy  młodość tw o ją .
L  rodzony na tk liw ych  serc ty lko  podboje .
Cóz, zes z d r a d z i ć  niew iastę  nieszczęśliw ą zdołał ? 
K tóż c ię , pow iedz , do b rzegów  L ibiyśkiph.pow ofef $ 
Czy lim cię z łona tw o jey  O jc zy z n y  w y d a rła?
Czym tob ie  w stęp  do krajów  w skazanych zaw arła?
'J v  nikćzem nie w zgardzony w cały in sw iccie  z b ie g a j 
T p łaczu , cos się i iio ta ł  bd b rzegu  do b rzeg u  !
Z ew sząd od n ieprzy jaznych  .otoczonych, ciosów , 

B yłbyś dotąd  igrzyskiem  n ienaw istnych losów ! 
Bogowież grozą zem stą tw ey  sław ie zaw istn i ,
Jeśli tw e pesłrifzeńslw o ich  w oli nie zistn i ?
L ecz prozno chcesz płonnem i mamić m ię .pozory ; 
N adto w ich  p rzen ikn ien iu  iuóy nm ysł jest skory'. 
B ade z św ię ty ch  o łta rzy  w zniesionych p rzez  ludzi , 
C ayliż  S ię  bćstwŚD W niebie ich m iłością tru d z i?
A jeśli się m u zniży ć w  ziem skie spraw y zdarzy  , 
C hybaby  ci podobnych ukarać zb rodn iarzy  ,
Co m ają śmiałość słabe kochanki uw odzići 
Lękay się na św iadectw o ich 'w ie lk o ść  p rz y w o d z ić , 

Ze tw ó y  odjazd n iechętn ie  masz spełnić bez zwłoki. 

P a trz  okró tpy  , ich  p io run  jak porze  obłoki :
I juz z trzaskiem , nad głową zbrodniczą upada. 
T w oiem  bóztw ćm  ,jc3t ty lk o  niew ierność i zdrada ?

E  a e  A,s z.
Ach w s trz y m a j się K rólow o ! sam sobą nie włhdanr. 
Sam pod ciężarem  nieszczęść i trask d w  upadam . 
K iew iem  jak zdołam  przenieść tak bolesne razy  . . .

11 f  u o ij a  (p rze ryn a ją c  
P rzy y in iy  po raz  ostatni pożegnań wyrazy' ! •
Itiz , uc iekaj' , leć spieszno na b u rz liw e tonie  !
N iech  cię m orze w  bezdennych p rzepaściach  pochłonie-. 
Pasuy  się z tysiącznem i po drodze p rzygody  , '
P rzen ieś d z ik ie  p u styn ie  nad w spaniałe grody .
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Szukajr, drogą nieszczęścia i przez krw aw e boje , 
K ra iny , k tó ra  życie ma kosztować tw o je .

D obroć cię moja chroniąc  p rzed  n iechybną zgubą, 
Ś w ie tn y  ci tro n  daw ała, i spokoyńosć lubą.
A ch napróżno stroskaną Dydona cię w oła !
L ez  m oich i boleści nic stłum ić nie zdoła ;
W  zmaga się silnie miłość, k tó rą  w sercu  m ieszczę, 
Zam iast cię n ienaw idzieć, Locham w ięcey jcszcze j . . 
R zucasz mitj, jak w y zu ty  z m iłości morderca,.:
L ecz  nic sadź, ze unikiniesz udręczenia  serca;
I choć nys jeszcze tw ardszą , jak dotąd  miał duszę , 
Jeszcze cię zalanego Izami w idzieć musze ;
U yrzysz  m ię konającą. A w  tw ojey  podróży ,
P łom ień ci stosu m ego za św iatło  posłuży;

D o  H - A Ń N Y.

Dawco m iłości m ójey  , sam .m iłością ranny  
H ym ęnie, pódż naw iedzić dom ek m ejey  Hanny. 
P ow iedź  jcy  , i e  w dalćkich s tro n a ch p ’ć n ie będę , 
Ze z róspacźą w yjeżdżam  , z  radością  p rzybędę.
I  iesli ten  b iedź może, k to  od n iey  pow rdca ,

P rz y  byw ay  , niech  tw óy  pospiech trosk i m oje skraca. 
MÓW , jak mego w yjazdu przy ję ła  now inę ,
M ów , jak w obłędnym  żalu w y rzu ca  m nie w inę. •> 
.Jak w  ro ź ig ranych  w łosach, w zaniedbanym  stro ju  , 
N ieebce  się z nikim  w idzieć sam otna W pokoju. 
W d zie li zam knięta , śtt/ię iedw o na św iatło  k ieżyca 

W y j  sdz 7. zgaśzohenli oczy  i b ladem i lica ;
I  n iec zu li na hd>y w idok p rzyrodzenia  ,
P rzy w o łu je  kochanka zpód cy p ry só w  cienia.
L ecz  na cóz tym  Obrazem rażą nioję tk liw ość ?

Jey  sm utek  m nie w yniszcza , Ożywia szczęśliw ość.
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Lepiey w ięc gdy )<1 solnie w yobrażam  te ra ć  ,
Zc po m nie tęskni czu le  , po m nie w estchn ie  n ieraz. 
Choć mnie się nie spodziew a , wczesny, przy jazd w ró ż y ; 
A gdy zbliżać się. będę w racając z podróży ,
O n a  m ó y  w z r o k  u b i e ż y  i p i e r w ś z a  p i n i e  z o c z y ,

P ierw śża w rączki z.ipleszczc, p ierw sza  w itać  SKoczy.
W  w olney chw ili pociągnie z fobą do u stron i ,
K urz i znoy śnieżną d łonią lani zdeym ie z m ych  skroni. 
T am  pytać  się o d rodze, o m iłości bodzie ,

O biąw szy m nie za yzy jępprzy  boku iuym  siędzie.

’J. ani, kfasząc skromność tw arzy  zmieszaną z zapałem  . 
Poprzysięgn ie  że trw a ła  w  przyw iązaniu  stałem .
O ! nadarem ne m yśli, o fałsze bez m iary  !
O jak korhanek iiie spiąć lubi rb ić m ary !
K tóż nic w ie  że nic ła tw iey  iak m iłość odm ienić ; 
M ogęż ja sic kochanym  w  oudalcniu cenić ?

-Ja n o s z  W i r  jo n .

N A U K I.
O  WZAJEMlNEY PO TR ZEB IE  ŁĄCZENIA NAUIC T E O ­

LOGICZNYCH z iNNEAii. llzecz czytana przez 
X. W  oycieclia S z w e y k o w - k i e g o  k a n . K at. 
Ploc. Professora wymowy Kaznodzieyskiey 
i  teologii p asto ra lney , spraw  ująfcegó u- 

 ̂ lz;hI Dziekana w ydziału Tool. w i niw.
11> • \ \  arsz. ( 'ie raz  R ektora tegoż L tu- 

'  wersy tetu)v

(Ro^.prawA ta  p ierw szy  raz  ha widok pu­
bliczny w yszła  w  zbiorze m ów  i rozp raw  
czytany ch na p ie rw -z -m  posiedzeniu ' pukli’ 
cznćm Ju-óiewsko- W arszawskiego Uuiwer-

i
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sy te tu  , dnia 2o paz'dziernika 1818 roku (1). 
Rzecz ważna i mało dotąd w  pismach pol­
skich dotknięta, a stylem  czystym , porzą­
dnym i pełnym  gruntow nych myśli pisana 
sLitła się pobudką , żeśmy, dla powsąechniey- 
szey w kraju wiadomości i większego czy­
tających poży tku , w dzienniku naszym o- 
głosić umyślili).

Nierówność władz umysłowych , jakiemi 
obdarzeni jesteśmy , nierówność sposobności, 
jaką w si anie społecznym do ukształćenia ro­
zum u naszego znaydujem y, są jawne i n ie­
zaprzeczone dowody , iż n a tu ra  rzeczy tak  
tnieć chciała , abyśmy nierów ny wszyscy 
m eli stopień oświecenia. N&próżno chcie­
libyśmy walczyć z jóy urządzeniem . ' W ol­
ność ubiegania się w  tym  zawodzie jest dla 
wszystkich jednakow a, lecz nie jednakowa 
jest możność. Czćm są dzieci co do pozna-

( l l  M ow y t r  i rozpraw y w ydane są p o i  ty tu łe m : Ćęm- 
m cnta tiones in conscssu Professorum  U n iv ersita tis  Ł i- 
te ra r ia e  Itegiae V arsaviensis, R e c ita tae  A. D. X IH , 
G ilead, novem bris. Adiectus est index lectionum  ćx 
A. W  X IU  cal. nov. iV[DCCCXV1I uscjuc ad p rid . 
cal. aug. M I3CCCXVI11. institue iu la rum . V arsaviae  
M D CO CX V U . in 4to. W  xiążce te y  zaw ierają się) Po­
stanow ienie  Rady Uni w e rsy te tu n a  w ydanie ty ch  md w 
str . I; -j.) P rospek t lekcyy , s tr .  V i l l ;  5}Rozprawa, któr*j 
Vf dzienniku naszym umieszczamy* str . 9—aa; 4) P rz e ­
m ow a o urządzeniach naukow ych teraźn ieyszych ,p rzez  
Jana W ine. Barjdtkiego, Dokt. p raw a, Profes. U niw . 
e tc . s tr .  3.5 — 4i ; 5)' De in tę rp re ta tio n c  d u p lic i 
locoruni quorundam  V irg il Ii e t H orati* , A K. Z ihser- 
łing , s tr . 42 — 56; 6 ) De an tiiju ita tis  stud iorum  cum  
v ita  nostra  ra tione  ^et conjunctidne, o ra tio  hab ita  ab 
Aug. Jacob. Ph . D. L it .  G r. «t Rom . P . P , i t r ;  
5? —67.
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nia , względem ludzi dorosłych, tćm jest i 
będzie ogół społeczności, względem małey 
liczby wybranych , hoymey od naiury na u - 
myśle uposażonych i nuiiey przeszkód, aw ię- 
c'eyr pomocy do udoskonalenia swpjego w zwia- 
zku społecznym znaydujących. Stąd wynika 
nieuchronna potrzeba, aby jedni poświęcali 
się na 'przewodników i nauczycieli • aby dru­
dzy dawali się pow odować, i korzystali z po­
święcenia się nmiejętnieyszych. Im daley 
posuwa się rodzay ludzki w ukształceniu 
swojem, im daley rosprzestrzenia wiadomo­
ści granice 5 tym  potrzeba ta staje się gwał- 
townieyszą; Dla tego widzimy, iż z postę­
pem nauk , pomnażają się ta*kże zbawienne * 
ustanowienia , szerzenie powszechney oświa- ‘ 
ty  za cel mające. Obchód dzisieyszy jest 
dla nas naypięknieyszem potwierdzeniem tey  
prawdy. Tkwi głęboko na umyśle Wrażony 
i nigdy w pamięci naszey nie wygasły, wa­
żny dla kraju naszego w yrok , Uniwersytet 
tu te jszy  stanowiący. Ten drogi zadatek, 
równie mądrey jak łaskawey. o nas pieczy, 
naylepszego i oraz paypotężnięyszego , bo od 
niebios i ludzi błogosławionego Monarchy, 
jest dla nas drugą p0 wskrzeszeniu K róle- v 
stwa naszego epol.ą , drn.gióm ,' równie pa- 

1 m iętnem , jego wspaniałey dobroczynności 
dziełem , jego chwały , nie pierwszym w tym 
rodzaju, lecz równie jalc inne trwałym pomni-, 
kiem. Za tak wielkie óąbrodzieystwo , przy 
pierwszem dzisiąy połączeniu wydziałów’ Uni­
w ersytetu naszego , jemu słuszność nakazuje 
złożyć naypierwszy hołd wdzięczności i dziek- 

Dz. wileń. T. I. N , 5. 1818. 6 ‘
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czynienia. Zabierając z nieśmiałością po p ie r -  
ws7,v raz  głos móy w Lem m iej  scu , chę tm c-  
bym  go poświęcił na  w ynurzen ie  Lego . acz 
mtuuloinemi usty,czćm serce każdego jesl p rze ­
pełniony dla naszego T y tusa .  Lecz  Len za­
szczyt należy się ustom  wymownieyszy m, 
należy się wyższey poWadze t y c h ,  k tórzy są 
bliższymi jego woli, wykonyw atzaU n ; a ci 
słusznie zachow ują dopełnienie  Lak św ię te ­
go obowiązku , na  czas od wszysLkicłi po­
żądany, kiedy nasze dziękczynienia bezpo­
średnio u  podnóżka Lronu jego składać bę­
dzie m mogli , kiedy uczuć naszych tw a rz e  
same beda tłumaczami^

i- w Y 'i.
T e raz  z m ieysca mojego nie mogę p rz y -  

zwoiciey zająć uwagi wszelkiego s topnia  i 
dostoymości s łuchaczów , jako gdy sto tow nie 
do mego u rzę d o w an ia ,  w y s taw ię  w zajem ną 
potrzebę  łączenia  nauk  , prosto  za ceł Is to ­
tę  Nayw yźszą m ają cy c h , ze w szystkiem i 
innem u

W szelkie  ustanow ien ia  naukow e dążą do 
zapew nien ia  ludziom  ich dobra rz e te ln e g o ; 
lecz im jest w yższe dobro um ysłow e , dobro 
wieczne , nad dobro zm ysłowe , dobro docze­
sne ; tern posługa przew odniczenia  na  drodze 
do p ie rw szego , jest ważnieyszą nad w szyst­
kie inne. Gdziekolwiek ludzie wznieśli się 
do jak iegokow iekw yobrażen ia  BóztWa, czu­
li za raz  potrzebę  przew odnic tw a  w  oddawa­
n iu  m u czci przyzw oitey . Szczęśliwie w  ty m  
względzie plemię A braham a dochowując n a u ­
ki o Bogn p ra w d z iw y m , objawioney p rzez  
niego sam ego , oprócz kap łanów  i z w y c z a j -
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nyćh praw tłumaczów , miewało w  różnych 
czasach zsyłanych , duchem Bożym natchnio­
nych mężów , którzy odnawiając w sercach 
Wierttyćh pamięć Nay Wyższego, samem zwra­
caniem nań uwagi , odwodzili od złego ludzi 
obłąkanych i zaszczepiali miłość cho ty-, a Lak 
utwierdzali społeczny poi ządek i szczęśliwość 
nawet doczesną. Inne narody poszedłszy za 
śattiem przewodnictw eln rozumu , lubo nie­
które wzniosły się do wysokiego stopnia o-  
świeceńia, przecięź , Co do początku wszech 
rzeczy, stały się wielką przestrogą potomnym* 
okazując na sobie, czem jest cźłcwiek , czeńfc 
jego rodzay cały, zostawiony własnym siłom* 
niewsphrty wyźszćm natchnieniem. Kiedy 
nienmiejacy czy tac Izraelita, zaledwie Wschód 
słońca i zachód znający , na Widok Arki Pań­
skiej , lub kościoła Salomona, z bojaźnią wy­
mawiał imie Jehowy, i przenikniohy wiel­
kością wyobrażenia, korzył swóy Umysł przed 
Panem wszech rzeczy biegły Astronom Chal- 
deyski lub Egipski, ścigając W biegli św ia- 
tła Niebieskie, oddawał pokłon dziełu rąk 
ludzkich. Kiedy pierwszy widział całą moć 
Boga w zwilżoney rosą niebieską traw ce, lub 
runie Gedeona, drugi nie mógł jey Znalezdź 
w całey przestrzeni niebios, w całym zbiorze 
światów, które przebiegał myślą i mierzył.

Ustanowienia religijno-pogańskie bar dz.ey 
były narzędziem Widoków politycznych , a -  
niżeli moralnych. Moralnością Więcey tru ­
dnili się Filozofowie, Widząc, iż bez niey 
żadna społeczność ostać się nie może. Lecż 
moralność ich wywiedziona z rozumu , nie

6 *
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m ia ła  s ta łey .  z a s a d y , jak a  daje  re lig i ja  obja­
w io n a .  L a d z ie  uzm .ją  z łe  skuLki w y s tę p k ó w ,  
w t e n c z a s ,  k ied y  juz n a s tą p ią ;  p rz e d  cza­
sem  n ie  chcą się t roszczyć  p rzysz łośc ią .  k i »  
s to ry  a  bogów  pogańsk ich  p rzyzna jąc  im  w szy­
s tk ie  n a m ię tn o ś c i ,  a  za te m  i w y s tęp k i  ju ­
dzk ie  , . w i e  cey d aw a ła  .powodów,' do  Zepsucia, 
jak  do n a p r a w y  obyczajów. W y c b ia ż e n ie  
t y  i ko I s to ty  naydoskona lszey  i duszy naszt-y 
z&olney do jey naś ladow an ia  , ljiogio bydz za ­
sadą  zd ro w ey  m oralności.

Lecz tak wzniosłe wyobrażenia  małey l i ­
czbie śm ierte lnych  były dostępnem u K ilk u  
zaledwie m ędrców , w długim szeregu wie­
k ó w ,  wznieść się zdołało nad poziom rzeczy ‘ 
zm ysłowych , i p rzedrzeć  się myślą aż do i ro ­
n u  mocy stwarzającey. T y c h  ludzi naazw y- 
czaynych , jakim był Sokrates , P ią to  , K e ­
n d o  n , Cycero, i t. p., możnaby nazwać pro­
rokam i n a tu r y ,  albo raczey  rozum u. D uch  
ich  śmiały nie przestając na j iozna iuu  i . eczy 
dotykalny ch , p rzedz ie ra ł  się do poznahia i-  

' sto ty  i liew idzialliey , i nadprzyrodzone}’, ja­
k i  ż r z ó d ł a  prz) rodzen ia  całego. Ale czernie 
Sa ich w yobrażenia  słabe o Bogu , jak nie­
p e w n e ,  jak ograniczone , w  porów naniu  z t e -  
m i , j a k i e  w prorokach Pańskich, jakie w p ie -  
n iach  D a w 'id a  , i w  całćin Piśmie S. czyia- 
niy ? Dokładnieysze w yobrażenia  o Bogu p o -  
źnieyszych filozofów , by ły iby  'Lakierni, gdy­
by ich nie czerpano z x i ;^  świętych.

D p w ie d z io n a  n ieza p rze cze n ie  p o t rz e b a ,  
p i e rw s z e y  i jedney  w szy s tk ieg o  p rz y c z y n y ,   ̂
dop row adza jąc  do u z n a n ia  jednego Boga, d a -
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W ała uczuć jego m o c , jego w ie lk o ś ć , i  te -  
m i naprzód uderzając u m ys ł lu d z k i, zaszcze­
p ia  i, i ty lk o  po d z iw ie n ie  i  uszanow anie k u  
jes tes tw u  Naywyż.szemu, N auka  ob jaw iona 
zaczy nająć poznanie Boga , od znajom ości łask 
i dobródz ieys tw  je g o , ta k ’ p rzy ro d zo n ych  jak 
n a d p rzy ro d zo n ych , obok p o d z iw ie n ia  i u -  
sz/anowania', zaszczepiała i zaszczepia W ser- 

f  each In izk ich  m iłość k u  n ie m u , a u w ie l­
b ia jąc do i.toć jogo , uczy ła  i  lic zy  nas razem  
bydz  .dobrym i. Dochodzący p ie rw szey p rz y ­
czyny na ro z u m , uważać m og li cz łow ieka , 
jako dz ie ło  Boga na jdoskonalsze na z ie m i;  
ale . ątosunki cz łow ieka  z B og iem  ,. gruba, za­
s łana u k ry w a ła  przed ich  oczym a. Sama 
nauka objaw iona , m pgła odchy lić  tę zasło­
n ę : ona m ogła có.ś w ięcey n iż  ro zu m  o p r z y ­
szłości pow iedz ieć , ona mogła' całe przezna­
czenie wyjaśnić.

W s z y s tk ie  w p ra w d z ie , ja k ie k o lw ie k  są 
liczne  i daleko rozgałęzione n a u k i,  do tego 
ła tw o  dają się sp row adz ić  zam ia ru  , hby da­
jąc poznać zb ió r rzeczy  s tw o rz o n y c h , te rn  
samem p rzysposob iły  do w n io sku  o s tw ó rcy . 
L e cz  jak d ług ie  jest pasmo w y o b ra ż e ń , k tó ­
re  ty m  .koncern przebiegać w ypada ? jak  d łu ­
giego wym aga czasu, ja k  rza d k ich  zdo lno­
ś c i,  ja k  w ie lk ic h  po m o cy , jak  szczęśliwego 
zbiegu oko liczności , aby ty le  i  tak  ro z m a i­
ty c h  w iadom ości w  jeden Ogromny łańcpch  
p o łą czyć , i  p ier\Vsze z o s ta ln ie m  sprzaśdź o - 
g ń iw o  ? aby um knąć ty lu  b łędów  i sprosto ­
w ać ty le  zboczeń , k tó re  W ta k  d łu g ie y  i ty lu  
widokami ros ta rgn ioney  wędyówce sa nie u -



chronne ? Przebiegając w  różnych  k ie ru n ­
kach  niezm ierzoną przestrzeń , nie mówię szu ­
kany ci , ale już zdobytych od rodzaju  lu ­
dzkiego wiadom ości, nie zapom nim y/ często 
głównego c e l u , dp k tórego  dążyć m am y ? 
sam a  długość tey  podróży , nie z nie wala ż nas 
c z ę s tp , dn brania stanowisk pośrzednich . za, 
m ieysce ostatecznego spoczynku ? P rzy je ­
mność spotykanych na tey drodze p rzedm io­
tów  , nie spraw ujeż , iż. to , co m iało byclź 
środkiem  , staje, się g łów nym  celem badań 
n a sży th  ? Day my , iż, mała liczba w ybrany  ęh  
s taw a  tuczem n ie o b łą k an a , nieopoźniona u 
jpe ty  ; możeż cały rodzay ludzki iśdż tym że 
?a\vodem ?

Gdyby więc nauka  o Bogu wyrwiedziona 
2 rozum u była naydoskonalszą , ogół ludu ko­
rzys tać  z niey nie może. Um ysł n ieokrze­
sany , p rzyw yk ły  dó wyobrażeń zm ysłow ych, 
jakkolw iek  niedorzecznych , byle pobłażają­
cych nam ię tnośc iom , położy tam ę  n iep rze-  
łam aną  nauce , acz rozum ney  , lecz p rze -  
ęliodzącey pojęcie, O to  jest uspraw ied liw ie­
n ie  s ław nych w  starożytności tajemnic Izys , 
D leuzys , i tym  podobnych. Nie posądzaymy 
ty lu  m ęd rc ó w , aby powodowani zazdrością 
sarpi tylko chcieli dla siebie być m ądrym i, 
N a tu ra  ludzi , i św ia tła  jest zawsze jednako­
w a. Uczony samby nie znał swojego sza­
cunku, gdyby drugich uczyć nie chciał. Św ia­
t ło  dąży do równowagi , rów nie  jak ciepło, 
kiedy jest otoczone dobrym przew odnik iem , 
Jeśii yrięc uczeni s ta roży tn i  n i e  zw ierza li  
sw ey n a u k i , tylko uczniom z troskliwością
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dobieranym i długo sposobionym , to stąd za­
pewne pochodzić m usiało, i ż jawne głosze­
n ie  prawd od nich odkrytych, nietyiko by­
łoby dla o”‘iłu  zawczesnęm  , ale nadto dla 
n i c h  samych niebezpiecznem. Sokrates pier­
wszy n.e lękając się umrzeć za prawdę i prze­
kładając jey pożytki nad życie , odważył się  
jawnie nąuczać, o jecjnośęi B oga , o n ieśm ier­
telności d u szy , i siał się prawdy m ęczenni­
kiem. Może i Sokrates byłby w ięcey spra­
w ił k orzyści, gdyby choć w  części naślado­
w ał ostróżtiość swych m istrzów , może za­
nadto ufał oświeceniu spółobyw ątełi.. Śmierć 
tak chwalebna cnotliwego poganina, (jeśli 
to  unię wyznającemu Boga należy) zadzi­
w ia  dzisiay ostygłych w' w ierze chrześcijan; 
ale zgon jego objaśnia naylepiey dzisieyszym  
niedow iarkom , ow e nieustraszone m ęztw o, 
ow e spokoyne oczekiwanie katuszy, naszych  
W w? i er ze S. poprzedników. Samo tylko m o­
cne przekonapie o nieśm iertelności duszy, ną- 
s z e y , samo przekonanie o Bogn nagradza­
jącym w  w ieczn ości, może -człow ieka pod­
nieść nie już nad w szystk ie ziem skie stw o­
rzen ia , lecz i nad sobie podobnych; 0110 
m oże wdać m ęztw o na wrszysLkie groźby, lu -  
dzkiey przem ocy , ono zatem  może go zro­
bić w  cnocie niczem  niezachwianym. T en  
tylko może nie lękać się n iczego , kto jest 
p ew n ym , iż nigdy całkiem nie zginie. R e li-  
gija sama wskazuje nam prawdziwą miarę za­
cności człowieka. Przed tronem N ayw yż­
szego jest punkt jedyny , na którym stawiąc 
się  myślą człow iek, przy nay w iększey nikcze-
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m p o sc i, w idzi się w  ró w n i z nayw yższym i; 
p rzy  nayw iększem  w yniesien iu  , ividzi swoję 
jukczem ność. Oby się ludzie często na  to  
stanow isko m yślą p rzenosili! IM o carze św ia­
t a  n ie pięliby się na  stop ień  p ó łb o g ó w , za 
p roch  nikczem ny’ lud uw ala jących ; otaczają­
cy ich groźne tro n y , nie byliby podłym i n ie ­
w olnikam i; m ędrcy napuszeni sw ą m ądrością, 
n ie  gardziliby tłum em  prostaczków  n ieum ie­
jętnych . ,

P rzyszed ł czas po łączen ia  się w ielu  n a ro r  
dów  jedną nauką o Bogu. Czego nie dokaza- 
li wszyscy m ędrcy i p rorocy  , tego 'dokazał 
p raw odaw ca  chrześcijański jako razem  Bóg i 
człow iek. W y-b '. azeuie jedności B uztw a , od 
w ybranego ludu  , p rzesz ło  do w szystk ich  . 
Ś m ierć  Sokratesa  za trw oży ła  jego uczniów , 
i  jeśli nic zniszczyła jego nauki, top rzynay-r 
nniiey jey postęp  w strzym ała. Poźn iey  uzn a­
no w praw dzie  jego niew inność i posągiem  jak 
pó ł-hoga u czczo n o ; ale praw dy ogłaszane 
p rzez  n ie g o , nie w iele na te in  zyskały. Cześć 
pam ią tce  jego w y rz ą d zo n a , by ła  zn iew aże­
n iem  jego n a u k i  , jako w brew  jey p rzec i­
w na. Śm ierć n iew inna  Je z u sa , by ła  u k o ń ­
czeniem  rozpoczętego d z ie ła ,U tw ie rd z e n ie m  
i  podw yższeniem  iego nauki. P rzyk ład  jego 
śm ierci nie ■zatrwoży*' bynaym niey- jego u -  
czniów . W szyscy  rów n ie  jak ich dalsi n a ­
stępcy , idąc w  jego ślady, nie lękali się u -  
m rzeć za praw dę. K re w  m ęczenników  była 
nasien iem  ch rześc ijan , iak to  w yraził p isarz
dziejów  c h r z e ś c i j a ń s k i c h . Z adziw iający hero izm
S okra tesa  s ta ł się ucłtfześcian  cnotą pospolitą.
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Ustąpiło now ey  nance u k o rz e n io n e  ty ła  
w iekam i ba łw ochw als tw o , k tó re m u ,  oprócz, 
m niem ań politycznych  , same nauki K, kun­
szt a  nadobne , jako ściśle z them połączone, 
w ieczną trw ałość zaręczały ; umilkły jn z e s ą -  
<ly , i wysilona przem oc u p ad łą ;  Wszystk;e 
zapory mocą p raw dy złamane. t ka jest 
różnica między nauką  lu d z k ą , a bozką. Je­
śli więc dobrze jeden z poźnieyszych uv z or­
nych  pow iedz ia ł:  i i  Sokrates umarł ja ko  czło-r 
i v ie l , a Chrystus ja ko  Bóg-, my słuszniey po­
wiedzieć m ożem y: Sokrates nauczał jm:Q czło­
wiek , a Chrystus nauczał ja ko  B óg , Opis je-t 
go śmierci zadz iw ia ,  rozczula  i buduje, ale 
samych tylko w ie rn y c h ;  mfuka jego jest ży­
w e m  dla w sz y s tk ic h , po w szystkie  w iek i 
św iadec tw em , wyższey nąd ludzką m ądro­
ści. Sokrates zwrócił filozofiją do obycza­

j ó w ;  C hrystus religiją do jey celu w łaściw e­
go : Sokrates odkrył w  Człowieku część jego 
szłachetnieyszą, jako jestęstwo ; Chrystus ca-t 
łą  zacność człowieka i jego przeznaczenie  
p r a w d z iw e : Sokrates zawstydzał świegotli- 
w y c h  sofistów; Chrystus, chłodnych p raw a  
tłumaczów: Sokrates uczył ęozumowwć; Chry-i 
s tus  żyć n a u c z ą ł : Sokrates' wznosząc się ro ­
zumom", ile wolno było cz ło w iek o w i, szu­
ka ł  jak wpośrzód m g ły ,  zasad stałych dla 
m ora lnośc i ; Cłirystus wyłożył je z pew no­
ścią i róWną dla w szystk ich  jasnością : So­
kra tes  naucza jąc , nie m iał n a  kim  wskazać 
w zo ru  swojey m ora lnośc i ; Chrystus w ska­
zał w zó r  naydoskonalszym ów iąc :• E sto teper­
fe c t  i  , sicut et pater cochstis perfect us cst. 1)1 u-
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a i  jest w y w ó d  moralności w y p ro w ad zo n e j  
z ro zu m u  ; k ró tka  i bardzo ła tw a  treść nau ­
k i -Chrystusa : K ochaj B oga i bliźniego. O -  
prócz zw rócenia  uw agi naszey na dolno 1- 

' s to tne i wieczne , oprócz wskazania drogi ku  
osiągnieniu onego , jak wielkie i /niezliczone 
poży tk i  spraw da  i ciągle sp raw ia  dla całego 
r o d z a j u  ludzkiego nauka C h ry s tu s a ,  naw e t  
w  życiu doczęsnem dowodzą tego dosta te­
cznie liczne pisma n iety lko  kosęielne , ale i 
świeckie.

T e  u w a g i , r o z u m ie m , iż dostatecznie 
daia poznać Dile nauki zw y cza jn e  po trzebu ją
pomocy nauki o Bogu objaw ionej,  aby o -  
statecznego celu swego nie chybiały. C zas 
jest abym  okazał , ile głoszenie p raw d  przed­
w iecznych , potrzebuje nauk  innych , abv ty­
ło przyzw oite.

Sam a wielkość u r z ę d o w a n i a  przew odni­
ków  d u c h o w n y c h , niezapowiadaź potrzeby  
niepospolitego usposobienia ! Pow ie  kto , iż 
usposobienie w e  względzie r e l i g i j n y m  bar- 
dziey się tycze  s e rc a ,  aniżeli u m y s łu ; a ser­
ce naylepiey usposabia sama dla siebie nau­
ka reiigii. T a k  j e s t ,  jeśli rozum iem y tylko 
usposobienie do przyjęcia  p raw d przedw ie ­
cznych , a  nie usposobienie do ich ogłasza­
nia. Co innego jest b yd ż p ra w u  posłusznym, 
a co innego bydż p raw a  s trózetn  lub  nauczy­
cielem. N auka Chrystusa jest ła tw a  do po- 

. j ę c i a , jakośmy to pow iedz ie li ; ale stąd nie 
idzie , iżby u rząd  jey nauczania był rów nie  
ł a t w y m  d la  k ażd eg o .  P r a w d a  wszelka jest
jtawsze je d n a k o w ą ; ale my dla niey nie za-
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w sze  jed n ak o w y m i je s tęśm y  .T ysiączne  z m ian y  
i  okoliczności, ra z  u ła tw ia ją ,  d ru g i  r a z  z a t r u ­
dniają  p> z p t r p  jey do sęi ca ; a p rzec ię  zaw sze  
n a m  j e s t  p o trze b n ą ,  zaw sze  jey g łoszenie je s t  
nasza  pow innością .  Z nać w ięc  p o t rz e b a  w s z y s t ­
k ie  p rzeszk o d y ,  i środki do ich zw a lczen ia  s łu ­
żące ,  aby n a k s z ta ł t  dobrych  lek a rzy  u m ieć  le ­
czyć n a w e t  n iech ę tn y ch  i n ieu zn a jący ch  się za  
ch o ry ch  : p o trze b a  znać w ad y  i choroby  du szy  
w  ogójności, p o trzeb a  znać c h a rak te r  szczegól­
n y c h  osób, w idzieć  k iedy i jakiego użyć l e k a r ­
s tw a  ; p o t rz e b a  n ak o n iec  ro z ró żn iać  p r z e ­
szkody w e w n ę t r z n e  ze s ian u  duszy ,  jey  pi zy-t 
j n i o tó w ,  ze  stanu, se rca  i jego skłonności po ­
chodzące  , qd p rzeszkód  z e w n ę t rz n y c h  , ja­
k ie  z oko licznośc i m ieysca  , czasu  , z w y c z a ­
jó w  i  m n ie m a ń  p o w szech n y ch  w y n ik a ją ,  aby  
b y d ź  p e w n y m  , k iedy  i jak ie  le k a r s tw a  b ę d ą  
sk u te c z n e  m i ? A m ożnaż  znać to  w sz y s tk o  i  
l im ieć  w y k o n ać  , n a w e t  p rz y  n ą y w ię k s z y m  
ro z s ą d k u ' ,  bez  pom ocy  ro z licznych  n au k ,  już  
znajom ość c z ło w ie k a ,  juz znajom ość rz e c z y ,  
k tó r e  go o ta c z a j ą ,  już  ro z m a i te  jego po ło ­
żen ie  i s to su n k i  w  ży c iu  spo łecznem  , za cel 
m a jący ch  ? W ia d o m o  j e s t , iż sam  p ra w o d a ­
w c a  chrześc ijańsk i n au c za jąc  p r a w d  p rz e d ­
w ie c z n y c h ,  zaw sze  jednych  i ty c h  sam ych , 
inaczey  m ó w ił  do F a r y z e u s z ó w , a in acz ęy  
do S ad u ceu szó w  ; in ączey  do u cz n ió w  s w o ­
ich  , 1 a in aczey  do lu d u .  P a w e ł  A posto ł  u -  
w a ż a ł , iż Ż ydzi  w y m ag a li  c u d ó w  po opo­
w iad a ją cy ch  s łow o B o ż e ,  G re c y  zaś m ą d ro ­
ści;  u w a ż a ł ,  źe t o ,  co d la  in n y c h  by ło  zb u ­
do w an iem  j Ż y d z i  b ra l i  za z g o r s z e n ie , G r e -
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ey  za g łu p stw o ; j l d  Oorfnt. c. i .  22. 2 3 . Ż o ł­
n ierze  zatem  C h rystu sa , inną, bronią państw a  
jego bronić m usieli przeciw ko Żydom  , inną  

-  p rzeciw k o  G rekom  , a inną p rzeciw ko R zy ­
m ianom  : bo odm ienne p o c isk i, odm iennego  
w ym agają uzbrojenia.

G dyby n aw et obow iązek n auczycieli du­
chow nych  nie rościągał się , ly iko  do ludzi je­
dnego rodzaju , jednych p rzym iotów  um ysłu  
i  s e r c a , (co bydż nie m oże n aw et w  jednym  
narodzie) z tern w szystk iem  , sposób w yk o­
n yw an ia  ich  pow inności , jednych i tych  sa­
m ych  y m usiałby bydż odm iennym  w c z a sa c h  
odm iennych. ' Zmiana bow iem  okoliczności, 
rządu , ku ltury ,i opin ii p a n n ją cey , konie­
czn ie  tego wym agają. C zasy n ie  zm ieniają  
praw d n iew zruszonych , ani pow iiiności w  ich  
strzeżen iu  ; ale zm ieniają dzielność śrzcwlków, 
a zatem  zm ieniają sposób dążenia do jedne- 
goż zaw sze celu. K to  na to nie ma w zględu , 
teg o  chęci nayzhaw iennieysze są nadarem ne. 
K to  chce dawać naukę życia  spółczesnym , 
ten  p ow in ien  w eyśd ź dobrze w  ducha w iek u  
sw ojego. Jak m oże uzdraw iać lekarz nie do­
ciekając Choroby i jey p rzyczyny ? Jak w ska­
zyw ać i prostow ać drogi w  obcey dla siebie  
k rain ie  ?

T o  có w  p ierw iastkach  narodów  zach w y­
cało szczęśliw ie  u m ysły  proste , n ieu p rze-  
dzone , i że tak pow iem  d z iec in n e , m oźeż  
rów n ie  zachw ycać u m ysły  dum ne zdobyczą  
w ie lu  w yobrażeń p o ży teczn y ch , rostargnio- 
n e  m n óztw em  przedm iotów  , i w  m niem aniu  
sw ojem  doyrzałę ? Co podbijało i łagod ziło
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serca w p ra w d z ie  n ieco  s u ro w e  i' dzikie* ale 
n icze m  n ieza ją te  , a p rz e to  n a  w szys tko  o- 
twarte m oźeź z ró w n ą  dzielnośc ią  zn iew alać  
serca m iękk ie  i zn iew iesc ia łe  , p rz y w ią z a n e  
do rozkoszy  i p rzy jem n o śc i  zw odniczych, da­
wnie y św ia tu  n iezn an y  cli ? Co było s toso- 
W ńem, p rz y z w o i ty m  i p rzek o n y w ający m  w  k o ­
lebce rodzaju  ludzk iego  lub  w  czasie, g ru -  
b ey  n a  n a ro d y  n iegdyś k w i tn ące  p e m ro k i ,  
r n o z e z  bydz lak iem , za  rozp ęd zen iem  c iem n o -  v  
ś c i , za ' udo sk o n a len iem  -w ęzłów  to w a r z y ­
sk ich  ? Z ley  p rzy czy n y  n ay lep s i  niegdyś m i-  
s t rz e  w  n a u c z a n iu ,  nie z a w s z e ,  a  przy.nay- 
n m iey  n ie  A v e ' w sz y s tk ić m  m ogą s łużyć d z i -  
siay za  w z o ry  do naśladow ania .

tb.lv by u r z ą d  p rz e w o d n ic tw a  d u ch o w n eg o  
określony  by ł  p o uczan iem  ludzi jedyn ie  p ro ­
s t y c h  i n ieu m ie ję tn y ch  , już ze w z g lę d ó w  p o ­
w y ższy ch  w y m ag a łb y  n iep o sp o l i ty ch  p rzy ­
m io tó w , n k p o s p o l i te y  n au k i .  Cóż p o w iem y ,  
rozciągając nasz. obow iązek  i do n ay w ię k szy ch  
m ęd rc ó w  ś w ia to w y c h ,  i do n a y p o tę ż n ie y -  
szych  z iem sk ich  m o carzy  ? K to k o lw ie k  chce 
osiągnąć s w ó j  k o n iec  os ta teczn y  , m a  p ra w o  
żądać od nas pom ocy. S tan  w ięc  d u c h o w n y  
z n a tu r y  sw ojcy  p o w in ien  b y iys tanem  u m ie ­
jętności i doskonałości w e  w sze lk im  w z g lę ­
d z i e ,  aby  się p ra w d z i ły  s ło w a :  cos es tis  s a l  
terrae .  Cóż , k iedy  do tćgo  p rz y d a m y  p rz e ­
s trogę , że niedosyć jest nau czy c ie lo w i ,  s t a ­
w ić  się w  ró w n i  ze spó łczesnym i , że p o w i­
n ien  ich  w e  w szy s tk iem  w y p rz e d z a ć  ? Jeśli 
b o w iem  nauczyc ie l  nie jes t  u m ie ję tn ie y s z y m  
od ucznia , n ie  rua czego nauczać , i przestaje

I
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bydź nauczycielem. Quod si sal evanuerit, iń 
quo salietur ?

Umilkły głosy domagające się cudów; lecz 
odradzają się głosy szukające mądrości. K io  
tey  wykazać w prawdach rehgn nie umie, 
teń nie jest nauczycielem duchownym.' Gło­
sy te Wznos/ą S,ę v me już -zpośi ód naro­
dów , których promień niebieskiego światła 
nie doszedł, lecz zpośród ludzi w pełhem 
świetle zrodzonych , dla tego tćm są  I rn -  
dnieysze do zaspokojenia. Prochy znikome, 
DŻywioflte blaskiem słońca nadprzyrodzone­
g o ,  chcą w nićm postrzegać plamy , nie m a­
jąc do lego narzędzi optycznych. Tym  po­
trzeba wytknąć gra idee ich wzroku , nazna­
czyć lepsze stanowisko, rozróżnić rzeczy 
przeciwne rozumowi od rzeczy wyższych 
nad jego pojęcie 5 a plamy, szukane w świe­
tle , z 11 aydii w sWćm oku skaźonem. '

Powszechne zewsząd i w cZęśći słuszne 
dają się słyszeć żale , ha zmnieyszone stanu 
duchowutego znaczenie: rozważmy jednak bez 
uprzedzenia , czy wina \v tey mierze nie jest 
slćon obu dwu. Dla czego to znaczenie by­
ło nierównie większe na całym św iecie , za 
czasów Ambrożych , Augustynów , H ieroni­
mów , a u nas za czasów Hoży uszów , T o ­
mickich , Maciejowskich, Krom erów  ? Od­
powiedz ła tw a , jeśli Wpiećwdey rozwiążemy 
z ap y lan ie , kio komu haówćżas we wszel­
kim względzie przodkówał ? Ten tylko , kto 
zna dobrze swoje stanowisko i obce , lpoże 
się bronić z pewnością. K to  umie łhierZyó 
swoje siły z obcemi ten  może zwyciężać*
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Słabszy ty lko jako rrieum iejący się b ronić , 
p raw a  swoje u traca. P raw d z iw a  warLosc pe­
w n a  jest śwego szacunku. Kezsilneitii są za­
m achy na  poniżenie tego, k tó rem u  rzecZ sam a, 
sam a słuszność znaczenie nadaje.

P różne  są żale n ie k tó ry c h , na  postęp  o- 
św ia ty  p o w sz e c h n e j, p różne zapędy na j e j  
w strzym anie . Ho nie postęp  jednych , lecz 
pt-edzćy opóźnienie d ru g ic h , jesL szkodliw ćm . 
K to  krok  daley u c z y n ił , te n  n a tu ra ln ie  jest 
p ierw szym  : opoźm ony , n ie  m a sposobu in ­
nego nap raw ien ia  ró w n o w a g i, tylko k ro k  
sw óy przyśpieszyć. Z ły  jest środek , dia je­
d n e j  częśc i, w szystkich  poniżać , lepszy n ie­
rów n ie  , część znizoną podźwignąć. Idźm y 
za rad ą  P a w ł a  Ap. Ń o x  praecessit , dies 
autem appropinquavit: abiiciamus ergo opera te- 
nebrarum et indUamur arma lucis. E p . ad R om . 
i 5 . 12. Co jest darem  Boga jednym  z n a j ­
droższych , iż m ożem y um ysł nasz kształcić 
i  doskonalić , na  to n a r z e k a ć j e s t  b lu źn ie r-  
stw em  , to  chcieć tamow ać , jest rów nie  bez­
bożnym  , jak nadarem nym  zam iarem . W sz y ­
stk ie  nauk i , iako z rozw ażan ia  dzieł S tw ó r­
c y  pow stające , z jego m ądrości b io rą  po­
c z ą te k , i do jego poznan ia  p row adzą. T ern  
się ty lko różn ią  od nauk i o B o g u , ŻO droga 
p ierw szych  jest bardzo d łu g a , i m ylna bez 
osta ln iey  ; te.y zaś droga jest skrócona in ie z a*  
w o d n a ; lecz żeby na n iey  bez p ierw szych  
godnie przew odniczyć , po trzeba  na tchn ien ia , 
w yźszey  nad ludzką m ąd ro śc i, ta k  jak byli 
na tchn ien i P ro rocy  i p ierw si Apostołowie* 
Inaczey  ludzkie u ro jen ia , w cisną się n iezn a -
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cznie pomiędzy Bozkie w y ro k i , błędy nasze 
przybiorą maskę prawd przedwiecznych za­
bobon przywłaszczy spbie część tajemnic 
świętych , wściekły fanatyzm podniesie miecz 
męzohóyski, i ręką poświęconą przeleje krew 
bratnią ną ołtarzu miłości, pokoju, dobroci.

Co czynić potrzeba dla uniknienia tak o- 
kropnych skutków^ z jakich szczegółniey 
nauk szukać pom ocy, jak te stosować do 
wysokiego 'powołania nauczycieli ludu , to  
w  Ciągu rocznym badań naszych, wyłożyć 
me omieszkamy.

W  IAOOMOŚCI LITERACKIE. Z. I a f .YŻa .

■ _ Akademia umiejętności Insty tutu  f ra n c u z -  
kiego, na piibiicznem swojem .rocznćm posie­
dzeniu 4 (idji marca tegożr., przyznała trzy na­
grody. Pierwszą: Banom P e ti t , Professorowi 
w szkole poły techniczne),i i)u/ong,Pfofessoro- ' 
w i w  Aifort \rnila od Paryża), za rozwiązanie 
następnych zadań, i) Oznaczyć postęp ciepłomie­
rza merkuryalnego , porównywając z postępem 
ciepłomierza powietrznego, zacząwszy od 20 
stopni pod zerem , aż do 200 stopni nad zero 
w ciepłomierzu stopniowym. 2) Oznaczyć pra­
wo stygniema w czczości, w powietrzu, w ga­
zie wodorodnym i w  gazie kwasu węklikowepo, 
w różnych stopniąch temperatury i w' rożnych 
stanach rozrza lzen a. Drugą Panu Darcet "ge­
neralnemu Sprawdzaczowi (Verificateur) men- 
nicznemu, 7.a dokładną odpowiedz na zada­
nie. Znaleść sposoh prosty i niekosztowny u-
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chronienia się, przy  pozłacaniu miedzi za po~ 
mocą merkuryuszu, od wszelkich niebezpieczeństw 
towarzyszących tćy sztuce , a szczególniey od 
pary merkuryalnćy i ta k i , izby można zbierać 
tńerkuryusz w parę się obracający . Nagrodą by­
ły 3 ,ooo franków, któro artysta  Kavrio um ie­
rając, na ten cel przeznaczył. Trzecią P anu  
Jo/tnPondAsLroaomowi królewskiem u w G rin - 
uicz (Greenwicht) , za pismo w k tó rem  poi łaje 
sposób przekonania się źe gwiazdy nie mają 
parallaxy. Za pomocą lunety opatrzoney m i­
krom etrem  i przytw ierdzoney do m uru  sta­
łego, obserwował 012  godzin odległe dwie 
gwiazdy, znaydiljąće się praw ie na jednym ró ­
wnoleżniku. Takow e obserwacye, przez rok 
cały pow tarzane tak dokładnie ż sobą siii zgo­
dziły , iż zaledwo Inożnaby ternu uw ierzyć. 
Co dow odzi, że parallaxa gwiazd okazuje się 
zupełnie nieznaczną. T en  wniosek, o k tórym  
nie ma wątpliwości względem gwiazd poró­
wnywanych, może bydź następnie rozciągnio- 
nym do innych , a tym  sposobem stać się ogól­
nym. Pan Pond zam ierza używać tego spo­
sobu w  latach następnych do gwiazd w aźniey- 
szych. Nagrodą był medal złoty przez L a -  
landa fundowany, k tóry  podług woli Lalanda 
pow inien' bydż co rok daw aśy te m u , ktoby 
w  ciągu roku^ ogłosił obserwacyą , nayw a- 
zn ieyszą, albo wydał pismo ze wszystkich 
naypozytecznieysze dla Astronomii. A kade- 
mija umiejętności zważając, źe Astronomowie 
będąc pierw iey przez długi czas przekonany­
mi , iż parallaxa gwiazd jest nieznaczna, po­
częli w  ostatnich czasach o terri pow ątpiw ać' 

Dz wile.i.. T. I. N . 5. 1818. " 7
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i ź e  sławni obserw atorow ie opatrzeni w  w ie l­
kie i doskonałe narzędzia, podzielili się w  sv* o- 
ich  m niem aniach względym tego zadania tak 
trudnego, uznała  obserw acye Pana  F ond  za 
nayW ażnieysze ze wszystkich w  tym  rokn  o- 
głoszonych , i sposób przez niego użyty  za 
ła tw y  do pow ta rzan ia  podług chęci, zwłaszcza, 
ze dla przekonania  się o parallaxie gwiazd, 
oddawna już czuli po trzebę  podwajana pa -  
r a i l a x y , lecz cały sposób zależał na czynie­
n iu  obscrwacyy tey  samey gwiazdy o b nne -  
sięcy > od siebie odleg łych , a  p rzez  tak długi 
przeciąg czasu i w  porach sobie przeciw nych, 
trzeba  było przypuszczać zupełną nieruch,o- 
mość m u ru  i narzędzia. K o la  naw et R a m s - 

^  dena  i T ra u to n a  (Trougthon) nie zdawały się 
bydź dostateczneUii do dania w  tym  względzie 
zupe łney  pewności, a prócz tego. narzędzia te 
dość kosztowne, nie po wszystkich znaydują 
się obserwatoryach. Sposob zaś P a n a  Fond. 
znosi obie te trudności.

l)o  nagrody zaś ogłosiła 6 następnych zadań, 
l )  Z Chemii. Oznaczyć zmiany chemiczne, dzie­
jące się w owocach, w  czasie ich doyrzew ania  
i poźniey. O raz  pilnie roztrząsnąć w p ły w  
atm osfery otaczającey owoce, i zm iany w  niey 
ztąd powstałe. M ożna ograniczyć swoje po­
strzeżenia  na  kilku owocach różnych  ga tun ­
k ó w ,  byleby z nich  można bydo wyprowadzić  
wnioski dość ogólne. (Determiner les change-  
mens chimiques qui s'operent dans les fr u its  
pendant leur maturation et au del a de ce terme. 
On dei’ra , pour la solution de c.ette question, exa­
miner avec soin l ’influence de C atmosphere, qui
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*>wlronne les fru its  , et les alterations qu’ elle en 
reęoit. On pourra borner ses observations d quel- 
qiies fru its  d’especes d ifferent:s , pourvv qu’ oft' 
puisse en tirer des consequences assez generates.) 
Nagrodą będzie medal zloty wartości trzech 
tysięcy franków. Czas ubiegania się o na­
grodę trw a  do x. stycznia, x8ig.

2). & Fizyki. P rzez  dokładne doświadczenia 
oznaczyć Wszystkie skutki schylania'sie p ro-  
m ien i św ia t ły c h ,  tak  Wychodzących z ciał 
świecących, jak odb itych , w czasie ich p rze­
chodź osobno lub wspólnie mimo końcow je­
dnego lub wielu ciał jakieykolwiek bądź roz­
ciągłości, mając wzgląd tak  na odległość ciał 
Wzajemną , jakoteź, na odległość ciał od ogni­
ska, z którego promienie, wychodzą. Z tako­
w ych  doświadczeń Wyprowadzić m atem a ty ­
cznie ruch  prom ieni w  czasie ich przechodti 
mimo ciał przyległych. ( Diterminer par  
des experiences precises tous les i f f  et s de la d if­

fra c tio n  deś rayons lumineux directs et r if le -  
ch is , lofsqu’ils pasSent sćparefncnt ou sim ulta- 
nenient pris des ex tr lm itls  d \iń  ou de ptusi- 
eurs corps, d’une etehdtie, soil limitee. soit in- 
definie , en ayant igard  aux inlervalles de ees 
corps, ainsi qu’ d la distance du Joyer  lum i- 
m u x  d on les rayons imanent. Conclure 

c ces experiences, par des inductions mat he- 
matiques> les mouvenlens des rayons dans leur 
passage pres des corps) Nagroda bedzie m e­
dal złoty wartości 3oo.» franków. Czas ubiega­
n ia  się t rw a  tylko do ;. sierpnia, 1818; iżby 
można było sprawdzić doświadczenia p rz y ­
taczane. ‘J

7
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3) z M atem atyki. Dowieść, i i  oprócz d ro ­
giego stopnia , n iem a żaclney potęgi, którąby 
rnożnabyło  rozłożyć na dwie inne potęgi je­
dnego tegoż samego stopnia. [lJen.autrer qi,e 
passć le second digre  , ii rdeziste aucune puis­
sance, quipuisse se partager en deux autres puis­
sances du menie de grip  T o  tw ierdzenie  jesl i < r-- 
mata. Ze wszystkich jego .tw ierdzeń , k tó re  
długo za trudnia ły  G eom etrów ,'to  jedno tyu.o 
zostało jeszcze niedowiedzione. Jest v. ; 
wdzie dowód na potęgę czw artą  podany p cz 
samegoź F e rm a ta ,  w  jednym z przypieków no 
Diofanta. E u le r  poźniey sposobem podobi m 
dowiodł go względem potęgi Irzeciey , u cz 
nie m a  jeszcze dowodu na dalsze p o tę g i ,  mb 
na p o tę g i ,  k tó rych  wykładnikam i są liczby 
p ierw otne; bo z tego przypadku  w yprow adzają  
się bezpośrednie wszystkie inne Nagrodą 
bodzie medal z lo ty  wartości -5<oo franków. 
Czas konkursu t rw a  do i stycznia, i Sco.

4) £ Astronomii. Za pomocą samey jedney 
teory i  powszechnego ciążenia , z obsei w acyy  
biorąc tylko elem entu arb itra lne, ułożyć ta-, 
blice ru c h u  .tiężyca tak  dokładne juk są t e -  
raźnieysze [Former f a r  la seule thćorie de la p i ­
saniem' unive)selle, et ne n’emprutitant des obser­
vations que les il&mens arbilraires , des tables 
du mouvement de la lunę , aussi precises que 
nos meilleures tables actuetles) Tablica  xięzyca 
dla swojey ważności w  żegludze i Geografii 
były  przedm iotem  w ielu  ogłaszanych nagród 
przez rządy  , p rzez  tow arzys tw a  uczone a 
bzczególniey, przez Akademiją umiejętności. 
Astronomowie łącząc obserwacye z Łeoryą

3t
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posunęli ie  tablice do takiego stopnia dosko­
nałości , i i  mało co już żądać pozostaje, l e -  
orya podała kształt argumentów , wskazała 
różne nierówności,-które, wydobyć ze zbioru 
obserwacyy byłoby rzeczą niepodobną, i  aral- 
laxa xiezyca i jey nierówności w tablicach B u r, 
karta (Burchardt) używanych, teraz w e h ran. 
cyi sa:wyprowadzone z satney teoryi, n ak to -  
rev się opiera sczególniey nierówność sze­
rokości jaka się w  tablicach tych podaje ; iecz 
nie równość w długości, łicznieysza i trudmey- 
sza do oznaczenia, ma aż dotąd w spółczynniki 
wyprowadzone z w ie lk ie j liczby dobrych cb- 
serw acyy z sobą porównywanych ; jednak ana­
liza daje te współczynniki sposobem tan bli­
skim iż posuwając daley przybliżenia, można 
sic spodziewać .dosiądź, a nawet przewyższyć, 
di khulność wypadków z obserwacyy w ypro­
w adzonych, a iym sposobem wypędzić cały  
empiryzm * tablic kiężycow ych, które tylko  
ied e ve wszystkich tablic astronomicznych, 
jeszcze ®o z a my kaja. Przeto Akademija,, ró­
w nie siar aj ac się o doskonalenie umiejętności, 
jak o rozszerzenie ich zastosowania , podała 
do nagrody wyrażone zadanie. Nagrodą będzie 
niedal zloty , wartości 3ooo franków. Czas 
konkursu rozciąga się aż do i stycznia, 1820.

51 Anatomii.Opisać robaki w ew nętrzne zna­
jome pod nazwiskiem  A scanis-L im bncahsi 
Echinorhynchus Crigas. Nadewszystko trzeba 
Pokazać czy m a j ą  one nerwy 1 naczynia krw i- 
ste , czyli ich są zupełnie pozbawione, [raire  
la description anatomique des vers intesCinaires, 
°onm s soąs les M n*  d k W ris-L u m b rica lis  et
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d ’Erhinorhynchus-Gigas,  U avteur devra s>at- 
tacner sut tout u, att^i nuntr , si ct s czi/iuicii,x cnt 
dts nerjs et des vaisseaux san^uins ou s’tls tn  
sontpnyós). Nagrodą będzie medal złoty w a r ­
tości t rzechset  i,ranków. T e  óoo b a n k ó w  są 
rocznym  dochodem z s u m m y ,  którą  zapisał 
A lLum beit, dla użycia  z mey dochodu na do­
skonalenie  sztuk i umiejętności.  K ró l  upo­
ważni ł  Akademije  umiejętności i  sz tuk p ię ­
knych  do używania tego dochodu na  nagrodę 
z a  i o/w iązanie zadań ogładzanych na p rze ­
miany  przez te dwie akademije. W  ty m r o k u  
wypadła  k o l e j n a  akademiją  umięjętuości .Kon^ 
kurs. t rw a  do i sty cznia, 1819.

6) Nagroda przyznana  będzie temu kto 
napisze nąyłep.sze dzieło łub rozprawę o s ta­
tystyce  Francyi  i jey osad. Nagrodą jest me­
dal złoty , wartości  53o franków. Czas kon­
kursu  rozciąga się d o i  s tycznia , 1819. Autor  
jnożesię  podpisać, lub swoje nazwisko umieścić 
W bilecie zapieczętowanym. Mogą nawe t  bydź 
p izy ję te  dzieła  d r u k o w a n e , byieby wydane  
były w 1818 roku.

Lecz pisma odpowiadające na  pięć zadań 
początkowych,  powinny mieć każde,  jakiś na ­
pis i przyłączony bilet zapieczętowany , za -  
m  1 ta jący  nazwisko au to ra  z powtórzonym  
napisem..

W zystkie pismu p o w inny bydź p t z y s y — 
^ n e  franco  do sekre ta rya lu  In sty tu tu .  A u lo -  
rowie  pism swoich na powró t  odebrać nie mogą* 
lecz wolno im p rzekop i jo w ać , jeśli po t rze ­
bować będą.

Nagroda za rozwiązane zadania ,  których



czas konkursu rozciąga się do a stycznia, 18 19> 
przyznana będzie napnblicznem posiedzeniu 
Akademii w marcu, 1819, a za zadanie z M ate­
matyki i Astronomii, których czas konkursu 
trwa do 1 stycz., 1820, przyzna się na'publir 
cznero posiedzeniu Akademii, w marcu 1820.

M. P. P.

WIADOMOŚĆ O NOWYCH DZIAŁACH.

• D z i e ł a  P o l s k i e .

Pisma wierszem  i p rozą A lexandra l i r .  Cho­
dkiewicza ęzh Tow , wars, przy). nauk  1 innych.
'1 I w W a rs z a w ie , ’ w druki przy Nowolipiu, 
. p ,7  s tr .  194, in foh ,  (w tonne ty m  są u wie 
traiedye w ierszem : 1. Katon ; 2. Wirginia)

Ąlojrbia podług L a  Cruix  na szkoły W o)e- 
ńdzkic 5 w  W a rsza w ie ,  1817, w druk. X X , P i-  

pH°ów. in 8v o , s t r . J I I  i 477, prócz reg es tru  
[\ys dziejów k u l tu ry  1 oświecenia Narodu 1 01- 

skie ’0 , °d wieku X do końca wiekii. X \  11, w e 
och "częściach , p. Ignacego Lubicz Czerwińskie- 
~<ro obywatela cyrku łu  lwow skiego , w Przem y-

w druk. Jana Gołębiowskiego , inBvo, 1816. s i u , - « n /„cz uvsza  str .  lóo, cz.. 2ga str .  i p ,
Sposob szczęśliwego pożycia między m ężem

• ’ .... czyli cnoty istotne , k tó re  ich do lego 1 zorni, ^  J  . , -i . ’ , ,,A doiirowadzac powunny ; z przydatk iem  w y- 
ce,u .c"!! dziełka z niemieckiego P. B. Knig-t ł u m a c z o . n - p 0 , , . 0

,, , eZ jakie środki mogą zony miłosc 1 sza- 
ge-: 1 1 u swoich mężów sobie zabespieczyć j p. 
cunek t ubici- Czerwińskiego , ob. cyrk . Iw ow.
W  P r z e m y ś l 0 ’ . w  d r u k - J a n a  G o łę b io w s k ie g o ,
• 817* I’irrw'sze z ty ch  pisemek str .  100; 
£ u A e  zaś, ty tu le  P^rw szego , p rzyda tk iem ,
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nazwane, w jedncy z pierwszem oprawie, taki 
osobny ma tytu ł: Sztuka, jak zony w pożyciu 
swem z mężami zachować się mają , aby mi­
łości i szacunku nie u traciły / Dziełko z nie- 
miękkiego, k.L . Knigge, prze łożone; sir. 54.

Syn cnotliwy, czyli nauki jego, zatrudnienia 
1 zabawy do końca władzy oyca; p. Ignacego /  
Lubicz Czerwińskiego , ob. cyrk. Iwo w. w Prze­
mysłu , w druk. Jana Gołębiowskiego, in 8vo. 
3,017, str. 74.

Ńowj Lekarz, czyli sposoby leczenia bydła, 
koni , owiec i imijrch domowych' zw ierząt, tu­
dzież onych karmienia i rozmnażania. Tłuma­
czenie uwieńczonego przez Towarzystwo e k o ­
nomiczne w Marchii , dzieła Jjana Mikołaja 
łiohlwes Kroi. Pruskiego L e k a r z a  zwierząt 
członka pomienionegp Towarzystwa w Poczda­
m ie. Z jedną przyłączoną tabliczką; we Wro,- 
cław iu, nakładem Korną, 1818, in 8vo, str. X V I 
ł 288.

Najnowszy Ąhnanak dla grających w karty 
J _vr szachy podług naygruntownieyszych reguł, 
yło .on , pi zez Juliusza Cezar a , tłumaczony przez 
L- we W rocłą riu u Kqrna, 1818, in 8vo. G ry :  
W ista  str. 02. Lombra, KadryPa' i Cinkwilia 
sir. 1 2 b .  Szachy przez 1 'ieldinga, str, 46. Tą- 
ł ok 1 l arok- Lombra przez Febra, str. 4o„ Bo­
stona, Pikieta i Kasino, przez Teodora Engiel- 
maną  , str. .62. 0

Karo! i Mary a. Tłumaczenie z Francuzkie- 
go, przez Kajetana W alewskiego, byłego Pod- 
połkowmka woysk irancuzkich. we  W r o c ła r  
Win1 ■ nakładem Korna, 1817, iu 8vo, s t r .  n 4 .

W ydlad systematyczny zasad’muzyki ną 
klawi, orcie , przez-Karola Kurpińskiego.

Kobiety; poeina oryginalne we dwóch pie­
śniach wierszgm napisane przez Brunona Urą­
bię K icińskiego; ip 4, u Gliicksberga, 1818, w W ar-
C - / lw io  CJ Z 7saawie.

Kys. krótki chronologiczny Ilistoryi powszę-
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chney do roku 1817, ułożony prze?, X. _Saw i- 
ckiego S. P . w ydanie drugie pomnożonej in  8vo.

Sposob na żydów , E dycya druga.
Aperęu sur les Juifs de Pologne ; par un oj- 

ficicr Polonais , Nonce a la P ię tę , P an  1818. 
i t r .  54:.

O Seyraie K ró lestw a Polskiego p rzez Ko. . .
W W a rszaw ie . 1818, stronic 56, 111 8vo.

P uste ln ik  z K rakow skiego Przedm ieścia, czy­
li C h arak te ry  ludzi i obyczajowy 2 to iny  in8vp , 
w  W arszaw ie . 1818; u  Zaw adzkiego i \ \  ęckic-? 
g o ,  z ry c in a m i; tom  pierw szy  s tr . 3 1.1: tom  
drugi w druku .  __

11 2  1 s  1.  A  R o s s y y s k i e .

Ontiim. yieóiiaro TrpeyHaHepnrrtiiiH ,n a  irpeiroga- 
aauia pocciiiciŁOMy joimuiqciimy rpewekaro S u m .  
Co’iHueiiie sUcKcmiypa Cm.rp^’w, mimaii.;oe n t  óe- 
A-y. 1)-, juoCnineJieM pycK&ro cJtC!;.:,, r-u 1812 vogy. (Ba­
danie nad planem  daw ania greckiego języka 
m łodzieży rossyyskiey. R ozpraw a czytana ną- 
posiedzeniu T o w arzy stw a  przyjaciół l i te ra tu ry  
rossyyskiey, p rzez  A lexandra Sturdzę. 1818, S t, 
P e te rsb . s tr . V III i 58.)

ILmażiŁHbiH ocHouaiiia | Jurno par (i h ttooiiii ci> ir 70,1- 
Eapiime.rBHj.ijn> o,6i>aeHpHiejn> BeoGxQyiiMHjX'b Jipnuie- 
le c K a n  npuBHAi; co.ópauiiuui gaa 1 KagemeivHro Kdp- 
Hyca, Manui-tcMb TaiiiiuuLLiMt. (Początkow e zasa­
dy re to ry k i i poezyi, ze w stąpnę m w yłożeniem  
iiieodliicie po trzebnych  p raw ideł logicznych; ze­
b rane do użycia uczniów  lgo K orpusu K adeckie- 
ao, przez M acieja Talyzina. 1818, St. P e te rsb u rg , 
s tr .  V III i 200. inovo.)

Bceoóiąaa 1'IcmopiH npirieinaro ucitycmna, Howbinn, 
lj.pamE.aro Bpancónaro oficiipkuia Kamnaiiiu 1812 roga. 
(Powszechna h isto ry  a sztuki lekarskfey, i,k ró tk ie  
postrzeżen ia  lekarskie ,nad w oyną od 1812 do 
1815 roku. St. P e te rsb u rg . 1818, in  8vo. s tr .  X II 
i i 65.)
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,> A.'ieK.raH^pin.ia. mu ro6p;»ne ^ocinoTfpHMtname^Ł-  ̂
lihix i, napinania Łlsiitepamopa Auencanupa I- bu Bpeaia 
Kpe6wBauia E ro tn, liapnmt;, ct, KpamKUMb onuca.nesii, 
EOeHHWX-b -̂feilCHll.lH pOCCIHCIiOU ćlpIUlll łt en ookwiih- 
kobt. , 40 BoscmaaoBJiCHiH na mpouT. <PpaHU,»i rl\, a  11- 
Ra X V III , h H^.-tcmicM-b o hom 'M urx* 
jkwihii l euepa.łii Mopo. {A lcxandryada, ezyii / iu o r  
m yśli w ie lk ich  w y rzeczo n y ch  p rzez  N. C esa rza , 
A leM N 1>ba I , w  czasie  p o b y tu , jego w  P a ry z h , 
z, k ró tk im  opisaniem, d z ia łań  w ojennych  a rm ii ro s- 
sy y sk iey  i jey sp rzy m ie rzo n y ch  a i  do p rz y w ró ­
c e n ia  na tro n  ira n c u z k i L u d w ik a  X V 111 ; o raz  
w iadom ość o o s ta tn ic h  ch w ilach  Życia J e n e ra ła  
M oreau. 1818. S l. P e te rs b u rg , m  ram o , s i r ,  io 3.)

Tpy^u. o6meeniua. uajK* , oo.-mauiuaro npn Hm- 
nepamoprKOM-b XapvKowimMx )  unaepoiu.cni!;. (P race 
U'o w arzy siw a naukow ego, Iiecbcego l 1̂ } 
sk im  Charkow skim  Uniw ersytecie- lo i^ C h a i  kow. 
s i r .  X X X V III, 2^6 i ’200,* in'8vo. T om  pierw szy .)

BoeHHbie TtHCŁMa 11 aaM taama, wanóoA-fee. omno- 
CHiniecH ' m , nesaÓBemtuMy 1.8I2 rou.y , h  iro;w-b.iyiO- 
n (n>ib, ltHćaniibie Fenepau-MaiopoMi, IlHcapoBbiJi, m ic- 
homt> ihmtepanuipeKMXT'Aiia^M iu poeciiięAoii 11 a 
jKecniBt, u upo-.!. (P ism a i uw ag i w ojenne, po .w ię- 
k a zey  częśc i ty c z ą c e  się p am ię tnego . id x a  ro k u  
i la t  n a s tę p n y c h , p rzez  J e n e ra ła  Pisa rewa. c z ło n k a  
C e sa rsk ie y  A kadem ii ro s sy y sk ie y  1. sz tu u  . 1 
w i e l u  in n y c h  uczo n y ch  tow arzystw :. W y d a n e  
p rz e z  P  Subhptina 1 % n i o n a  Seliw anow skugo. 
M o sk w a. 1818. T o rn o w  2. in  ovo. s tro m e  4g4 
i 454)

OitbiiiiM TŁUponfe pakyMiimiaroHopcivaro, «n> n p n - 
coBOE.ym.enie.MT> ,v'Y ^  ĆoticraoBi,, u iy x *  poM aunm i,^
„  ,4Hoił ([>vuini«3i«. (Ć w iczen ia  w  p roz ie  K oziim m ka 
IlonorskiegO jZ  p rz y łą c z en ie m  dw óch  s o n e to w y c h  
ro m a n só w  i jedney  fa n ia z y i. C h a rk ó w , 1010. s t r .
1 2 4 )  V  -  TTKpamRoe nanepiname Bceooinen llcmopiH, uiyaH- 
»oe in. uoAbay g im e a , HaTiiH-iiounixb yanmctf ren
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*ayRii ? Hi^aitnoc IT. EacaxaeRMsn,. (R ys krótki  
luatoryi poyvszechney, dia użytku  dzieći poczy-  
®®Vicych  uczyć się tey  nauki; przez J. Basałajewa, 
^ loak w ą., jloiB. hi ia.mo. str. 64 z ryciną.)

D z ie ł a  G r e c k ie  i  Ł a c iń s k ie .

Zbiór dzieł s tarożytnych  k la ssy k ó w , w yna-  
ięziojiycb; i w:ydatj/ch przez Xiędza Anioła M aj- 

t-tony d i  tiu li  car n a sa d , (intiquitatuin i i  oma- 
fturui/i. etc. I )vomziusza zldaiikariuas.su, b ta ro - 
a>tności Kzyti skich, cześć którey dotąd nie do­
st* v.iio, i I \  xiąg ostatnich; s tarannie popraw ia­
ne. ł ext Grecki z przekładem  łacińskim j.w s tą ­
pną rozpraw a przez au tora , z popiersiem Dy oni- 
ziusza i rycinami. W y d a n i e  kosztowne, w i\.^- 
dyoląnie 1H16, m 4 to.

Philonis Judaei De virtute ejusque partibus. 
Pilona Zyda o cnocie i jey częśc iach ; po g re ­
c k u  z przekładem  ła c iń sk im , z opisem niezna­
jomych dotąd dzieł Filona i krom ki Euzebiusza  
Pan.Jila. JVledyolan, i8iG, in 6vo.

P orphyrii Philooophi ad M arcellom  Conjugem. 
Portu tusa Filozofa do Marcelli zony list , po 
grecku z przekładem  łacińskim , p rzedm ową i 
p rz y p isa m i; ułam ek p o e z j i  tegoż Fijozola, oraz 
grecki sc/iolion do Bazylik xięgi X L V  ty tu ­
łu  ci. Medy oian, 1816, in 8vo.

Jsaei de haereditute CleOnjmi.  Izeusa m ow a 
za dziedzictw cm IsJeonyma. T e x t  Grecki z p rze­
k lą łe m  łacińskim, przem ow ą i przypisami; w Me-, 
dyoianie , 18.16, in iivo.

Themistii phńosophi oratio. Tem istjusa  F i ­
lozofa mowa przeciwko tym  , od k tó ry ch  za 
przy ę  de p re fek tu ry  był przyganiąńy. T e x t  
grecki z przekładem łac ińsk im , rozp raw a i 
p rz y p isa m i; (.raz początek żałobney mow y t e ­
goż, |io śmierci ovca. w Medyolamc, 1816, in 8vo.

Isucratis oratio de perm uiatione. T e x t  gre-



53s*

cki wydał świeżo Andrzey M ustoxidi H istorio­
g ra f wysp Jońskicb j przekład łacińsk i, rozpra­
w ę ,  przypisy i cztery  dodatki (appendices),. 
Xiadz Anioł M aj. W  Medyolanie, 1816, in 3vo.

M. T . Cycerona, części dotąd,nieznane mow 
sześciu , to' je s t : pro Ścauro , pro Tullio , pro 
1'lacco , in Clodium et Curionem, De aęre alie- 
no Milonis , De rege Alexandrino. ,Z kommen- 
tarzem  starożytnym  do 1 estu mów Cycerona, 
k tó ry  się zdaje bydź dzieleni Askoniusa 1 edici-r 
n a ; oraz ułamek mowy Kaja G rak cha \ z roz­
praw am i i przypisami, w M edyolanie, 1816, 
Tómow •_*. in 8vó. ,

M . Cornelii Frońtonis opera inedita. Fron­
tonu dzieła dotąd nie wydane, z przyłączeniom 
listów Antonina Pija , L . Vera , Appiana  , i in­
nych dawnych ułamkami. lizyn.', 1016, in 8vo.

O. Aurelii Syrnmaćhi, Części mów dotąd nie- 
wydane , z ułamkiem mowy bezimiennego auto­
ra  , z rozprawam i i przypisami. Medyolan, 1816,
in 8vo. .

M . Accii Plauf.i fragnicrita inedita, i lairta 
■ułamki dotąd nicwydane, oraz starożytny kom- 
rnentarz i życie Terencyusza. Medyolan, 1816,
jn 8vo. , , . m

Itinerariun} Alexandri. Podróż A lexandra, 
przypisana Konstantynowi Augustowi Konstan­
tyna W . synowi- Medyolan. 1817, in 8- et in 4to.

Julii Valerii lies 'gestae A lexandri Macedo- 
nis. Jutiusa W aleriusa  czyny Alexandra Ma­
cedońskiego , przełożone z oryginału greckiego, 
Ezopa. Medyolan. 181 7, in 8vo. et 4to.

Ę 1LB IA A H 2  A O I'0 2 1.1, Sybilli xięgi czterna­
ste , z przydaniem  xiąg siódm ych, i części xiąg 
8mych , oraz wielką słow rozmaitością. Medyo­
lan. 1817. in 8vo.

/
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D  z x k  ł. A F r a n c u z k i  e *

Oeuvres CompUti* de M r  Cottin. Dzieła wszyst- 
V p i r o t t i n . i a r y ż . 1817, m  8vo. lom ow  3.

: i T i i t e r  lT em e ciu L  ante. 'Piekło, , poeraa 
r,  ■ J iiiolr err i  przełożone na  w iersz ii an-

a 'lta P aryż . 1817, in 8,
cuzki pi ze , ns £quin o x iales du N ouveau

T T T ó - i  do°kiajów ek w in ok fcy alfty cli No* ,m o n ^ l  odroz ^  o(j j8oo (lo lCo4

m-zez PT  Humboldta 1 Bónplam l. Paryż. 1817*. 
T om  HI i IV • ni 8vo, z atlasem h u c z n y m  1 geo-

g rT :T iT l o l o g u e  , ou L e s Becherches hislori-
nilitaires aeokraliques e t ts .  Filolog, czy- gues, nutita ires, g tog j  1 . i k ra  opisar -

li badania historyczne , u „vodl,la  T n _
skie , etc. im anow icit pod.ng ^  ^  ^  / ?
cydydesa, 1 - eno aulora? po gre-

f U P um ie  i im t tapcuzku  ; w 10. toniach, m  
cku, p o b ie  ^  rozpraw ie c z y ta n e j  w Insiy-
Uicie w ro k u  1812,. d o g o d z i ł ,  Łe m g d y  m e h y -  
ło miasta OhympU; s t e a o  powmdu ząda dzisiay, 
iżby publiczność uwi J o n u  on* była , ze on to  
mniemanie, u trzym yw ał pier w iey jeszcze mz I T .

• /-i-jł Proł*» w warszaw . t m w e i . )  1I.ausi) 
'F ra k  de Geometrie descriptive. T r a k ta t  Geo­

m etry ! deskrypcyynCy, przez 1 an a i  otier , z ry -

CUY T s to u T  irid s'trouo m iT /i ń denne. H is tory  a A-
stronomii.Staroży tney, przez P . Lelam bre, Człon­
ka Inst. Paryż. 1817. m  4to. lo m o w  2. z
rycinami* ____

D Z i  E Ł A W  Ł O S K I E.

Vite di Cento 1 lomini i I lustr i : Ż yw oty  stu  
sławnych m ężów , (między k tó rym i zr.aydują się 
„ Polaków Kopernik i Jan III. Sobieski; z Wity* 
chow /zaś żaden) wydane W pięciu językach,
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łacińskim  , tv1o.skim , francu/k im  , angielskim  i  
n iem ieck im , z popiersiem  każdego w szczegul- 
**os£V żyw ot przeda'je sie osolmo.

idylle L cok ryta , H y m n y  I k a l l im ac h a .  prze­
łożone na w iersz w ioski przez Bernarda Bollmi 
w  K rem om e, in 8vo. 1817.
rp ^ ,iai®ziorio w  .Medy olanie , rękopi.sm dzieła  
J w k w a ta  l  assa , miany już za stracony, pod ty-  

m •• iń sc o rso d e i .signor Torquato Tasso, in ­
terno u l la s e d i  zionę <nata nel regno di. F rań cia , 
i  anno  i jd a ,  eter- Rozprawa T orkw ata  Tassa o - 
buncie ,  !•• tory w roku i535 We Francyi wybu­
c h n ą ł , oraz o jego  p oczątk u , i mogących w yn i­
knąć skutkach. Literatura w łoska odzyskała  
szacow ny ak ula rzeczy , stylu, j^ y k a j  jaki pa-  
łn iąllp  Wielkiego autor a zabytek.

D z i e ł a  A n g i e l s k i e .

A  H istorical Account o f  D iscoveries and T ra- 
vc^ ir/frica.  'H is to ry c z c e  omV ' r y ć  i > o- 
dróźy do A li'yk 1 p > cz zeszleg Leyde . powie- 
Jk .. ..o 1 dopełnione p r z e /  U . jJOnd. i
iadymburg. 1,8) 7. Toinow 2. in 8vo.

Loss o f  the A m erican Brig Com m erce . etc. Zgi- 
nicrne am erykańskiego brygu , C o m m e r c e , rzu ­
conego na zachodnie brzegi A fr y k i, w  sierpniu  
1 . ,  z opisanieńi k rólew stw a Tom buklu , n ie­
znajom ego dotąd m iasta W assanoch  przez James 
H ilcy. I loudyn, 1817, in 8vo.

On the Principles o f  p o litica l E conom y. O za­
sadach Lkonomii p o h ty c z n e y , przez D aw ida  
ix ica rd o . T i i O n d y 1817 in 8vo.

An Inqu iry m to colonisation. Badania nad osa­
dam i 1 początkam i narodow $ przez T  Fle­
m ing. Loud. 1817. in 8vo.

An E ssay on the princip les o f  popolousness. 
_ad ah ia  nad pierw iastkam i zaludnian ia  sie.  przez  
r .  M altJius. Loud. 1817, TortioW 5. in 8vo.
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A  Translation o f  the A E neis. P rzek ład  E neidy
na Wiersz angielski rym ow any , z przedm ow ą i 
nocami kry tyczneny; p rzez Eh. Śymsgns. Lond. 
in  d to  , J<5-17.

M odern Gr eece. T eraźn ieysza G re c ja  i mar­
m ury ' L orda Elgin, Poeina. Lond. 1817, in 8vo.

* P oem ata  Miss Cambell. Loud. 1817,. in 121KO. 
(Dodadź dla czytelników  naszych powinniśmy ze 
ostatn ie  num er a D zienników  angielskich napeł­
nione są wiadom ościami o w ychodzących pi­
sm ach , k tó re  m ają ty tu ł  ,, On the present distress 
o f the C o u n tr y .O dzisiejszym  ubóstw ie k ra ju -,lub 
teiln i podobne , toczące w  tym że przedm iocie; 
liczy się ich  do dw od/ąestu kbku.).

D z i e ł a  N i e m i e c k i e ,

Geschichte der lithauischen Eibel, ein B ey- 
tras; zur Religions-Geschichte der nordischert 
T d lker  e tc . H isto ry a  Biblii l i te w s k ie j ,  doda­
tek  do re lig iyney lustoryi narodów  północnych. 
P rzez  D. L. J. R h esaP ro i’. T eo h . w  K rólew cu, 
1816.

Philosophisch-hitische A m nerhungen zur li­
thauischen Bibel e tc . F ilozoiiczno-kiy tyczne 
uw agi nad  Biblią litew ską , jako objaśnienia słu­
żące do now ey edycyi tex tu  litew skiego. P rzez  
tegoż Pana Bhesa  w K rólew cu, 1816 r,

3. Ausfuiiriiche D arsU llung der L ekre  von 
Ilbgenthum  e tc . W yobrażen ie  nauki o w łasno­
ści i o ty ch  praw ach , k tó re  z nią zw iązek m a- 
ja : podług zasad praw a rzym skiego. P rzez  l i i -, 

b /  'Cs te r  dm g , 1817. w Griiśw aldzie.
* c he/' E inbrldungskrąft und Gejuhl e tc . O i- 

m aginacyi 1 uczuciu , szczególniey pod w zglę­
dem ich Wzajemnych m iędzy sobą stosunków  
w /.Ujemnego na siebie działania i pod względem  
ich  Wpływu na p o e z ją ,  w y m o w ę , -sztuki"p ię ­
kne , re b g iją , m oralność i życie ludzkie w o- 
gólności. P rzez  11. B. W e b e ra , 1817. w  S tu t-  
gardzie.



L eićh ł-fassliche A n leitung  zrir Analysis en- 
dlicher Grossen und des Viu ndlichen , and zuv  
hohern Geometrie, f u r  Phisiker, Architekten etc. 
Ł a tw y  w stęp  do rozbioru  skończonych w ielko­
ści , nieskończonych i do M atem atyk i w yżsźey, 
dla F izyków  , A rch itek tó w  e tc . P rzez  K arola 
C hristiana Langsdorfa, o rdynar. P ro fesora  M a­
tem aty k i w  H eidelbergu , 18x7, drukow ano tam ­
że, in 8vo.

Die kornisćhe S iihne  e tc . Scena kom iczna, 
C z y l i , uwagi, nad daw nym  te a tre m  kom icznym  
w  A ten ach : przez P .P .  K ancgiesser , we W ro ­
c ła w iu , 1817, in 8vo.

Yaturgeschićhte e tc . H isto ry a  na tu ra ln a  i
a: atom ia amtibiów. P rzez T ied e m a n a , Oppeh 
i 1 aboszytza. w  H eidelbergu i w M onachium , 
.1817 n

D z i e ł a  H i s  z  f  a n s k i  k .

E m ilio , o de la E duca tion . l anil czyli o 
fed u k acy i, J. P  Rousseau , przełożone przez J. 
M archena. B ordeaux, 1817, 3. T om y, 111121110.

D z i e ł a  A r a b s k i e .
N ow y T estam en t$ przełożony na język A - 

kabskt. K a lku ta , 1817, in 8vo.
S za ffied d in i.Poema A rabskie. Lipsk. 1817,in fol.

Antarae Poefna A rabiam i. (A ntary , poema 
arabskie p rzez M oallakah. Lugd. R at. ,1818,in 4 to.

Calilla et Dirnma. (Kalilla i D iu n n a , czyli 
bayki Bi dbaj a p o  arabsk i} , w ydal Sylw. dc Sa­
ry . w Paryżu-, 1817, in  4 to.)

H ikajet ma ja t leitet men e la f  leilet ue ley- 
let. (Powieąći s ta  nocy z ty siąca  nocy i jedlicy, w y­
dane p rzez Szeycha Ahm ed ben-Mohamrned S z i- 
ruan i J a n e m , au to ra  N a fh a t A ljem e n , Aidiab 
alodżab , H adicat A la frah  i w ielu innych dzieł 
A rabskich. K alkuta, 1817, in  8vo.

C hresto inatia  A rabska M ichaelisa. Pow ię­
k szy ł i w ydał J.H . B erm te in . G etynga, 1817, in 8.



»  Q i t Z f l  D A N I  A

w  X ię g a rn i U niw ersyteckiej',

Ouvrages de M adame la Comtesse de Genlis• A- 
dele et Theodore 4 vol. in 121110. 3 R. 5o C.

Alphonse ou le his naturel 1 vol. in 8. 2 R.
-— le me me 2 vol. in 12 . . 2 R.
^klphonsine ou latendresse m aternelle 3 vol. in 

i2mo - . . . 3 R. 15 C.
A finales (les) de la vertu  5 vol. in 12. 4 R. 5o C. 
Relisame 2 vol. in 12. . . .  1 R. 4o C,
Battuecas (les) 2 vol. in 121(0 . 1 R. ho C.
Botauique (la) historique et iitte ra ire  2 vol in 

i2mo ,. . . . 1 R. 4o C.
Chevaliers (les) du Cygne , ou la oour de (Char­

lemagne 3 vol. in 12. . . 2 R- r)o C.
Comte (le) de Corke , ou la seduction sans .ar­

tifice , suivi de sept nouvelles 2 vol. in 
121110 .. .. . 1 R. 60 C.

Discours moraux sur divers sujets 12 . 1 R,
Duchesse (la) de la Vallere 2 vol. 12. 1 R. 4o C. 
Ile rh ie r m o ra l, ou recueil de fables nouvelles 

1 vol. in .12, .. . . So 0 .
Ilisto ire  de Henri le Grand 2 vol. 8. 4  R, 4o O.
— le meme 2 vol. in 12. ... 2 R. 4d C.
Inlluence (del5) des femmes sur la litte ra tm e

franęaise comme protectrices des lettr.es < u 
comme auteurs 2 vol. in 12. . j  R. flo C,

Jeanne de F ra n ce , nouvelle edition , 2 vol. in 
i2nio . .. „ . j R. 60 € .

Ala dame de Maintenon , pour servir de suite a  
1’ histoire de la duchesse de Vallere 8. 2 R.

— la m em e, 2 vol. in 12. . 1  R. .60 C. 
Jdademoisselie de Clerm ont 1 vol. in 18 45 C.

la meme, nouvelle edition, pap. velin fig. 2 R, 
Jvlaison rustiipie , pour servir a 1’ education de ia
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jeunesse , ou re to u r en France d’ une familie * 

-  emigree 3 vol. i n 'Bi- >; . 6 R. 4 o C. *
csMćres (les) rivales 3 vol. in 12 2 R. 90 C. w
3 Monumens (les) religieux, 1 vol. 8. 1 II. 5o C. *
^Souveaux Cohtes m oraux, et nouvelles histon- ® 
§ (|ues 6 vol. in u rao  . . 5 R. 75 C. ^
j^Nouvelle Methode d’ ehseignement pour la pr< - ^ 
§ micre enhance x vol. in 12.' ’. . 90 C .J
^Nouvelles henres eatholigues , k  l’usage de 1’ en- £ 
^ fance 1 vol. in' 18 relie, . . 85 C.A

j^l’etit (le) La B ruyćre, ou carateres et moeur t  
des enlants de ce sićcle 1 vol. in 12 go C. v 

^Petits (les) Emigrós, ou correspondance de quel-& 
;§ ques enfants , 2 vol. in 8. . 3 R. 20 C- v
g— les mefnes 2 vol. in tamo . 1 R. 80 C .f
^Religion (la) consideree comme 1’ unique base di J  
^  bonheur et de la veritable philosophic. Non-*;

V ) :

P '

I

«>f
V
<s
<0 vVfi V)V
1 «

■ * A---  v-M. »
v e l l e  e d i t i o n  i n  1 2 .  . 1 R. 2 0  C.»

^ S i n c l a i r ,  o u  l a  v i c t i m e  d e s  s c i e n c e s  e t  d c s »
5 a T t s  1 8 .  .  .  .  x R .  2 0  C .  &
^ S i e g e  ( l e )  d e  l a  R o c h e l l e ,  o u  l e  m a l h e i . r  
§  c o n s c i e n c e  2  v o l .  i n  1 2 .  .  1  R „

^  ^ J ^ S o u v c n i r s  d e  F e l i c i e  L . . .  2  v o l .  1.2 1 l i .
4 §  ^ T h e a t r e  d ’ E d u c a t i o n  5 v o l .  i n  1 2 .  4 l i .
M  - ^ L h e a t r e  d e  S o c i e t e  2  v o l .  i n  1 2  1 h  „

s Y e i l l e e s  ( l e s )  d u  C h a t e a u  3 v o l .  i n  j 2 .  2 f  .
3 V i e  p e n i t e n t  e  d e  M a d a m e  d p  l a  V a l l . t i e  
*  i 2 m o  . . . .  .  7 3  v, .

; 5, V o e u x  ( l e s )  t e m e r a i r e s ,  o u  l ’e n t h o u s i a s m e  3 vol .
in 12- - • ■ • t R. 95 c . S t s f
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